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Kraków, 21 maja. 


W Krakowie odbywać się bedą przez 
obydwa dni Świąt Zielonych walne zgro- 
madzenia dwóch oświatowych towarzystw 
kraju, świadczących chlubnie o samopo- 
mocy społeczeństwa i zrozumieniu jego 
kulturalnych potrzeb. Jedno z tych towa- 
rzystw niesie »oświaty kaganiec. pod wło- 
ściańskie strzechy, do izdebki robotnika, 
w młodziutkie umysły i serca rzuca pier- 
wszy posiew nauki, przywiązania i miło- 
ści ku Ojczyźnie; drugie na fundamencie 
przez tamto położonym, wznosi już wielki 
gmach ludzkiej wiedzy i narodowego sa- 
mopoznania. 

Towarzystwo Szkoły ludowej, którego 
delegaci jutro zjeżdżają do Krakowa, w 
krótkim stosunkowo czasie swojego istnie- 
nia, pięknemi pochlubić się może wynika- 
mi swej pracy. Ono sypie szańce i wały 
narodowe na kresach kraju, aby uchronić 
je przed zalewem; ono ratuje, zagrożone 
w swojej narodowej egzystencyi, gminy 
polskie przez budowę twierdz dla ich na- 
rodowej obrony. Te szafce, wały i twier- 
dze, to szkoły ludowe, budowane i utrzy- 
mywane tam, gdzie ustawodawcze i auto- 
nomiczne czynniki nie czują się do ich 
utrzymania powołanemi. W ten sposób w 
kraju wznoszą się pomniki tej pracy, ku 
ludowym zwróconej sferom, o której za, 
późno przypomnieli sobie przodkowie, któ- 
rej nie rozwijają dzisiaj powołane urzę- 
downie do teg'o czynniki. Towarzystwo 
Szkoły ludowej jest najwymowniejszym 
wyrazem tego punktu naszego narodowe- 
go programu, który w ludzie upatrywać 
każe przyszłość Polski, — i'dla' tego jego 
działalność tak jest doniosłą i tak wszyst- 
kim prawym obywatelom do serca przy- 
pada. Towarzystwo Szkoły ludowej, dzięki 
energii i poświęceniu zarówno osobistości 
u jego steru stojących, jak Kół poszcze 
gólnych, wybiło się na czoło naszych in- 
stytucyj publicznych, i jest dziełem, któ- 
rem chlubić się mamy prawo. 

Starsze od niego Towarzystwo nauczy- 
cieli szkół wyższych położyło niezapomnia- 
ne zasługi na polu szkolnictwa średniego. 
Z jego łona wychodziła zawsze inicyaty- 
wa do reformy metod naukowych, ono, 
zaraz w pierwszym roku swojego istnie- 
nia, rozpoczęło walkę z duchem niemczy- 
any, pokutującym w podręcznikach szkol- 
nych, ze skażeniem języka ojczystego, 
z zastarzałą, biurokratyczną formą nauki. 
I zrobiło na tem polu bardzo wiele, bo 
właściwie cały postęp, jaki, bądź co bądź, 
wykazuje u nas szkolnietwo średnie, To- 
warzystwu nauczycieli szkół wyższych ma- 
my do zawdzięczenia. 

Uczestników walnych zgromadzeń obu 
tych Towarzystw serdecznie tedy witamy 
w murach Krakowa, a pracy ich życzymy 
powodzenia. 

Najmilsi i sercu naszemu najdrożsi, bo 


(Austro-węgierski minister wojny i generalny reforent 

budżetu krakowskiego, — Teorya społecznej ekonomii i 

praktyka. — Maksyma frankfurcka i praktyka krakow- 
ska. — Na naukę do Budapesztu.) 


W chwili rozpaczliwych ataków na Port Ar- 
tura i Dalny, zapowiedzieli dwaj mistrze finan- 
sów równoczesny, skombinowany atak na kie- 
szenie podatników anstryackich. W pierwszy 
ogień poszedł p. minister Pietreich w Budape- 
szcie, pospieszył mn w Krakowie w sukurs p. 
Jan Kanty Federowicz. Obaj w zgodny sposób 
podzielili role. P. minister wojny zażądał wpra- 
wdzie pół miliarda koron, ale żeby nam zbyt 
nagłe i zbyt obfite upuszczenie krwi nie za- 
szkodziło, podzielił tę operacyą na kilka razy, 
rozumiejąc, że jak wogóle organizm ludzki, tak 
i zrośnięta z nim kieszeń podatnika, odradza 
się, „rekompensuje“, — jak mówią lekarze. 
W dodatku p. minister wojny daje nam czas 
na zaopatrzenie naszych kieszeni i pozwala nam 
pożyczyć sobie na razie koło 160 milionów, po- 
tem znów trochą więcej, aż dojdziemy do pół 
miliarda. Zawsze ktoś odda, jeżeli nie ten, co 
pożyczył, to ten, co po nim pustą kieszeń odzie- 
dziczy i przykładnie zapłaci od niej taksę spad- 
kową. P. minister liczy przy tem na niespożytą 
moc nawyknienia. 

Do wszystkiego można się przyzwyczaić, naj- 
łatwiej do deficytów, zwanych popularnie dłu- 
gami, a zakazanych jedynie w świecie kołeja- 
rzy. Państwu są one nietylko dozwolone, dla 
ministrów zaciąganie ich wskazane, lecz nawet 


z uwag pesymisty. i 


i 


najnieszczęśliwsi, bezczelnością pruską nę- 
kani, przybędą, jak co roku, do Krakowa 
w dni Świąt Zielonych, rodacy nasi z 
zaboru pruskiego. — Przybędą także licz- 
ne wycieczki młodzieży szkolnej z kra- 
ju, aby tutaj, w dawnej Piastowskiej sto- 
licy, pokrzepić ducha na boje, zaczerpnąć 
siły do pracy nad własnem i społeczeń- 
stwa doskonaleniem. Niechże ogrzeją się 
serca tamtych starszych, i tych młodszych, 
przy pamiątkach dawnej, minionej prze- 
szłości narodu, niech wspomnienia jej 
tarczą im za talizman na dalsze życie, 
które przestaje być własnością ich osobi- 
stą, a przechodzi na własność Ojczyzny. 

Witamy wszystkich nie jako gości, gdyż 
do własnego tutaj przybywają domu, lecz 
jako drogich sercu naszemu braci, jako 
rodzeństwo, przybywające po dłuższej do 
nas rozłące. Oby ten pobyt ich w Krako- 
wie zacieśnił jeszcze łączące ich dzisiaj 
z sercem naszem węzły i dał im jedno 
więcej trwałe i w skutki bogate wspo- 
mnienie. 


Nasze zachodnie kresy. 


IL 


Jak nędzny jest stan szkolnictwa w trzech 
kresowych powiatach, świadczą następujące li- 
czby: 

Na 1000 mieszkańców uczęszczało do szkół 
ludowych w r. 1902/3 w powiecie bóbreckim 
177, w bialskim 131, żywieckim 94, chrzanow- 
skim 163 dzieci. Na jednego nauczyciela wypa- 
dało w powiecie bóbreckim 450, w bialskim 
906, żywieckim 1325, chrzanowskim 620 mie- 
szkańców. Na jednę klasę wypadało dzieci, u- 
czeszczających do szkół wiejskich: w powiecie 
bóbreckim 74, bialskim 115, żywieckim 118, 
chrzanowskim 91 dzieci, Najniższego rzędu szkół 
jednoklasowych było w powiecie bóbreckim 43e/,, 
w bialskim 46*/,, żywieckim 52/, chrzanow- 
skim 44*/,, Okazuje się z tego, że im więcej 
w kraju naszym szkoły ludowe są ku zachodo- 
wi wysunięte, tem większym wstydem okrywają 
one osławioną naszą gospodarkę szkolną, bo nie 
tylko że szkół tych jest na kresach zachodnich 
liczba bardzo skypa, ale nadto są ona i liche, 
o uajniższym planie nanki, a nareszcie do nie- 
możliwości przepełnione. 

Ten brak szkół polskich jest znakomitym 
środkiem wynaradawiania dziatwy naszej na 
kresach. Albowiem w pogoni za oświatą dostaje 
się młodzież polska w ręce szulmajstrów nie- 
mieckich, a ci nie wypuszczą jej z pewnością 
wcześniej ze szkoły, dopóki nie obudzą w jej 
sercu pogardy do wszystkiego, co polskie. Mło- 
dzież ta częstokroć już po 3-letniej nauce wsty- 
dzi się mówić ojczystym językiem, a rodziców, 
podobnie jak każdego, kto mówi po polsku, na- 
zywa „góralami“. Z niewymowną przykrością 
przychodzi wyznać, że w tym duchu równie sku- 
tecznie pracnją także nauczyciele pochodzenia 
polskiego, wychowańcy seminaryów galicyjskich, 
którzy zajmują posady w szkołach niemieckich 
w Białej, Lipniku, Leszczynach i Hałenowie. 
Ponieważ rady gminne powyższych miejscowo- 
ści za przykładem anstryackiego Schulvereinu 
wynagradzają dodatkiem miejscowym (wynoszą- 
cym częstokroć kilkaset koron), „odszczególnia- 
jących się* w służbie nauczycieli, przeto pano- 
wie ci — zwłaszcza w Białej i Lipniku — tracą 
po prostu zmysły na punkcie gruntowania niem- 
czyzny w sercach dziatwy polskiej. Na pierwsze 
miejsce w tej działalności wysunął się obecnie 


właśnie różni minister wojenny lub skarbowy od 
c. k. kolejarza galicyjskiego, że gdy tamten za 
zaciągnięcie pożyczki półmiliardowej otrzyma 
order, to c. k. kolejarz galicyjski za zaciągnię- 
cie czterystu guldenów pożyczki utracić może 
prawo do awansu. 

Przepraszam za dygresyę — wracam teraz 
do finansowych planów p. Jana Kantego Fede- 
rowicza. Żałuję, że nie byłem na posiedzeniu 
Rady miejskiej, na którem szanowny radca, ja- 
ko generalny referent budżetu Małego Krako- 
wa, „wyłuszczał teoryę społeczno-ekonomicznej 
gospodarki miejskiej" (Słowa, wyjęte ze spra- 
wozdania „Czasu“ nr 112). Gdybym był prze- 
czuwał, że trafię na tak ponczający i z tak 
kompetentnego źródłowiska płynący wykład, nio 
byłbym sobie pozwolił na to posiedzenie ode- 
brać sprawozdawczego krzesełka. Nie miałem 
pojęcie, że wogóle w krakowskiej gospodarce 
miejskiej grasuje socyalna ekonomia, a jeszcze 
mniej spodziewałem się, że jej katedrę zajmie 
p. Jam Kanty Federowicz, dotąd — o ile mi 
wiadomem było — z praktycznej strony poj- 
mujący zarówno ekonomię, jak socyologię, jak 
wreszcie politykę, zwłaszcza wyborczą. Przypu- 
szczałem, że jeśli nasz obecny generalny refe- 
rent budżetowy wogóle spocyalizować sią ze- 
chce w którejś z tych gałęzi wiedzy radzie- 
ckiej, to wybierze z nich właśnie ostatnią. — 
Omyliłem się i żałuję taksamo, jak zazdroszczę 


p. Eugeniuszowi Abrahamowiczówi, że jedynym | obecnie n nas z powodu walki z pruską pro- 


|sach zachodnich, które, jak z tych kilku rysów 


kierownik szkoły w Lipniku, syn włościanina 
polskiego, Antoni Pindel, który według o- 
powiadania lipnickich obywateli zakazuje licznej 
dziatwie polskiej tamtejszej szkoły rozma- 
wiać nawet między godzinami ze so- 
bą po polsku. Maluczko, a będziemy mieli 
na gruncie galicyjskim swoją Wrześnię... 

A cóż na to wszystko nasze krajowe wła- 
dze szkolne? Otóż muszę znowu z ubolewaniem 
zaznaczyć, że władze szkolne nie tylko nie prze- 
szkadzają tej hakatystycznei robocie, ale czę- 
stokroć idą jej bardzo na tekę. Jak sobie bo- 
wiem tłomaczyć fakt, że Biała i Lipnik, liczące 
w r. 1890 razem 4851 Polssów, no i przecie 
na ziemi polskiej od wiekrw leżące, do dnia 
dzisiejszego nie mają jeszcze publicznej szkoły 
polskiej? Jak zrozumieć znowu ten fakt, że do 
szkół publicznych w Białej, Łipniku i Hałe- 
nowie przyjęto kilka sił nauczyciel- 
skich, które ani słowa po polsku mó- 
wić nie umieją? Wszakże nawet w zniem- 
czonym Śląsku żądają, aby nanczyciele oprócz 
języka niemieckiego wykazali się także znajo- 
mością jednego z języków krajowych, u nas zaś 
jeden obcy język ma wystarczać nauczycielom 
w publicznych szkołach? Do czegóż to już do- 
chodzi! 

Ale to jeszcze nie koniec. Inspektor szkolny 
w Białej, ten sam, co rozpoczął wprowadzać 
do szkół Niemców „von draussen“, rozpoczyna 
także od niedawna prowadzić nauczycielskie kon- 
ferencye w języku niemieckim. Drugi inspektor 
szkolny, w Żywcu, zapisany w aktach kon- 
skrypcyjnych miasta Białej, jako Niemiec, po- 
zwala od jakiegoś czasu niemiecko-pruskiemn 
towarzystwn „Beskidenverein* urządzać w pu- 
blicznych szkołach ludowych powiatu żywie- 
ckiego uroczystości „drzewkowe* z podarunka- 
mi dla dzieci, z przemówieniami, tłómaczonemi 
na język polski na temat dobroci Niemców i t p. i 
Trzeci, chrzanowski inspektor szkolny, bę- 
dąc niedawno nauczycielem w szkole niemie- 
ckiej w Lipniku pod Białą, dał się tam poznać 
łudności polskiej jako gorliwy krzewiciel 
niemczyzny, co zapewne dla Rady szkolnej kra- 
jowej nie było jedynym powodem do nagro- 
dzenia go inspekturą.. O tym trzecim panu 
wspominam tylko nawiasowo dla uzupełnienia 
charakterystyki szkolnictwa ludowego na kre- 


widzimy, wymaga ze strony społeczeństwa czuj- 
nej opieki. 

Niebezpieczeństwo zwiększa się z dniem ka- 
żdym, tymczasem na kresach ubywa coraz wię- 
cej szermierzy, którzyby zalewowi germańskie- 
mu skuteczna tame kłaść wsogli. „Jedni, spraco- 
wani, przenoszą się na wypoczynek do innych 
okolic, inni bezradnie opuszczają ręce, a są i 
tacy, którzy z lekkiem sercem wyzuwają się 
z praw ojczystych dla misy soczewicy choćby 
nawet za cenę ipętna zdrajcy sprawy narodowej. 

Najsmutniejsza, że ci, którzy najpożyteczniej, 
bo od samych podstaw wychowania, pracę roz- 
poczynać mogą, t. j. księża i nauczyciele, 
obojętnieją coraz więcej, co wprost klęską spra- 
wy narodowej na kresach nazwać można. Nie 
dziwić się jednak temu zjawisku! Zły przykład 
idzie z góry, z biskupich pałaców i biur inspek- 
torskich, trzeba być zatem i w wymiarze winy 
sprawiedliwym. 

Jutro ma się odbyć zjazd Towarzystwa Szkoły 
ludowej. Na porządku dziennym powinnaby się 
znaleźć także sprawa obrony kresów zachodnich, 
która dziś należy do spraw najpilniejszych, naj- 
żywotniejszych. Sprawę tę tem więcej zalecić 
trzeba nwadze zjazdu, że Towarzystwo Szkoły 
ludowej jest dziś najwięcej powołane do ob- 
myślenia środków obrony i rozpoczęcia akcyi 
systematycznej. 

A więc do pracy — póki czas! Dat. 


wdzie p. Emgeninsz Abrahamowicz upadł ze 
swoim wnioskiem, bo minister Pittreich uparł 
się przy zdaniu, że gdy za tańszą cenę może 
dostać bardzo grzeczne i przystojne remonty, 
to mie widzi potrzeby płacić za nie drożej — 
ale p. Eugeniusz Abrahamowicz spełnił swój 
obowiązek wobec galicyjskiego kraju i zgłosił 
do protokołn, „in perpetnam rei memoriam*, 
swój wniosek, jako wotum szalenie znikomej 
mniejszości. 

Teraz już widzę, że jestem niepoprawnym na 
punkcie przerywania tematn. Jestto tensam brak 
ciągłości w prowadzeniu pogadanki, co n. p. 
w polityce inwestycyjnej p. Lea, co w całym 
systemie skrapiania ulic w Krakowie, w zabu- 
dowaniu rzek i potoków górskich, w nawracanin 
demokratów na wiarę stańczykowską, w zbie- 
raniu składek na misye murzyńskie i t. p, — 
więc trudno żądać odemnie, abym nie był dzie- 
ckiem (tylko w przenośni naturalnie) swojego 
miasta, swojego kraju, swojej anustryackiej oj- 
czyzny, w której ciągłość utrzymuje tylko je- 
den, jedyny urząd podatkowy, chroniony paten- 
tami przed naśladownictwem. Teraz już się po- 
prawiam i wracam do teoretycznych poglądów 
krakowskiego, generalnego referenta, na socyal- 
no-tkonómiczną gospodarkę miasta. Otóż z jego 
„exposć* finansowego najbardziej zaimponowała 
mi frankfurcka maksyma, że najprędzej do ró- 
wrowagi finansowej doprowadzi ograniczenie 
wydatków, a zwiększenie dochodów. Pokazuje 
się, że Frankfurt oprócz kiełbasek, zakazanych 


w delegacyi austryackiej był rzecznikiem pod- |dukcyą, ma na eksport także genialne pomysły 
niesienia cen za remonty (jeżeli się nie mylę, finansowe, których przeszczepienie na grunt 


są to konie płci żeńskiej) dla armii, 


Wpra- krakowski będzie wyłączną zasługą 


p. radcy 


i 
krakowski z Franciszkańskiego Placu, powi- 


Zatarg Francyi z Watykanem. 


Nota Watykanu, protestująca przeciw odwie- 
dzinom prezydenta republiki francuskiej, Lon- 
beta, w Rzymie, wywołać może zdziwienie swoją 
formalną stroną, jednakże pod względem mery- 
torycznym wcale nie jest nowością. Noty podo- 
bne w ostatniem dziesięcioleciu pontyfikatu 
Piusa IX były bardzo częstem zjawiskiem, a 
następca Piusa IX, papież Leon XII, również 
kilkakrotnie podnosił głos protestu przeciwko 
rozmaitym krokom rządu włoskiego. Wspomnieć 
należy o nocie, którą Watykan rozesłał po prze- 
prowadzeniu zwłok Piusa IX z bazyliki św. 
Piotra do kościoła św. Wawrzyńca „fuori le 
mura“, gdy tłum podczas pochodu pogrzebowego 
wydawał okrzyki, uwłaczające pamięci zmarłego 
papieża. Również protestował Watykan z powo- 
du odsłonięcia pomnika Giordona Bruna w Rzy- 
mie i wtedy ówczesny sekretarz stanu potępił 
nietylko zachowanie się publiczności, lecz także 
i stanowisko rządu włoskiego, przychylne dla 
tej manifestacyi. 

Nota, za pomocą której obecny kardynał se- 
kretarz stanu wystąpił przeciwko wizycie Lou- 
beta w Rzymie, jest pierwszym aktem między- 
narodowym obecnego papieża, zwracającym się 
przeciwko rządowi włoskiemu i jego przyjacio- 
łom. Kardynał Rampolla notę wspomnianą wrę- 
czył również przedstawicielom akatolickich mo- 
carstw, a mianowicie Prusom i Rosyi, prócz te- 
go zaś ustnie wobec dyplomatów, akredytowa- 
nych przy Watykanie, określił stanowisko pa- 
pieża wobec ewentualnych podróży katolickich 
monarchów do Rzymu, a właściwie do Kwiry- 
nała. 

Noty, wysłane do nuncyuszów papieskich w 
sprawie odwiedzin Loubeta w Rzymie, nie by- 
ły — jak zapewniają dobrze poinformowane źró- 
dła — równobrzimiące, owszem, różnią się pod 
względem treści wedle tego, do jakiego rządu 
były adresowane. Watykan zapomocą owej noty 
protestującej chciał nietylko potępić pobyt Lou- 
beta w Rzymie, lecz również ponownie przypo- 
mnieć katolickim panującym, że gdyby przestą- 
pili progi Kwirynałun, nie mogą stanowczo li- 
czyć na pobłażanie papieża. W nocie znajduje 
się ustęp, który wyraźnie zaznacza, że kato- 
liccy panujący mają tem większy obowiązek u- 
ważać na powagę Stolicy apostolskiej i na nie- 
przedawnione jej prawa. 

Co do podróży Lonbeta. to była ona posta- 
nowioną jeszcze za życia Leona XIII. Gdy 
Pius X zasiadł na tronie, gabinet francuski 
zwrócił się z zapytaniem do Watykanu, czy 
prezydent republiki francuskiej zostanie przez 
papieża przyjęty. Leon XIII odmówił, otrzyma- 
wszy podobne zapytanie, Pius X uczynił tosa- 
mo, ale w sposób równie łagodny, jak jego po- 
przednik. Prezydent republiki pojechał mimo to 
do Rzymu i był oczywiście w Kwirynale, a pa- 
pież, uważając to za naruszenie swych praw, 
wystąpił z protestem. Gdyby wizyta odbyła się 
w jakiemkolwiek innem mieście włoskiem, Wa- 
tykan oczywiście nie byłby wystąpił z prote- 
stem. 

Sprawa ta przybrała odrazu ostry charakter. 
Gabinet francuski odrzucił notę Watykanu, a 
gdy dziennik paryski „Humanité“, redagowany 
przez Jamrós'a, ogłosił tekst noty papieskiej, 
spór jeszcze się więcej zaognił, okazało się bo- 
wiem, że nota, którą otrzymał rząd francuski, 
różniła się od noty, ogłoszonej przez wymienio- 
ny dziennik. Dnia 19 b. m. zebrała się rada 
gabinetowa w Paryżu i uchwaliła wezwać am- 
basadora francuskiego przy Watykanie, Ni- 
sard'a, ażeby wprost stwierdził u sekretarza 
stanu Merry del Vala, kwestyę autentyczności 
not. Gdyby się sprawdziło, że katolickie mocar- 
stwa otrzymały inną notę, niż Francya, amba- 
sador francuski ma zostać z Watykann odwo- 
łany. 

Paryski dziennik klerykalny „Univers* do- 


nosi z Rzymu, że tekst noty, ogłoszony w „Hu- 
manité“, jest autentyczny i że notę ową otrzy- 
mały katolickie mocarstwa. Z tego wynika, że 
istnieją dwie redakcye papieskiej noty: jednę 
łagodniejszą otrzymała Franeya, drugą ostrzej- 
szą mocarstwa inne. Otóż rządowe koła fran- 
cuskie z tego właśnie powodu występują suro- 
wo przeciwko Watykanowi, dowodząc, że sto- 
lica apostolska podstępnie oskarżyła Francyę 
wobec innych państw katolickich. Tekst ogło- 
szonej w „Humanitć* noty miał otrzymać Jan- 
rós z Brukseli. 

„Osservatore Romano“ wystąpiło w obronie 
papieża i zaznacza, że Pius X wcale nie wy- 
stępuje przeciwko zbliżenin się Francyi do 
Włoch, ale tylko, podobnie jak Pius IX i 
Leon XIII, występuje przeciwko wizytom na- 
czelników katolickich mocarstw w Rzymie, które 
jest miastem papieskiem. Gdyby Loubet był od- 
wiedził króla włoskiego w innem mieście wło- 
skiem, Watykan byłby przeciwko temu nie pro- 
testował. Podobnie broni papieża paryski „Gau- 
lois*, który podnosi, że Watykan nie prote- 
stuje przeciwko przymierzu Austryi z Włochami, 
a tylko żąda, ażeby państwa katolickie nie 
stawały po stronie Włoch przeciwko Watyka- 
nowi. 

Wczoraj prezydent gabinetu Combes: na po- 
czątku posiedzenia Izby urzędownie zawiadomił 
o poleceniu, jakie dał ambasadorowi francu- 
skiemu przy Watykanie i prosił Izbę, aby aż 
do nadejścia odpowiedzi od ambasadora nie 
wdawała się w dalszą w tej sprawie dyskusyę. 
Combes oświadczył, że |ząd prawdopodobnie już 
we wtorek zajmie sta owisko w tej sprawie. 
Izba uchwaliła obrady nad interpelacyami od- 
roczyć do przyszłego piątku. r. 

„Temps* dowiaduje się z Rzymu, że nik 
już się nie łudzi co do wyniku kontliktu mię- 
dzy Watykanem a Francyą. Niebawem nastąpi 
zerwanie stosunków przez urlopowanie amba- 
sadora Nisarda i nuncyusza paryskiego Loren- 
zelliego. 

Wedle rzymskiej „Tribuny* wielu kardyna- 
łów i prałatów uważa. że stanowisko kardyna- 
ła sekretarza stanu Merry del Val stało się na- 
dal niemożliwem. Tymczasem „Wiener Allg. 
Ztg* donosi z Rzymu, że wszelkie pogłoski o 
dymisyi kardynała sekretarza stanu Merry del 
Val są nieprawdziwe, a co najmniej przedwcze- 
sne. Ambasador Nisard konferował wczoraj z 
kardynałem Merry del Val, o wyniku jednakże 
tej konferencyi nic nie wiadomo. Panuje mnie- 
manie, że pomimo dobrej woli Nisarda i oświad- 
czeń kardynała nastąpi zerwanie. 

Taki przebieg miał zatarg pomiędzy Waty- 
kanem a Francyą w ogólnych zarysach. Tele- 
gramy, jak się zdaje, wkrótce doniosą, jakie bę- 
dą jego skutki, 


Nowa faza wojny. 


Z powodu tajemniczości, jaką Japończycy o- 
krywają ruchy swej armii, z trudnością tyłko 
wyrobić sobie można pewne pojęcie o nowej 
fazie w taktycznej formacyi obu nieprzyjaciel- 
skich armij. To.tylko jest rzeczą pewną, że na- 
stąpiła pewna zmiana w ruchach lądowej 
armii japońskiej. Wiadomości o rzekomej wiel- 
kiej klęsce Japończyków nad rzeką Jalu, czy 
też pod Liaojang, okazały się fałszywe- 
mi, jak to z łatwością można było przewidzieć. 
Natomiast sprawdzają się wiadomości, że Ku- 
roki cofnął się pod Fenghwangczeng. 

Raport Kuropatkina wspomina o walee od- 
działu kozackiego z japońską strażą przednią 
w dniu 18 maja w miescowości, nieokreślonej 
dokładnie, a położonej na półuoc od Fenghwang- 
czengu. Pozycye japońskie rozciągnięte były na 
przestrzeni 20 klm. i widocznie kryły jakiś 
poważniejszy ruch koncentracyjny Kurokiego. 
Walka trwała od 8 rano do 3:/, po południu, 


Jana Kantego Federowicza. Oby się tylko przy- 
jęły, oby nad ich wychodowaniem czuwał p. re- 
ferent ze swoimi przyjaciółmi politycznymi, 
zwłaszcza w krytycznych chwilach eskontowa- 
nia honorowych weksli z ery wyborczej, 

Po tych pochwałach, których wyrażenia nie 
mogłem sobie odmówić, aczkolwiek p. radca i 
poseł Jan Kanty Federowicz prawdopodobnie 
do swoich przyjaciół politycznych mnie nie za- 
licza, muszę być otwartym i uczynić mu także 
zarzut. Dla czego, pytam, nie wziął sobie za 
przykład ministra Pittreicha” On wprawdzie, 
będąc tylko generałem a nie radcą miejskim, 
nie potrzebuje znać się na teoryi socyalnej e- 
konomii, ale w praktyce lepszym okazał się 
psychologiem (1) finansowym, od naszego refe- 
renta budżetowego, On zażądał pół miliarda, 
ale nic nie mówił o podatkach, bo wie, że „po- 
datek* to nieładne słowo! A p. Federowicz 
każe nam płacić wpierw, zanim ón sam i jego 
przyjaciele polityczni mieli czas zerwać z do- 
tychczasową teoryą krakowską, 8 wprowadzić 
w czyn frankfnrcką. 

I w tem właśnie tkwi błąd kalkulacyjny. — 
Gdyby np. przed dwoma laty p. Federowicz z 
przyjaciółmi swoimi na gospodarce miejskiej 
zaczął był zaszczepiać teoryę bnrmistrza frank- 
farskiego, dzisiaj nie potrzebowałby staczać 
harców o podwyższenie podatków. Teorya wy- 
przedzać musi praktykę: tutaj uraczono nas 
teoryą, — na deser. 

Pomimo tego wszystkiego nasz parlament 


nien w chwilach opozycyjno-radykalnego pokn- | 
szenia krzepić się budnjącym przykładem, jaki 
dają mu delegaci polscy w Budapeszcie. Tam 


ani minister, ani referent p. Popowski, nie n- 
słyszeli nawet setnej części tego, co wysłuchać 
musieli nasi radcy konserwatywni —- od pp. 
Rottera, Grossa, Daszyńskiego... Prawda, że dla 
p. Popowskiego i generała Pittreicha właśnie 
o tyle korzystną jest nieobecność tych panów 
w austryackiej delegacyi, o ile niemiłą i nie- 
wygodną jest dla p. Federowicza i tow. ich o- 
becność w krakowskiej Radzie miejskiej, ale 
tam nawet ekscelencye, radcy tajni, nie pozwa- 
lają sobie na ton tak obcesowy, jakiego tutaj 
używają, — przepraszam, niech ta paralela ni- 
kogo nie obraża — radcy miejscy. Jeżeli hr. 
W. Dziednszycki mógł podziękować ministrowi 
za to, że otwarcie ocenił swoje żądania na pół 
miliarda koron, to i tutaj, w parlamencie kra- 
kowskim, nie godziło się robić gwałtów o kilka 
czy kilkanaście groszy zwiększonego podatku. 
To się rozłoży na tyle głów, że każdej się ja- 
kiś guz dostanie, i na tyle gardeł, że do gło- 
dowej śmierci nie wiele braknie. Nikt tego wy- 
datkn nie uczuje, a miasto zyska. 

Tutaj pokazuje się także, jak fałszywej trzy- 
ma się parlament austryacki zasady, nie posy- 
łając radykalniejszego odcienia posłów do dele- 
gacyj. Jakby oni tam przepadli ze swoją opo- 
zycyą przeciw półmiliardowemu żądaniu mini- 
stra, toby już nie robili niepotrzebnych na 
Franciszkańskim Placu grymasów, gdy wiedzą 
z góry, że większość p. Federowicza, hołdująca 
jego teoryom socyalno-ekonomicznym i prakty- 
cznym zasługom, nad ich mowami z ledziutkiem 
sercem przejdzie do porządku dziennego. 
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Kuropatkin donosi, że Japończycy zostali z po- 
zycyj wyparci, nie przywiązuje jednak do tej 
walki widocznie większego znaczenia, skoro zwy- 
cięstwem się nie chwali, o stratach japońskich 
nic nie mówi, a tylko straty rosyjskie oblicza 
na 6 kozaków rannych. Źródła angielskie wzmian- 
kują znown o cofnięciu się w poniedziałek, 
a więc dwa dni przed tem, Japończyków z pod 
jakiejś miejscowości na zachód od Fenghwang— 
czeng położonej, gdyż Japończycy natrafić tam 


mieli na 32.000 Rosyan. Odwrót wykonali Ja- | 


pończycy we wzorowym porządku, przy czem obie 
stromy poniosły znaczne straty. 

W pewnym związku z tą zmianą w taktyce 
Kurokiego zdają się pozostawać wiadomości o 
ruchach armii japońskiej na półwyspie Liao- 
tung. Admiralicya japońska donosi, że 19 b. m., 
a więc o 24 godzin po zajęciu Kaiczu (Kai- 
ping), wysadzili Japończycy znaczną 
siłę zbrojną na pewnym punkcie pół- 
wyspu Liaotung, którego urzędowe źródło 
nie określa. Musiała to być wyprawa bardzo 
poważna, skoro lądowanie wojska kryły cztery 
pancerniki z trzecią eskadrą. Wylądowanie u- 
dało się w zupełności. Równocześnie źródła ja- 
pońskie donoszą o potyczce pod Kinczau, na 
Kwantungu, w dniu 16 b. m. Po stronie rosyj- 
skiej walczyły trzy pułki strzelców, z których 
zginęło 30 w zabitych i rannych, wogóle zaś 


straty Rosyan wynosić miały 300 zabitych. Po-| 


tyczek takich będzie tntaj więcej. jest to bo- 
wiem majwęższa część przesmyku, oddzielające- 
go półwysep Kwantung z Portem Artura i Dal- 
nym od reszty półwyspu Liaotung. Tutaj wła- 
śnie armia japońska odcina cały system forty- 
fikacyj rosyjskich od reszty lądu. 

Wnioskujemy na tej podstawie, że półwysep 
Liaotung nie znajduje się dotychczas w ręku 
Japończyków w bezpiecznem posiadaniu. Zajęli 
oni wprawdzie po dniu 5 maja kilka nadbrze- 
żnych punktów, lecz nie mieli sił dostatecznych, 
aby utrzymać kontakt między swojemi oddzia- 
łami i zabezpieczyć tyły armii marszałka Oku 
i Kurokiego. Tem się tłomaczy najnowsze lądo- 
wanie i poprzednie pod Kaiczu, i to musi być 
powodem, że Kuroki cofnął się pod Fenghwan- 
czeng 1 czekać tam będzie, aż półwysep Liao- 
tung będzie zabezpieczony. Armię Kuropatkina, 
na linii Liaojang - Mukden. oceniają na 120.000 
ludzi, armię Kurokiego i Oku wraz z wojskiem 
japońskiem na półwyspie Liaotung, obliczają na 
180.000 ludzi. 

Straty Japończyków na morzu są 
tym razem bolesne, aczkolwiek nie wyrokują 
wcale o przewadze marynarki rosyjskiej na wo- 
dach japońskich. Faktycznie, jak się pokazuje, 
straciłi Japończycy dwa statki wo- 
jenne: „Hatsuse*i „Joshino*. Może być, 
że jakiś inny statek został jeszcze uszkodzony, 
lecz żaden z nich nie zatonął. Na obu statkach 
zginąć miało koło 700 ładzi. Najboleśniejszą jest 
strata „Hatsusy”, był on bowiem jednym 
z najnowszych i największych pancerników ma- 
rynarki japońskiej; mniejszą jest strata „Jo- 
e iny“, krążownika II klasy, zbudowanego w r. 

92. 

Pomimo tej straty przewaga „Japonii nad Ro- 
syą na morzu jest stanowcza. zważywszy, że po- 
zostaje nadal pierwszej z nich: 7 pancerników, 
8 krążowników I klasy, 12 krążowników II kla- 
sy i cała masa łodzi torpedowych i kontrtorpe- 
dowców. Natomiast posiada Rosya na wodach 
japońskich 3 pancerniki, 3 krążowniki I klasy, 
1 krążownik II klasy. 9 łodzi torpedowych i 
kontrtorpedowców. 

Natomiast siły lądowe Japonii są liczeb- 
nie słabsze od tych, jakiemi wogóle Rosya na 
wschodzie rozporządzać może w przyszłości, 
aczkolwiek w tej chwili liczebnie przewyższają 
armię Kuropatkina. Mogły one wystarczyć na 
okupacyę najważniejszych punktów w Korei, 
na wywalczenie zwycięstwa pod Kiuliengczeng 
i Fenghwangczeng, — ale z chwilą, gdy zająć 


mają olbrzymie obszary półwyspu Liaotung| 


i równoczośnie atakować rosyjską linię Liao- 
jang-Mukden, mogły okazać się niedostateczne- 
mi. I to jest prawdopodobnie powodem, że Ku- 
roki wstrzymał ruch postępowy swej armii i 
czeka na posiłki z kraju, a może nawet na mo- 
bilizacyę III armii. Na wszelki sposób Kuroki 
wpierw otrzyma sukurs z macierzystego kraju, | 


Niedobory Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 

Zamieściliśmy już poprzednio wyczerpujące 
sprawozdanie z działalności Zarządu Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej, którego delegaci zbie- 
rają się jutro w sali krakowskiej Rady miasta 
na doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie 
nasze uzupełnić musimy kilku uwagami, za- 
czerpniętemi z broszury, wydanej obecnie p. t. 
„Pierwsze dziesięciolecie T. S. L. pod wzgledem 
i finansowym“, opracowanej przez członka Rady 
nadzorczej Towarzystwa, p. Pawła Ciompę. 
Broszura ta jest właściwie dodatkiem do spra- 
wozdamia Zarządu głównego T. S. L. za rok 
1903. 

Jak to na podstawie ostatniego (za r. 1903) 
i wszystkich poprzednich sprawozdań Zarządu 
głównego można było stwierdzić, dorobek To- 
warzystwa, na wszystkich przez niego upra- 
wianych dziedzinach i we wszystkich kierun- 
kach, jest niewątpliwy i wydatny, podstawa je- 
dnak materyalna (finansowa) Towarzystwa jest 
bardzo chwiejną, do tego stopnia, że Zarząd 
główny nie był w stanie pokryć wydatków w 
ostatnich dwóch latach z funduszu bieżącego. 
Przy najusiłniejszej oględności w wydatkach, | 
oraz ograniczaniu działalności do miary środ- 
ków rozporządzalnych, Zarząd główny był je- 


krajowym (jedynem pokryciem, jak dotąd, jest 
kapitał zakładowy), których nadzieję spłacenia 
pokładał w wydatniejszej jeszcze ofiarności spo- 
jłeczeństwa, a przedewszystkiem w spotęgowa- 
nej i wyrozumiałej pomocy ze strony Kół 


stawy całego Towarzystwa. 


zupełnie zawiodły, i oto Zarząd główny 
znajduje się w tem smutnem położeniu. że nie- 
tylko nie jest w stanie pokryć niedoboru z lat 
ubiegłych, lecz staje wobec faktu stałego 
niedoboru, który grozi tak gwałtownem 
zwiększaniem się na przyszłość, że już po kilku 
latach mógłby pochłonąć cały kapitał 
zakładowy, co w ostateczności nie byłoby 
niczem innem, jak wprost bankructwem 
Towarzystwa. 

W celu więc finansowej sanacyi Towarzy- 


dnakże zmuszony zaciągać pożyczki w Bankn | 


miejscowych, jako istotnej i naturalnej pod-, 


Oczekiwania obfitszych wpływów od Kół atoli | 


stwa, Rada nadzorcza T. S. L. poleciła swemu 
członkowi, a znanemu wybitnemu znawćy ra- 
chunkowości, p. Ciompie, zbadanie stanu finan- 
sowego Towarzystwa oraz poczynienie odpowie- 
dnich wniosków. 

Z pracy p. Ciompy dowiadujemy się, że po 
raz pierwszy zamyka Zarząd główny bilans fun- 
duszu bieżącego niedoborem w r. 1902, i to 
w wysokości 405544 K. W roku następnym 
niedobór ten wzrasta do sumy 13.828'42 K, a 
budżet na r. 1904, zestawiony w ten sposób, 
by nie zawierał w sobie pozycyi żadnej bez u- 
motywowanego pokrycia, wykazuje w istocie 
dalszy i nieubłagany wzrost deficytu, 
wzrost tak wielki, że grozi pochłonięciem w cią- 
gu 8 lat całego funduszu żelaznego, o ile do- 
chody naturalne, a więc w pierwszej linii za- 
siłki od Kół miejscowych, nie zajmą innego sta- 
nowiska w dochodach Zarządu głównego, niż to 
obecnie ma miejsce. 

Albowiem niedobór ten powstał jedynie z tej 
przyczyny. że Koła w ostatnich latach, a zwła- 
szcza począwszy od 1900 r.. coraz to mniej 
przysyłały z wkładek członków do Zarządu głó- 
wnego, nie wypełniając przez to swych statu- 
tem określonych obowiązków względem Zarządu 
głównego, a pojmując cele Towarzystwa w spo- 
sób, nie zgadzający się ze stanowiskiem i prze- 
znaczeniem Zarządu głównego, łożyły wydatki 
specyalnie na własne cele, a zapominały o tem, 
że są cząstką Towarzystwa, które żyć musi, 
jeżeli jego filary, Koła, żyć mają. 

„Autonomia Kół — pisze w swej pracy p. 
Ciompa —- jest koniecznie potrzebną, ale prze- 
sada w tej mierze, która objawia się w takim 
| kierunku, aby Zarząd główny zasilać jak naj- 
mniejszą kwotą, ba nawet, aby Zarządowi głó- 
,wnemu nie nie przysyłać, a w zamian tylko 
jżądać od Zarządu głównego zasiłków, musi być 
szkodliwą i mogłaby stać się ruiną nietylko 
| Zarządu głównego, ale całego Towarzystwa”. 
Dotychczas bowiem z wkładek członków od- 
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tnego wniosku na przyszłe pięciolecie (1904— 
1908), że w czasie tym niedobór wzróść może 
do kwoty 130.963 koron, przeciętnie po 26.193 
koron rocznie. Pokrycie takiego niedoboru bę- 
dzie możliwe, jeżeli Zarząd główny otrzyma od- 
powiednie dochody; od społeczeństwa, które 
zresztą samo jest ubogie, tak znacznego powię- 
kszenia dochodów trudno się spodziewać. Na- 
dzieja leży więc tylko w „Kołach', które 
powinny z funduszów, zbieranych przez siebie, 
wlewać corocznie do kasy Zarządu głównego 
50 proc. z wkładek swych członków, co wynie- 
sie 13.000 koron, oraz 25 proc. z wszelkich in- 
nych dochodów (składki, zabawy. dary, sub- 
wencye) w kwocie około 13.000 kor., co razem 
da właśnie tę brakującą kwotę 26.000 
koron, ów groźny niedobór, którego za 
wszelką cenę Towarzystwo uniknąć musi. 
Dlatego zasadniczo nałeży uchwalić, że od 
powyższych zasiłków Zarząd główny nie może 


uwolnić żadnego Koła, a nie stosujące się do; 


uchwał walnego zgromadzenia i postanowień 
regulaminem i statutem określonych, ma być 
jwykluczone od wszelkich zapomóg 
ize strony Zarządu głównego. Aby zaś nad Ko- 
łami mieć nadzór i pieczę w tym kierunku, ko- 
niecznem jest utworzenie przy Zarządzie głó- 
wnym urzędu stałego i płatnego lu- 
stratora; w końcu, ze względów taktycznych, 
koniecznem jest zcentralizowanie i rozporządza- 
nie funduszami w jednem ręku. 

Spodziewać się zatem należy, że powyższe 
przedstawienie rzeczy, oparte na gruntownem 
zbadaniu istotnego stanu Towarzystwa, i wnio- 
ski, służące do jege sanacyi finansowej, będą 
przedmiotem obrad i w myśl uwag autora bro- 
szury, p. Ciompy, przez walne zebranie delega- 
tów uchwalone zostaną. 


Zakończenie sprawy 


p. Adolfa Macieszy. 


Ze Lwowa telefonują nam: 

Przed zwykłym trybunałem tutejszego sądu 
karnego odbyła się dziś, dzięki specyalnemu 
zarządzeniu prezydyum sądu, rozprawa przeciw 
inżynierowi Adolfowi Macieszy. Przewodni- 
czył radca Przyłuski, 
prokurator Bartha, obrońcą był dr Leser. 

Akt oskarżenia zarzucał Macieszy zbrodnię 
gwałtu publicznego popełnioną przez to, że w 
stycznin r. 1899 podczas znanych zamieszek 
studenckich usiłował, wespół z 5 innymi oskar- 
żonymi, przeciw którym odbyły się już w swo- 
im czasie rozprawy, odbić z rąk policyantów 
studenta Dominika Siemaszkę, aresztowane- 
go za kolportaż niedozwolonych druków. 

Osk. Maciesza odpowiedział, że do winy 
zgoła się nie poczuwa. Podczas znanych zajść 
znalazł się w tłumie. Siemaszki wcale nie znał 
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Kronika paryska. 


(Wspomnienia o cesarzowej Eugenii. — Straszny los. — 

Gabryel Tarde. — Wystawa w Société nationale des 

beaux arts“. — Rodina „Myśliciel“. — Polscy artyści: 

Glicenstein, Biegas, Vittig, Boznańska, — Artykuł Gró- 
try'ego o Paderewskim). 


(=) O byłej cesarzowej Eugenii, wdowie po Na- 
poleonie III, zapomniano zupełnie i tylko garstka 
wiernych bonapartystów kilka razy do roku stara 
się przypomnieć ją światu ze skutkiem nadzwy- 
czajnie małym. Dzieje się to przedewszystkiem wte- 
dy, gdy Eugenia, jadąc z Farnborough Hill w An- 
glii do swej willi na przylądku St. Martin, wstę- 
puje do Paryża i mieszka w hotelu „Continental“, 
naprzeciw ogrodu Tuileryjskiego, w którym niegdyś 
królowała pięknością i godnością. Dalej pamiętają 
10 ekscesarzowej bonapartyści w dniu jej urodzin, 
wysyłając do Anglii depesze telegraficzne, z ka- 
żdym rokiem prawie mniej liczne. Wtedy ten i ów 
dziennik wspomni również o zdetronizowanej kobie- 
cie, a czytelnicy wołają: „Więc ona jeszcze żyje?* 

Tak — cesarzowa Eugenia wlecze jeszcze swe 
smutne życie, a w bieżącym miesiącu ukończyła 78 
lat życia. Obecnie prasa paryska nieco obszerniej 
pi się o niej, z powodu ukazania się pamię- 
| tników barona, a później hrabiego Hübnera, amba- 
sadora austryackiego w Paryżu w latach 1851 do 
1859. Hübner, który się nazywał pierwotnie Ho- 
fenbraedl i mimo, czy właśnie dla tajemniczego 
pochodzenia swojego był ulubieńcem starego Met- 
ternicha, był sobie dyplomatą, któremu piękny dzień 
wiosenny w lasku Bulońskim, albo dobry obiad 
u dworu dawał najpiękniejsze złudzenia na przy- 
szłość. Widział i przeżył dużo ważnych i powa- 
Żnych rzeczy, ale był zawsze lekkim, wiedeńskim 
dyplomatą feletonowym. 

A jednak i ten nawet feletonowy dyplomata nie 
rokował Napoleonowi III, z powodu jego małżeń- 
stwa z Eugenią Montijo, córką słonecznej Andalu- 
jzyi, szezęśliwej przyszłości. Dnia 7 stycznia 1853 
r. zapisał w swoim pamiętniku: „Dzisiaj wieczo- 


rem u księżnej Lieven szepnięto mi, że panna Mon- | 


tijo zostanie cesarzową*. Dnia 12 stycznia tego 
samego roku zdarzyła się owa historyczna scena, 
że gdy panna Montijo, przybywszy z br. Rotschil- 
dem na bal do Tuileryów, chciała usiąść koło żon 
ministrów, jedna z nich odepchnęła ją w sposób 
ara, Napoleon, spostrzegłszy to, kazał dla 


oskarżenie wnogił | Eugenii i matki jej przynieść taburety i postawić | 


[obok krzeseł członków swojej rodziny. Hr. Hübner 
| nazywa pannę Montijo uroczą, mimo to jednakże, 


| mimo swej wielce lekkiej dyplomacyi, pisał po o- 


głoszeniu zaręczyn do Wiednia: 
leon), który w 45 roku życia dla kaprysu miło- 
snego, zawiera małżeństwo, a w dodatku jest ce- 


,sarzem, który swą miłośnicę sadza na tronie, nara- | 


żając się na utratę powagi w kraju i zagranicą, 
|ezłowiek taki musi dawać powód do zaniepoko- 
jenia*. 

Małżeństwo to nie było popularne i cieszyli się 
niem tylko legitymiści i orleaniści, jako fałszywym 


„Człowiek (Napo-| 


i nigdy go nie widział. Widząc, jak jeden z po- | krokiem cesarza. Dowcipy, dobre i płaskie, obie- 
licyantów brutalnie potrącił akademika, zwrócił gały z tego powodu po Paryżu, ale zakochany ce- 
uwagę tego policyanta na niewłaściwość tego | Sarz nie dbał o złe języki. Powoli Eugenia Mon- 
postępowania, za co został zaprowadzony do u-|tijo przybrała wszelkie cechy „urodzonej“ monar- 


rzędu policyjnego, gdzie zapisano jego nazwi- chini i przez długi czas była gwiazdą na niebie sa- 
l 


sko i natychmiast go uwolniono. Niebawem wy- 
jechał ze Lwowa na Syberye, dla odwiedzenia 
rodziców, a skutkiem zmienionych planów nie 
mógł wrócić stamtąd do Lwowa, lecz wyjechał 
na dokończenie studyów politechnicznych do 
Zurychu. Nie wiedząc zgoła, że przeciw niemu 
wniesiono jakiekolwiek oskarżenie, i że jest są- 
downie ścigany, przybył w tym roku do Kra- 
kowa i zapigał się wydział lekarski. Tn naj- 
niespodziewaMe j ae Cia go w chwili, gdy 
się tego najmniej mógł spodziewać, i jak po- 
spolitego zbrodniarza odstawiono do Lwowa. 

Przewodniczący stwierdza, że oskarżo- 
ny taksamo tłomaczył się przy pierwszym pro- 
tokole policyjnym we Lwowie w r. 1899. 

Za zgodą prokutatora i obrońcy nie wzywano 
do rozprawy świadków, lecz odczytano proto- 
koły ich zeznań, złożonych w procesie z r. 1899. 
Przesłuchano tylko dwóch żołnierzy policyjnych, 
których zeznania nie obciążyły p. Macieszy. 

Po krótkiej naradzie trybunał wydał wyrok 
uwalniający oskarżonego Macieszę w zupełności 
od winy i kary. 

Odczytanie wyroku przyjęła przepełniająca 


(jeżeli go jeszcze nie otrzymał), zanim dotrą prowadzają do Zarządu głównego obecnie Koła 
pod Charbin pułki, z któremi żegna się obec- miejscowe zaledwie trzecią, ba! nawet i 
nie w centralnej i południowej Rosyi car Mi-|czwartą część tego, co odprowadzały na po- 


kołaj. 


czątku istnienia Towarzystwa. Zamiast 282 ko- 
iron od każdego Koła otrzymuje Zarząd główny 
185 do 45 (zaledwie '/, część), zamiast około 2 
koron od członka — 34 do 49 halerzy! 

Na podstawie obliczeń za ubiegłe dziesięcio- 
| lecie (1892—1902) dochodzi p. Ciomba do smu- 


salę sądową publiczność hucznemi oklaskami. — 
Uwolnionego Macieszę powitały u wyjścia z 
gmachu sądowego tłumy młodzieży politechni- 
cznej owacyjnemi okrzykami. 

(Pospiech, jakim powodował się w tym wy- 
padku sąd lwowski w wymiarze sprawiedliwo- 
ia A ze wszech miar na uznanie. Przyp. 

ed.). 


onów i polityki. W krwawym pogromie „straszne- 
go roku“ zgasła ta świetna gwiazda i dzisiaj tli 
się tylko.. A gdy zacznie ktoś o niej mówić, lub 
pisać, oskarża ją wprost lub pośrednio o klęskę 
Francyi w r. 1871. I ta kobieta, dźwigająca na 
barkach swoich 8 krzyżyków, opłakująca męża, 
zmarłego na wygnaniu, i jedynego syna, poległego 
w Afryce pod włóczniami Zulusów — już od 35 
lat słyszy te wyrzuty i nawet bronić się nie mo- 
że. Straszny los. 

Wspomnieć muszę o innej osobistości, zapomnia- 
nej nieco, która jednakże nie tak dawno cieszyła 
się znaczną sławą. Oto umarł w Paryżu Gabryel 
Tarde, prawnik i socyolog, wytrawny myślicieł i 
dzielny pisarz, bądź co bądź chluba naukowego 
świata francuskiego. Psychologia i patologia krymi- 
nalna miały w nim gruntownego badacza, który 
sprostował lub obalił niejeden zbyt pospieszny wnio- 
sek Lombrosa i jego szkoły. Jako socyolog posta- 
wił Tarde tezę, że prawa, rządzące społeczeństwem, 
polegają na trzech zasadach: powtarzania się, sprze- 
ciwiania się i przyswajania zjawisk społecznych 
(rópetition , opposition, adoptation). Rozwój społe- 
czeństw zawdzięczać należy, zdaniem Tarde'a, zdol- 
nościom wynałazczym człowieka. Wynalazki zmie- 
niają pożądania ludzkie, wierzenia, zwyczaje, a na- 
śladownictwo, powtarzanie się w doskonalszej formie, 
stwarza nowy ustrój społeczny. Przychodzą nowe 
wynalazki, które sprzeciwiają się temu, co zostało 
ustalone przez tradycyę i przyzwyczajenie się. Pro- 
ces kończy się przyswojeniem wszelkich nowych 


dnicze poglądy Tarde'a, które wywołały ostrą pole- 


Ji szef Glada. 


O porni. 


Powieść współczesna. 


ñ (Ciąg dalszyj. 

— Weźcie raz tego pijanicę — dodał kon- 
trolor — on jest zakałą ruskich... wdaje się 
z Galicyanami.. precz z nim i z popami z Ga- 
licyi — wzniósł kieliszek. 

Obecni krzyknęłi radośne „hurra“ i wkrótce 
przeszli do pokoju gry, do rozstawionych stoli- 


ków. Gra przeciągnęła się do rana, bo Krestni-- 


kow wygrawszy od naczelnika kilkaset rubli, 
tak się rozbawił, że uczestników obiadu nie 
chciał puścić do domu trzeźwymi i pił do upa- 
dłego, naturalnie na rachunek naczelnika, któ- 
ry, wbrew swemu przyzwyczajeniu, był trzeźwy 
i pilnie obserwował gościa. 

Wróciwszy do domu, gdy już ułożył Krestni- 
kowa do snu, postanowił nikogo nie dopuszczać 
do urzędnika przybyłego na śledztwo, póki z nim 
się sam nie rozmówi, i wydał stosowne rozkazy. 

Obudziwszy się dość wcześnie rozmyślał z go- 
ryczą, iż z powodu skargi popa musiał przegrać 
do gościa znaczniejszą sumę, i na tych pienią- 
dzach nie skończy się, westchnął, gdyż i on 
przy takiej sposobności nie zadowoliłby się sa- 
mą wygraną. 

Ubrawszy się spytał o gościa, doniesiono mu, 
że już wstał i jest na wychodnem. Spojrzał na 
zegarek, dopiero dziesiąta godzina, a ten go- 
tów, hm... ten zamyśla coś złego, i natychmiast 
udał się do gościnnego pokoju: 

— Jakże wam się spało, Mikołaja Fiodoro- 
wiczn.. pewno niewygodnie, gdy tak wczas 
wstaliście ? 


— Dziękuję wam, [wanie Piotrowiczu, łóżko 
było bardzo dobre... ale nie na sen ja tu przy- 
jechałem. 

— Wiem... wiem... mówiliście wczoraj, Miko- 
łaju Fiodorowiczu, że idzie o ten krzyż, o któ- 
rym napisał denuncyacyę ten podły Galicyanin. 

— Ba, żeby tylko o krzyż — westchnął z współ- 
czuciem i żałośnie — ale i o kościół w Ciośnie... 


no i jeszcze coś gorszego... chyba zamilczę, bol! 


żal mi was [wanie Piotrowiczu, wy taki miły 
towarzysz i wesoły. 

Naczelnik lekko pobladł, śledztwo stawało się 
poważniejsze, trzeba będzie dać większą sumę, 
lecz z pozornym spokojem mówił: 

— Proszę was, Mikołaju Fiodorowiczu, na 
herbatę... bardzo was proszę, a potem przystą- 
picie do urzędowania. 

— Hm... czasu mi szkoda. 

— Pogadamy przy herbacie, a trzeba wam 
czegoś się dowiedzieć, pytajcie mnie, odpowiem 
szczerze. 

Przeszli do pokoju jadalnego, w którym były 
zastawione przekąski, wódka, wino, a gdy po- 
dano herbatę, gość, mieszając łyżeczką w szklan- 
ce, mówił zwolna: 

— Wasza sprawa, Iwanie Piotrowiczu, jest 
ciężka... Są podejrzenia, że sprzyjacie Polakom, 
a nawet opornym. 


— To oszczerstwo podłe! — oburzył się. 
— Wpierw wysłuchajcie — popił herbatę, 
otarł usta. — Waszym raportem wprowadzili- 


scie w błąd pana gubernatora, a mego wuja... 
ufając wam, dał pozwolenie na krzyż katolicki 
tuż przy naszej prawosławnej cerkwi... 

— Zaraz wam wytłomaczę, Mikołaju Fiodo- 
rowiczu — zaczął naczelnik, lecz przerwał mu 
OŚĆ: 
s — Słuchajcie dalej.. mało wam krzyża było, 
znów napisaliście przychylny raport, dotyczący 


kościoła katolickiego... wreszcie lekceważycie 
[osoby duchowne, dajecie pierwszeństwo przed 
popem szlachcicowi, nawet żydowi i jesteście 
głusi na prośby, mające utrwalić prawosławie... 
Widzicie sami, Iwanie Piotrowiczu, że to nie 
przelewki, nie to już gubernator, mój wuj, żąda 
śledztwa, ale nakazał sam generał-gubernator... 
Cóż wy na to? 

Naczelnik, słuchając oskarżenia, to bladł, to 


zem zrozumiał, że z oskarżenia musi wyjść czy- 
sty i biały jak Śnieg, albo utraci miejsce. Zmu- 
sił się do spokoju i odpowiedział tonem pewnym 
siebie i z odcieniem goryczy: 

— Osmnaście lat służę tu na kresach, zwal- 
czam propagandę katolicko-polską, staram się 
o wzmocnienie świętego prawosławia... i po tylu 
latach lada donos podłego człowieka, zaraz śledz- 
two, dochodzenie, a może dyscyplinarka — u- 
| śmiechnął się gorzko. 

-- Hm.. są fakta, wasze raporty — rzekł zi- 
| mno Krestnikow. 

| — Amo wasza rzecz oskarżać, a moja bronić 
się... Ot z krzyżem to było tak. Gmina żądała 
drogowskazu na pustej drodze... 

— Pojedziemy tam i sprawdzę stan drogi na 
| miejscu, Iwanie Piotrowiczu. 

— Z największą przyjemnością, Mikołaju Fio- 
dorowiczu.. Przyszły baby z prośbą o krzyż, 
bo dzieci im mrą, toż człowiek jestem, sam dzie- 
tny, więc napisałem raport... ale coś mnie tknęło 
i pojechałem na śledztwo, nie wykryło winnych, 
ale istotnie krzyż stał za blisko cerkwi, więc 
pozwolenia pana gubernatora nikomu nie poka- 
załem, ani ogłaszałem, i nowy raport w tej 
sprawie leży w kancelaryi... Gdzież tu moja 
wina ? 


i mówicie prawdę, Iwanie Piotrowi- 


czerwieniał, dusił go gniew na popa, ale zara- ; 


czu? Nikt prócz was nie wie o pozwoleniu gu- 
bernatorskiem ? 

— Daję słowo.. a mało wam, dziś będzie 
wójt z Ciosny, zapytajcie sami. 

-- To zmniejsza waszą winę, temu nie prze- 
czę, ale plan sytuacyjny krzyża muszę mieć — 
podkreślił ostatnie słowa. 

— Będzie, Mikołaju Fiodorowiczu... Co do 
kościoła katolickiego, burza dach zerwała, a że 
były deszcze, pogniły belki, naprawić trzeba, 
bo zawali się. 

— W tem rzecz —- przerwał mu Krestni- 
Ikow — w interesie prawosławia nie leży do- 
puszczać do odnowienia kościoła. 

— Wiem o tem, czytałem przecież okólnik 
pana gubernatora, ale tam jest mowa o kościo- 
łach, gdzie przeważa ludność prawosławna. 
A w Ciośnie na dwieście osiemnaście chat jest 
prawosławnych sto piętnaście. 

— A więc większość — zawołał gość. 

— Lecz do tejsamej parafii należą Namoty, 
a w nich na dziewięćdziesiąt chat cztery pra- 
wosławne, zatem znaczna większość parafian 
Ciosny i Namotów jest katolickiego wyznania, 
czy mogłem odmówić ich słusznemu żądaniu?... 
Zresztą sprawa jest dotychczas niezałatwiona, 
postąpię stosownie do wskazówek władzy. 

— Chcieliście może powiedzieć moich — pod- 
kreślił ostatnie słowo z dumnym uśmiechem. 

— Mówiąc władza, miałem tylko was na 
myśli. 

— Otóż nie sądziłem Iwanie Piotrowiczu, że 
nie umiecie czytać cyrkularzy.. ślepy zobaczy 
między wierszami okólnika, że mowa o każdym 
katolickim kościele, ale pisze się ostrożnie, bo 
po co drażnić inne wyznania.. Przytoczone cy- 
fry nie tedy nie znaczą, i faktem jest, że na- 
pisaliście raport przychylny. 


— Hm... mój obowiązek przedstawić, a wasz! 


zdobyczy, i na tem polega postęp. Takie są zasa- 
ny, wedle tradycyjnego zwyczaju, pospieszy lwia 


Niedziela, 22 Maja 1904. 
mikę, ale przyczyniły się do pogłębienia naukowe- 
go socyologii. 

W salonie „Société nationale des beaux arts“ 
króluje tego roku rzeźbiarz Rodin ze swoim „My- 
ślicielem*. Rzeźba ta bije w oczy taką siłą żywio- 
łową, że widzowi zdaje się, jakoby nie patrzał na 
myśliciela, ale na jakiegoś pogromcę ludzi rzeczy, 
nawet losu. Z polskich artystów-rzeżbiarzy p. Gli- 
censtein wystąpił ze „Sfinksem*, który rozszar- 
puje ciało mężczyzny. Grupa ta, wykuta w ciemnym 
marmurze, odznacza się harmonią a zarazem pewną 
siłą. Drugi rzeźbiarz polski, Wittig, wystawił 
dwie niewielkie figurki, które znamionują postęp 
w jego technice, a Biegas dał biust mężczyzny, 
dobrze wykończony. Przechodząc szybko przez sale 
obrazów, które pozostawiam do przyszłej kroniki, 
spostrzegłem bardzo dobry portret mężczyzny, ma- 
lowany przez Olgę Boznańską. Dzieło to ujmuje 
subtelnością i sumiennością wykonania. Portret ten 
zwrócił na siebie uwagę obcych, zwłaszcza niemie- 
ckich sprawozdawców z tutejszego ruchu artysty- 
cznego. 

W miesięczniku „Musica“ p. Felicyan Grétry 
ogłosił pracę swoją o Paderewskim, bardzo 
wyczerpującą i ze znajomością stosunków napisaną. 
Tlustracye, przedstawiające Paderewskiego w roz- 
maitych epokach życia, rysował Burne Jones. 


Nie zapomnimy... 


Nie zapomnimy o was 
Smutne, leśne groby; 
Nie zapomnimy o was 
Chmurne dnie żałoby; 
Nie rzucimy za siebie 
Szat znoszonych czerni; 
Nie rzucimy za siebie 
Z wieńców naszych cierni. 


Nikt się z nas nie wyrzecze 
Po przodkach puścizny; 

Nikt się z nas nie wyrzecze 
Rany ani blizny; 

Nikt nie wypleni z serca 
Wieków starych pleśni; 

Nikt nie wypleni z serca 
Starych wieszczów pieśni, 


Ale weźmiemy rozbrat 

Z sercem jadowitem: 
Ale weźmiemy rozbrat 

Ze złością i zgrzytem; 
Ale się odżegnamy 

Od zemsty płodzenia; 
Ale się odżegnamy 

Od krwi i płomienia. 


I potrząśniemy kwieciem 
Smutne, leśne groby; 
I potrząśniemy kwieciem 
Chmurne dnie żałoby; 
I powierzymy Bogu 
Swe ziemskie zatargi; 
I powierzymy Bogu 
Swe jęki i skargi. 
Wiktor Gomulicki. 


INE. *Lima 


Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ 

dła osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 

lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 

się od niedzieli do niedzieli. Tygódniowa pre- 
numerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech 70 h. 
W cesarstwie niemieckiem . . 80 h. 
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 


Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal. 

Administracya prosi usilnie P. T. prenume- 
ratorów, aby przy zmianie adresu, podawali ko- 
niecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Reformę*. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać „N. Reforme“ nie 
do N., lecz do X.“ 


"WEEKLY 


Kronika. 


Kraków, 21 maja. 


Zielone Święta. Na niedzielę i poniedziałek, na 
dwa dni świąteczne, pogoda zapowiada się piękna 
i prawdopodobnie zawodu nam nie zrobi. To też 
od kilku już dni mieszkańcy Krakowa obmyślają, 
w jaki sposób należałoby przeżyć czas świąteczny. 
Oczywiście w planie zabaw na pierwszem miejscu 
znajdują się wycieczki dalsze i bliższe. Na Biela- 


Mikołaju Fiodorowiczu rozstrzygnąć tak, albo 
nie. p 
— Kiedyż będę miał plan sytuacyjny krzy- 
ża, — spytał po chwili. 

-— Zaraz wam zrobię... 

Poszedł do gabinetu, naszkicował drogę do 
Czerwonki, krzyż, cerkiew i początek wsi. 
Z westchnieniem żalu włożył sto rubli i zaniósł 
mówiąc: s 

-— Oto cały plan... możecie się rozejrzeć w 
nim, — i sam udał zajęcie przy szafie. 

Krestnikow zajrzał do płanu i tonem nieza- 
dowolonym: 

-— Niedokładny Iwanie Piotrowiczu, popra- 
wić wam trzeba. 

Zabrał naczelnik złożony papier, dodał do 
stu rubli jeszcze sto, nakreśliwszy dodatkowo 
kościół. 

— Może teraz będzie dobry Mikołaju Fio- 
dorowiczu, bo i kościół dodałem, — i poszedł 
do okna. 

-- Hm.. plan krzyża dobry Iwanie Piotro- 
wiczu, nawet jechać nie potrzebuję, ani też 


| przesłuchiwać wójta... no, kościół niewyraźny... 


poprawcie. 

Wziął naczelnik plan zrobiony i mrucząc: 

— Ot, sukinsyn, zdzierca podły, —- dołożył 
pięćdziesiąt rubli do dwustu. 

Wręczył mówiąc z uśmiechem przyjaznym: 

— Poprawiłem Mikołaju Fiodorowiezu, i jak 
Boga kocham, lepiej nie potrafię. 

Zajrzał do złożonego arkusza papieru i z wes- 
tchnieniem: 

— Hm.. ujdzie wasz rysunek, ale sądziłem, 
że lepiej rysujecie. 

— Jak mogłem najlepiej. 

— Hm... teraz posłuchajcie Iwanie Piotro- 


wiczu. 
— Jestem na wasze usługi. (C. d. n.) 
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część Krakowa, ale inne również podmiejskie oko- 
lice nie będą użalały się na brak gości, byle tylko 
dopisała pogoda. W kamienicach już wczoraj za- 
częli stróże nadzwyczaj gorliwie robić porządki, 
ażeby nie uchybić Zielonym Świętom, a do miasta 
już przywożą i przynoszą tatarak i inne ziele, po- 
trzebne w tym tygodniu. 

Zielone Święta są ustanowione w kościele kato- 
lickim na pamiątkę zesłania Ducha świętego. I tu- 
taj mimo woli nasuwa się myśl, że i pod wzglę- 
dem świeckim święto owo ma swoje znaczenie. — 
Krzepić nam trzeba ducha, ażeby sprostać wezel- 
kim zadaniom obywatelskim, zadaniom coraz cięż- 
szym i donioślejszym. Obok ząbawy i wypoczynku 
nie zapomnijmy poświęcić trochę czasu rozmyśla- 
niom nad ogólnemi zagadnieniami narodowemi. 

Studenci Iwowscy w Krakowie. Dziś, w so- 
betę o godz. 5 rano, przybyła do Krakowa wycie- 
czka lwowskiej młodzieży, złożona z przeszło 100 
uczniów TV gimnazyum i II szkoły realnej. Na pe- 
ronie przywitała przybyłych orkiestra krakowskiego 
gimnazyum św. Jacka i przy dźwiękach melodyj 
narodowych wprowadziła ich do miasta. Wycieczkow- 
cy pociągiem popołudniowym udali się do Wieli- 
czki, a cały dzień jutrzejszy mają poświęcić zwie- 
dzaniu Krakowa i jego pamiątek. Z powrotem do 
Lwowa odjedzie młodzież w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. Szkoda jedynie, że wskutek niesto- 
sownego repertoaru teatralnego. na co już zwraca- 
liśmy w szpaltach naszego dziennika uwagę dyre- 
kcyi teatru, młodzież nie będzie na przedstawieniu 
w teatrze. Wyrazić też musimy ubolewanie, że ko- 
misya teatralna miejska, najwidoczniej uwolniła się 
zupełnie od wpływu na układanie repertoaru przed- 
stawień, pomimo, że jest to jedną z głównych jej 
atrybucyj. 

Wycieczki w Krakowie. Prócz wycieczki lwow- 
skich studentów, bawi w Krakowie młodzież z gi- 
mnazyów samborskiego i jarosławskiego. -- Nadto 
zwiedza obecnie Kraków 50 uczniów seminaryum 
natczycielskiego z Krosna, którzy przybyli tu 
wczoraj wieczorem. Wszystkie te wycieczki znala- 
zły pomieszczenie w parku dra Jordana. 

Naprzeciw uczniów gimnazyów samborskiego i 
jarosławskiego na dworzec kolejowy młodzież kra- 
kowska wyruszyła z muzyką; z dworca udano się 
dzisiaj zrana wprost pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
młodzież z Jarosławia złożyła piękny wieniec. 

Dzisiaj wieczorem przybędzie pierwsza część wy- 
cieczek, zgłoszonych z Górnego Śląska, a mia- 
nowicie z Zabrza i Gliwic w ilości 40 osób. 

Jutro zrana przyjeżdżają wycieczkowcy z Dą 
browy ze Śląska austryackiego, w liczbie 100 
osób pod przewodnictwem p. Jana Kotasa, nauczy- 
ciela z Dąbrowy. 

Z Zaborza przybywa 100 osób, pod kierowni- 
ctwem p. Karola Piecha, z Katowic 100 osób 
pod przewodnictwem p. Rzepki. Wszystkie wycie- 
czki górnośląskie porozumiały się poprzednio i skie- 
rowały swe zgłoszenia do komitetu, zawiązanego 
w redakcyi „Górnoślązaka* w Katowicach. Komitet 
ten zaś wszedł w porozumienie z Kołem Towarzy- 
stwa Szkoły ludowej imienia Adama Asnyka co do 
przygotowania odpowiedniej ilości pomieszczeń. — 
Komitet oprowadzający składa się z pp. nauczycieli 
szkół krakowskich i podmiejskich i akademików. 

Posiedzenia Rady miejskiej, poświęcone budże- 
towi na rok 1904, odbędą się w dalszym ciągu 
we wtorek, środę i czwartek, t. j. dni 24, 25 i 
26 b. m. 

Losy loteryi „Macierzy szkolnej* w Cieszynie, 
z której dochód przeznaczony został na fundusz, 
stypendyjny i bursy ubogich uczniów gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, sprzedaje Czytelnia akade- 
micka imienia Adama Mickiewicza (ulica Sławkow- 
ska, L. 12). Cena losu 2 korony. Godziny urzędowe 
od 4 do 5. 

Testament ś. p. ks. Juliana Bukowskiego o- 
twarty został dzisiaj o godz. 11 przed południem 
w kancelaryi notarznsza p. Adamskiego. w obecno- 
ści reprezentanta gminy p. Kubalskiego. 

Zmarły ś. p. ks. Bukowski pozostawił majątek, 
składający się z kamienicy przy ulicy Mikołajskiej 
1. 26 i walorów na kwotę 40.000 koron. Z ma- 
jątku tego, zapisanego rodzinie, wyłączył ś. p. ks. 
Bukowski następujące kwoty, zapisane na cele pu- 
bliczne: Zgromadzeniu Sióstr Nazaretanek przy ul. 
Warszawskiej na rozszerzenie internatu 10.000 ko- 
ron, Arcybractwu miłosierdzia w Krakowie na fun- 
dusz jałmużniczy 1000 koron, dla ochronek dla 
chłopców 1000 koron, zakładowi św. Jadwigi dla 
biednych dziewcząt 1000 kor., OO. Bonifratrom w 
Krakowie 1000 kor., zgromadzeniu Salezyanów w 
Miejscu Piastowskiem 1000 kor., zgromadzeniu PP. 
Duchaczek w Krakowie 1000 kor., następnie zapi- 
sy po 500 kor. otrzymały zakony: Felicyanek, Do- 
minikanek, Augustyanek, Prezentek przy kościele 
św. Jana, oraz bractwo kościelne przy parafii św. 
Anny i „Przyjaźń“ krakowska. 

Bibliotekę swoją zapisał ś. p. ks. Bukowski mię- 
dzy odpowiednie zakłady naukowe. 

Do wykazanego majątku ofiarodawca nie wcią- 
gnął fundowanego przez siebie domu dla robotni- 
ków katolickich przy ulicy św. Tomasza, który ofia- 
rowany na cele robotników, jest nominalną własno- 
ścią biskupstwa krakowskiego. 

Program koncertu „Harmonii* na plantach 
w niedzielę 22 bm. o godz. 12 w południe: 1) Marsz 
narodowy. 2) Bindera: Uwertura „Savoyarden*, 
3) Zichrera: Walce „Szepty nocne“, 4) Bethovena: 
Andante z 5 Symfonii (grane przez Filharmonię 
czeską w Krakowie), 5) Tymolski: Mazur. 

Operetka lwowska przygotowuje się już zwolna 
do kampanii krakowskiej, ufna w sympatyczne przy- 
jęcie i powodzenie, jakiego stale doznawała w Kra- 
kowie. Repertoar zapowiada cały szereg nowości, 
które budzą ogólne zainteresowanie. Zwolennicy 
melodyjnej muzyki i wspaniałych wystaw powitają 
a radością ukazanie się na naszej scenie „Pięknej 
Heleny* z p. Porecką w tytułowej roli „Pięknej 
z Nowego Jorku* z p. Miłowską, oraz będących na 
czasie japońskich operetek z krainy złocieni i wscho- 
dzącego słońca, a mianowicie „Gejszy*, „San Toya* 
i „Mikada*, 

Z nieznanych dotąd w Krakowie operetek zapo- 
wiada repertoar „Słodką dziewczynę*, graną we 
Lwowie od dwóch lat z ciągłem powodzeniem, 
„Druciarza*, „Wesołego Inwalidę*, „Klejnocik*, 
„Madame Scherry*, „Pan Choufleuri przyjmuje“, 
„Posłaniec nr 6666*, „Figle wiosenne*, „Bandy- 
tów“, „Lisistratę”, „Dziecko przekupki*, „Wene- 
cyę w Paryżu*, a atrakcyą sezonu staną się zape- 
wne ncieszny „Swiat na opak“ Kapellera i „Ca 
valleria Cracoviana*, parodya muzyczna „Rycer- 
skości wieśniaczej*, zastosowana nader zręcznie do 
miejscowych stosunków krakowskich. 

Wieczorek Fiszera. Dnia 26 bm. we czwartek 
odbędzie się w krakowskiej sali teatru ludowego 
przy ul. Krowoderskiej wieczorek humorystyczny 
Głustawa Fiszera z nowym programem. 

Z komitetu wystawy metalowej. Rada powia- 

owa żółkiewska uchwaliła własnym kosztem wy- 


maemae — O A 1 00 Z o 


słać na wystawę metalową w Krakowie jednego 
rzemieślnika z zakresu metałowego ze swego po- 
wiatu. Uchwała ta powinna znaleść naśladowców 
w innych Radach powiatowych i Radach miejskich, 
wystawa bowiem da rzemieślnikom na prowincyi 
sposobność do zaznajomienia się z dzisiejszym sta- 
nem przemysłu metalowego. Również korporacye i 
stowarzyszenia rzemieślnicze zawczasu powinny się 
zorganizować celem zbiorowego odwiedzenia wy- 
stawy. 

Krakewska dyrekcya kolei państwowych zawia- 
domiła komitet wystawy metalowej, że minister- 
stwo kolejowe zezwoliło, aby prace, wykonane w 
warsztatach kolei państwowych w Galicyi, były 
wystawione na krajowej wystawie metalowej. Dział 
komunikacyjny wystawy uzupełnią dwie dyrekcye 
tramwaju elektrycznego w naszym kraju, a to we 
Lwowie i Krakowie, wystawiając rysunki, plany i 
fotografie urządzeń tramwajowych. 

Z uniwersytetu. P. Michał Immergliick, rodem 
z Krakowa, kandydat adwokacki, otrzymał dziś na 
tut. uniwersytecie stopień dra praw. 

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych nadeszły: Brylla „Studyum niewiasty „; 
Karszniewicza „Portret matki“ i „W pokoju“; 
Stroynowskiego „Wiatrak*, „Z okolic Nieświeża*, 
„Stary lamus“ i „Z parku“; Szczyglińskiego „Wi- 
dok z Kozieńca*: Żarneckiego „Portret mężczyzny “ 
i „Główka damy“. Gettera „Główka cyganki* (ter- 
rakota) i „Portret p. W. (popiersie z gipsu); Pe- 
tryny „Popiersie mężczyzny“ (terrakota). 

Jubileusz cechu szewców krakowskich. Sła- 
wetny cech szewców. krakowskich obchodzić będzie 
w dniu 27 maja 1904 rzadką uroczystość. W dniu 
tym przypada setna rocznica połączenia się cechów 
krakowskiego, kazimierskiego i kleparskiego w je- 
den cech wspólny. Stało się to za prezydentury 
ówczesnego burmissrza krakowskiego Filipa Nereu- 
sza Lichockiego. Równocześnie z połączeniem się 
cechów szewskich nastąpiło także w owym czasie 
połączenie się także innych cechów z Kleparza i 
Kazimierza we wspólne związki, trwające do dziś 
dnia. Nie obeszło się bez oporu, gdyż zamożne ce- 
chy Kleparskie i kazimirskie nie chciały oddać ma- 
jątków swych do wspólnej skrzyni cechowej. One- 
gaj zebrane grono cechmistrzów starych cechów 
krakowskich zawiązało komitet i postanowiło uro- 
czyście obchodzić jubileusz 100-letniego połączenia. 

Z powodu 100 rocznicy tego połączenia, star- 
szyzna cechu szewskiego zarządziła zbadanie ar- 
chiwum cechowego i przekonała się, że zawiera ono 
wiele cennych zabytków z przeszłości. I tak posia- 
da cech jedenaście przywilejów pergaminowych z 
podpisami i pieczęciami królów polskich od Zy- 
gmunta I z r. 1524, aż do króla Jana; dalej 9 
przywilejów pergaminowych do r. 1750, oprawnych 
w księgę; wiele dokumentów, wydanych przez kró- 
lów, przez biskupów krakowskich i Radę miasta. 
Bardzo ważnym zabytkiem jest srebrna pieczęć ce- 
chowa z r. 1468, starożytny obraz św. Kryspina 
i Kryspiniana, patronów cechu, z r. 1549, wreszcie 
relikwiarz z hłową św. Kryspina, oprawiony nakła- 
dom cechu z r. 1774, a wykonany przez złotnika 
Dominika Chełpińskiego, któremu cech, oprócz od- 
dania złota i srebra, zapłacił za robotę 542 złp. 

W archiwum cechowem złożone są dwa berła, 
czyli buzdygany srebrne, oznaki godności starszego 
i podstarszego, ofiarowane majstrom krakowskim 
przez Jana III. Wreszcie posiada cech kilka pa- 
miątkowych medali: między innemi mowel Unli 
Brzeskiej; dwie tak zwane „cechy“ mosiężne z r. 
1641 i 1658. Zachowane księgi cechowe sięgają 
rokn 1660 oprócz księgi cechu krakowskiego z te- 
go czasu jest księga z r. 1680 byłego osobnego 
cechu szewskiego miasta Kleparza. 

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby sławe- 
tny cech szewców dla upamiętnienia tej rocznicy 
postarał się o napisanie historyi cechu szewskiego 
na podstawie przechowanych dokumentów i mate- 
ryałów, jak to już uczynił przed kilkn laty cech 
piekarzy. 

Wybieranie listów ze skrzynek w mieście na- 
szem pod wielu względami wadliwe — o czem pl- 
saliśmy już kilkakrotnie —— woła.o pomstę do nie- 
ba w urządzeniach na dworcu kolejowym. Na kil- 
kn skrzynkach tam się znajdujących, na gmachu 
pocztowym i na peronie, napisano, że „listy bywa- 
ją wybierane przed odejściem każdego pociągu*. 
Postępuje się jednak zupełnie dowolnie. Służba wy- 
konująca tę czynność uproszcza ją sobie i np. wie- 
czór nie wyjmuje listów przed odejściem każdego 
pociągu. Wszystko jest jedno dla tych panów, czy 
list wysłany w kierunku Lwowa, wyjęty będzie o 
godz. 8 min. 33 wieczór, t. j. przed odejściem do 
Lwowa pociągu pospiesznego, czy o godz. 10 m. 50 
wieczór, t. j. przed odejściem pociągu osobowego. 
Od jednego z naszych przyjaciół, który codziennie 
wieczorem wysyła list ekspresowy do Lwowa w 
tym celu, aby ten list o godz. 2 min. 30 w nocy 
przybył pociągiem pospiesznym do Lwowa, otrzy- 
mujemy właśnie w tej sprawie zażalenie, Wprost 
nie ma tygodnia, w którymby się nie zdarzyło przy- 
najmniej raz, że list na czas ze skrzynki nie wy- 
jęty. nie pójdzie pociągiem pospiesznym o godz. 8 
m. 38 wieczór, a wysłany zostanie dopiero o godz. 
10 m. 55. W ten sposób np. zrobiono we czwar- 
tok wieczór. List rzucony do skrzynki na peronie 
o godz. 8 m. 18, nie został wysłany pociągiem po- 
spiesznym, lecz dopiero osobowym w 3 godziny pó- 
źniej i do Lwowa przyszedł, zamiast o 2 min. 30 
w nocy, dopiero © godz. 9 rano. W sprawach ku- 
pieckich, dziennikarskich i różnych innych opie- 
szałość ta służby pocztowej powoduje znaczne 
straty. 

Nieludzki postępek. Wczoraj po południu prze- 
wiozło pogotowie Towarzystwa ratunkowego z dwor- 
ca kolejowego, przywiezione z Zatora do Krakowa 
dwoje dzieci, Halinę Ludwig i Spisaka Antoniego, 
postrzelonych śrótem na głowie i nosie, plecach, rę- 
kach i udach przez karbowego w Zatorze, za to, 
iż rwali ziela, na stawie rosnące. Postrzeloych od- 
wiozło pogotowie do oddziału chirurgicznego szpi- 
tala św. Łazarza. Spodziewać się należy, że zarząd 
dóbr Zatora (hr. Augusta Potockiego) nie zechce 
ani chwili trzymać w służbie człowieka, który do 
dzieci strzela za zerwanie kilku liści, a władze są- 
dowe pociągną go do odpowiedzialności karnej. 

Sprawa (Orłowskiego. Jak się dowiadujemy, 
wyższy sąd wiedeński rozstrzygnął w tych dniach 
spór o kompetencyę sądu dla spraw Orłowskiego, 
przeznaczając sąd karny w Wiedniu dla sądzenia 
wszystkich przestępstw, o które obwinionym został 
Orłowski. 

Z Podgórza piszą nam: W sprawie rozpoczęcia 
budowy nowego kościoła parafijalnego, czego mia- 
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w kosztorysie, sporządzonym przez architekta, dra 
J. Zubrzyckiego. Pomyślniejszy wynik wykazała re- 
partycya róbót między pojedynczych przedsiębior- 
ców. A choć i te oferty przekraczają jeszcze sumę, 
podaną w kosztorysie, to prawdopodobnie komitet 
parafijalny przyjmie je z pewnemi jednak modyfika- 
cyami. Może więc w tym roku nastąpi przynaj- 
mniej demołacya starego kościoła i założenie fun- 
damentów pod nowy. 

„Sparsystem* podgórski górą! Pod adresem 
magistratu stoł. miasta Podgórza wnoszą mieszkań- 
cy ulic Rękawki i Krakusa uzasadnione skargi i 
żale na azyatyckie wprost stosunki, panujące na 
tych ulicach, wprawdzie blisko rynku i śródmieścia 
się znajdujących, lecz zaniedbanych szczególniej pod 
względem czystości i oświetlenia. Ulice te jedynie 
prawie przed obchodem „Rękawki* mogą cieszyć 
się opieką magistratu, poza tem mieszkańcy zdać 
się muszą na łaskę aury. Szczęście, jeżeli ta aura 
dopisze. bo w przeciwnym razie przejścia chodnika- 
mi (trotuar brukowany tylko miejscami) jest pra- 
wie niemożliwem, a czasem nawet ryzykownem ze 
względu na możliwość zostawienia kaloszy w bło- 
cie. Stan ten opłakany potęgują ciemności egipskie, 
gdyż z kilku lamp żarowych (słabszych) na ulicy 
Rękawce świeci się od pewnego czasu zaledwie je- 
dna, podczas gdy ulica Krakusa pocieszyć się musi 
tylko mizernem światłem, którego użycza „tempel 
żydowski“, obsługiwany i oświetleny noc całą. Nie- 
stety stwierdzić należy, że dopiero o godzinie 10, 
gdy wszystko kładzie się na spoczynek, raczy kil- 
ka lampek więcej oświecić te ciemności podgórskie. 
Macosze to traktowanie zawdzięcza ta część Pod- 
górza podobno temu, że nie mieszka tu żaden radca 
miejski ani dworu, jak np. ua ulicy Mickiewicza 
lub Kalwaryjskiej, lecz przeważnie niższa i średnia 
klasa, która śmie rościć sobie prawa do podobnych 
wygód, za które płacić musi podatki zupełnie tak- 
samo, jak „jaśnie oświeceni* lampami łukowemi. 

Tragiczny zgon studenta. Piszą nam z Bo- 
chni: Uczeń V klasy III gimnazyum (Sobieskiego) 
w Krakowie, Julian Gajewski, szedł torem kolejo- 
wym ze wsi rodzinnej, Gruszek, do Podłęża, aby 
tam wsiąść do pociągu i pojechać do Krakowa. --- 
Nadspodziewanie dostał się między dwa osobowe 
pociągi, kursujące przed północą między Bochnią a 
Krakowem. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
pęd pociągów go obalił, gdy zaś Grajewski leżał 
na ziemi, otrzymał uderzenie w głowę stopniem wa- 
gonu. Raz ten jednak był śmiertelnym. Dziś w Nie- 
połomicach odbył się pogrzeb zmarłego. Uczniowie 
V klasy gimnazyum bocheńskiego, z którymi zmarły 
kolegował w roku zeszłym, wyjechali na pogrzeb i 
złożyli wieniec na jego trumnie. 

Tow. literackie w Tarnowie, będące oddziałem 
lwowskiego Towarzystwa im. Mickiewicza, jedynym 
jest u nas stowarzyszeniem czysto literackiem. Na 
czele tegoż stoi w roku bieżącym zaszczytnie zna- 
ny na polu literackiem dyrektor gimnazyum tar- 
nowskiego, p. Roman Zawiliński który z wielkim 
nakładem pracy, ofiarnością i pieczołowitością kon- 
tynuuje dzieło swych poprzedników. Towarzystwo 
liczyło w chwili założenia 150 członków, obecnie 
jednak, dzięki godnej napiętnowania ospałości inte- 
ligencyi Tarnowa, cyfra ich zmalała do 50. 

O wydatnej i pożytecznej działalności Towarzy- 
stwa Świadczą cyfry. 

Od zimy r. 1902 urządziło towarzystwo 20 od- 
czytów miesięcznych, których prelegentami byli lu- 
dzie znani z prac na polu historyi literatury, jak 
ś. p. prof. Chmielowski (o Wyspiańskim), prof. uni- 
wersyseta we Fryburgu drei. Dsąprzycki (o ro- 
dzimych pierwiastkach w litereturzó polskiej i o 
Tołstoju), kustosz Ossolineum dr Gubrynowicz (o 
najnowszym dramacie polskim), dr L. Rydel (dwa 
utwory: „Jeńcy“ (przed ogłoszeniem) i „Na za- 
wsze*), radca dr L. German o „Wyzwoleniu* Wy- 
spiańskiego, prof. T. Pini (3 odczyty o „Nieboskiej 
komedzi*, o „Gustawie Daniłowskim*, „Jeszcze nie 
zginęła“), prof. K. Ciołkosz (St. Przybyszewski, 
Dramat polski do końca w. XVIII), Wł. Orkan 
(własny, niedrukowany śliczny dramat z r. 1896 
„Ofiara*), prof. A. Marcinkowski (o Konopnickiej), 
prof. St. Morawiecki (Napoleon w poezyi polskiej), 
prof. Butrymowicz B. (Faust i Don Juan), p. Dzię- 
ciołowski (o Przybyszewskim i o T. T. Jeżn). 

Prócz tych odczytów publicznych urządziło towa- 
rzystwo zwyż 40 pogadanek i odczytów, a wygła- 
szali je przeważnie profesorowie miejscowych gi- 
mnazyów i szkoły realnej. Po każdym odczycie ty- 
godniowym odbywała się ożywiona dyskusya. Urzą- 
dzono też wieczorki jubileuszowe na cześć T. T. 
Jeża i Konopnickiej, wieczorek domowy ku czci 
Mickiewicza i żywy dziennik, a nadto w ostatnich 
czasach raut literacki a wspaniałą tombolą książ- 
kową. 

Pomimo tak wydatnych nusiłowań budżet towa- 
rzystwa został tak bardzo zachwiany, Że odbyte 
w tych dniach walne zgromadzenie uchwaliło za- 
mknąć czytelnię, która pochłaniała znaczną część 
dochodów, postanawiając ograniczyć się do urzą- 
dzania odczytów i pogadanek. Na tem zgromadze- 
niu wybrano toż nowy wydział, w skład którego 
weszli: dyrektor Roman Zawiliński jako prezes, 
dr St. Zathey (wiceprezes), prof. St. Homme (ze- 
kretarz), prof. W. Lenkiewicz (gospodarz), prof. M. 
Paciorkiewicz, prof. St. Marcinkowski, prof. St. Mo- 
rawiecki, Bol. Dzięciołowski, H. Sciborowski (skar- 
bnik) i A. J. Mikulski jako członkowie. 

Napad na lekarza. Z Drohobycza piszą do „Sło- 
wa Polskiego*: Dr Francizek Sękiewicz, lekarz nie- 
dawno tu osiadły, jako drugi fizyk powiatowy, wy- 
jechał dnia 12 b. m. w komisyi do Borysławia. 
Na Mraźnicy późnym wieczorem opadło jego powóz 
kilkunastu pijanych robotników naftowych i nie- 
znanego dotąd zupełnie w tych stronach lekarza 
potłukli kijami tak silnie, że prawie bezprzytomny 
przybył do Drohobycza. Zdrowin jego, szczęściem, 
nie grozi żadne niebezpieczeństmo. Z napastników 
żandarmerya wytropiła już dziesięciu i wszyscy 
znajdują się obecnie pod kluczem. 

Pożar w Husiatynie. Przed kilku dniami w no- 
cy wybuchł pożar w śródmieściu, w domu p. War- 
szawskiego i w bardzo krótkim czasie objął sąsio- 
dni dom piętrowy. Pożar wkrótce zlokalizowano 
dzięki energicznej akcyi ratunkowej. Zachodzi po- 
dejrzenie, że ogień został podłożony przez właści- 
ciela domn, który w tym samym dniu dom ten 
sprzedał Warszawskiemu i w nocy w czasie poża- 
ru wyjechał wozem do Chorostkowa, skąd pocią- 
giem odjechał do Tarnopola. W ślad za nim podą- 
żył plutonowy żandarmeryi p. Majewski i w Tar- 
nopolu go przytrzymał, W Husiatynie oddał go 
źandarm sędziemu śledczemu. 

Pożar. Piszą nam: Dnia 18 bm. o godz. 3 po 


sto oddawna się domaga, nie powziął dotąd komitet | południu powstał pożar w Stopnicach Królewskich 


parafijalny stanowczej decyzyi, mimo że budowę 
w zasadzie uchwalono t zatwierdzono w konsysto- 
rzu już w r. 1903, Lecz obecnie oferty, w których 
przedsiębiorcy zobowiązywali się do przeprowadze- 
nia wszystkich robót około bndowy, komitet odrzu- 
cił, ponieważ przekraczały znacanie koszta, podane 


(powiat Limanowa), którego ofiarą padły 2 zabu- 
dowania gospodarcze. Nie obeszło się także bez 
ofiar w ludziach, Mikołajowi Opiole bowiem oprócz 
domu, stajni, stodoły, przyodziewy, narzędzi rolni- 
czych, 20 koron gotówki i zboża, spaliła się 
3-letnia córecaka, Marya. Janowi Opiole 
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spalił się dom i stajnia. Z czego ogień powstał |lenia na tego rodzaju widowiska, ale pod warun- 
niewiadomo. Wszyscy starsi byli przy pracy w polu, | kiem, ażeby były bezkrwawe i ażeby nie używano 
a w domach pozostały tylko dzieci. Gdy nadbiegli |do walki koni. Nie zadrościmy Węgrom tego postę- 
gospodarze, nie można już było nie uratować, bo|pu „sui generis“. 


wszystko stało w płomieniach i paliło się jak siar- 
ka. Szkoda wynosi przeszło 2000 koron, niestet: 
nieubezpieczona. I znów dwom rodzinom na przed- 
nowku nędza zajrzy w oczy. 


skich o pożarze miasteczka, czytamy: 

Delatyn, który już kilkakrotnie uległ pastwie 
płowieni i po pożarach się odbudowywał, tak, że 
część miasta i to część znaczna, składała się z bu- 
dynków murowanych, blachą krytych, dziś po po- 
Żarze został zmieniony w pole gruzów, które dy- 
mią jeszcze i tlą się w wielu miejscach resztkami 
zwalonych lub rozrzuconych zrębów i belek dacho- 
wych. —- Pożar wszczął się o godzinie 2 po poła- 
dniu. Z jakiego powodu, nikt wyjaśnić nie może. 
Wybuchł w domu Hermana, którego budynek służył 
przed rokiem na pomieszczenie tutejszego kasyna. 
W przeciągu 20 minut ogarnął ogień całe miasto, 
rozlał się falą niepowstrzymaną po przypierających 
prawie bezpośrednio do siebie dachów budynków 
drewnianych i murowanych, należących wyłącznie 
prawie do żydów. —- O jakiejś akcyi ratunkowej, 
o pokonaniu tak strasznego żywiołu mowy być na- 
wet nie mogło; trzeba więc za zasługę to poczytać, 
Że natychmiast wzięto się do zlokalizowania poża- 
ru. Kilka sikawek salinarnych działało energicznie. 
Gminne sikawki miały jaknajlepsze chęci, ale wje- 
chały w tak nieszczęśliwą uliczkę, że się obydwie 
odrazu spaliły. — Zabudowań zgorzało doszczętnie 
około 400, wskutek czego straciło pomieszczenie 
500 rodzin (1.000 osób). 

Spałił się również urząd gminny, zarząd lasów, 
dawny budynek sądowy, stylowy dom adwokata 
Berlsteina, dawny budynek urzędu podatkowego i 
wszystkie prawie sklepy. Bez dachu zostało także 
kilka rodzin z inteligencyi tamtejszej. Do takich 
należy zarządca lasów, który, jako mieszkanie urzę- 
dowe, miał wyznaczoną budę drewnianą w środo- 
wiskun lepianek, adjunkt sądowy Dobrucki, któremu 
zgorzało prawie całe umeblowanie, tak nagle, że 
ledwie siebie i swą rodzinę ocalić zdołał. Prócz 
nich ponieśli także znaczne straty i ci, którzy, 
w obawie przed katastrofą, powyrzucali z domów 
rzeczy i meble, chcąc je ratować, jak n. p. adjunt 
sądowy Wołoszczak. — Około godziny 5 spadł rzę- 
sisty deszcz, który jednak już tylko zgliszcza przy- 
tłumił, a tym nieszczęsnym i bezdomnym tem mo- 
cniej dał uczuć brak dachu nad głową. 

Przy ratowaniu swego dobytku w piwnicy, stał 
się pastwą płomieni szynkarz Chai.u Bittmann — 
kilka osób, między temi i dwoje dzieci, zostało sil- 
nie poparzonych. Z powodu ogromnego wiatru iskry 
iskry przelatywały z Delatyna do sąsiedniej wsi 
Zarzecze i spaliły się 3 zabudowania wiejskie. 

Nowy Targ. Z powodu 113tej rocznicy nadania 
konstytucyi majowej staraniem „Sokoła* odbyło się 
dnia 14 b. m. uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
przez miejscowego proboszcza, ks. kan. Wawrzy- 
nowskiego, na które zebrała się prawie cała miej- 
scowa inteligencya, szereg Sokołów, straż pożarna, 
młodzież szkolna i gromady górali. Chór sokoli od- 
śpiewał Mszę. — Togosamego dnia urządzony sta- 
raniem „Sokoła* wieczorek wypadł bardzo dodatnio. 
Produkcye chóru sokolego pod kierownictwem druha 
Maciołowskiego i orkiestry amatorskiej, tudzież gra 
solowa na skrzypcach druha Soji przy akompania- 
mencie p. Wilsonowej sprawiły bardzo miłe wraże- 
nie. Punktem kulminacyjnym wieczorka był nader 
treściwy, pełen patryotycznego zapałn odczyt p. Žu- 
kowskiego, radcy szkolnego, który przybył w tym 
celu z Krakowa, któremu też winniśmy za to 
szczególną wdzięczność i podziękowanie. 

Zmarli: 

Ks. Kazimierz Siemaszko, założyciel zakładu 
dla opuszczonych chłopców, zmarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 56. 

W Warszawie zmarł Szymon Krzeczkowski, 
długoletni wiceprezes i członek honorowy warszaw- 
skiego Towarzystwa dobroczynności, zasłużony fi- 
lantrop. Zapisał on Towarzystwu dwie kamienice 
wartości 120.000 rubli. Liczył lat 84. 

W Poznaniu zmarł ks. Aleksander Dziedziń- 
ski, b. profesor seminaryum duchownego w Po- 
znaniu, oficyał arcybiskupi, kanonik kapitały gnie- 
źnieńskiej, licząc lat 65. Zmarły kapłan położył 
wielkie zasługi jako członek zarządu „Towarzystwa 
pomocy naukowej* w Poznaniu. 


Że świata. 


Z Warszawy. P. Kazimierz Kamiński, utalento- 
wany artysta teatru lwowskiego, uzyskał zezwole- 
nie na występy gościnne w teatrze warszawskim. 
P. Kamiński wystąpi 10-krotnie, między innemi w 
„Czerwonej todze*, „Dramacie Kaliny*, „Markizie 
Prioli* i innych. 

Sprawa wycofania z obiegu obecnych miar i wag 
i zastąpienia ich wagami i miarami metrycznemi 
bliską jest nrzeczywistnienia. Miary te wprowadza- 
ne będą stopniowo; najpierw wprowadzone zostaną 
miary długości, potem objętości, a w końcu dopiero 
wagi. Projekt ten rozważany będzie w jesieni w 
radzie państwa. 

Projekt reformy szkół średnich — jak donoszą 
dzienniki petersburskie --- został już opracowany 
przez komitet naukowy ministerstwa oświaty. 

Sprzeniewierzenie i samobójstwo. Z Często- 
chowy donoszą: Kasyer tutejszej filii banku han- 
dlowego R. odebrał sobie Życie wystrzałem z re- 
wolweru, sprzeniewierzywszy sumę 10.000 rubli. 
R. uchodził za człowieka zamożnego, posiada bo- 
wiem realność, właściwa więc przyczyna sprzenie- 
wierzenia na razie nie daje się wytłomaczyć. Mó- 
wią, iż R. wdał się w różne spekulacye i na tem 
stracił sporo pieniędzy. 

Przygoda Japończyka w Pradze. Pozasłużbowy 
porucznik japoński Nambu, zamieszkały obecnie w 
Pradze, miał tam niemiłą przygodę. Idąc spóźnioną 
porą nocną przez Belweder, spostrzegł, że jakiś 
mężczyzna bije dziewczynę, która też zaczęła wo- 
łać o pomoc. Japończyk pospieszył jej z pomocą, a 
wtedy ów mężczyzna niespodziewanie uderzył go 
pięścią w twarz. Zanim Japończyk przyszedł do 
siebie, kłócąca się para uciekła. Mimo to policya 
zdołała go ująć i wdrożyła przeciwko niemu śledz- 
two. Porucznik Nambu, mieszkający od kilku lat 
w Pradze, został do Europy wysłany dla studyów. 
Zachorowawszy niedawno, został jako niezdolny do 
słażby uwolniony z wojska. Ojciec jego był leka- 
rzem przybocznym mikada. 

Walki byków w Budapeszcie. Ulubione w Hi- 
szpanii walki byków, tak silnie podniecające tłum, 
żądny krwawych widowisk, mają być zaprowadzone 
w Budapeszcie. W sprawie tej, jak donoszą ze sto- 
licy Węgier, odbyła się w sali parlamentu konferen- 
cya, w której wzięli udział prezydent gabinetu wę- 
£ierskiego hr. Tisza i dyrektor policyi Rudnay. — 
Hr. Tissa oświadczył, że gotów jest udzielić pozwo- 


| Konkurs operowy, rozpisany przez znanego na- 
kładcę Sonzogno w Medyolanie, zostanie wkrótce 


rozstrzygnięty. Z 237 jednoaktowych oper, które 


,dla uzyskania premii w kwocie 50.000 lirów zosta- 
Pożar Delatyna. W sprawozdaniach pism lwow- |ły nadesłane do dnia 1 stycznia 1903 r., wybrała 
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międzynarodowa „jury* trzy opery, które w osta- 
tnich trzech wieczorach odegrano w Medyolanie na 
scenie teatru „Lirico Internationale“. Jedno z tych 
dzieł zostanie nagrodzone. Operę p. t. „Niebieskie 
d»mino*, skomponowaną przez Franco da Venzia, 
przyjęła publiczność sympatycznie mimo lichego li- 
bretta. Lepsze wrażenie wywołała opera Fr. Filia- 
siego p.t. „Manuel Menendez“, ale dopiero trzecie 
dzieło p. t. „La Caprera* (Pasterka kóz) przyjęła 
publiczność entuzyastycznie, Chory kompozytor, 
Francuz Gabryel Dupont, nie mógł przybyć na 
przedstawienie. Sąd przyzna nagrodę Dupontowi, 
potwierdzając uznanie publiczności. 

5000 ludzi zginęło podczas strasznego orkanu, 
jaki przed tygodniem miał miejsce w Saigunie 
(Indye zagangesowe). 

Tygrys mandżurski. Mandżurya uchodzi bar- 
dziej, jak olbrzymia Syberya, za pierwszy kraj my- 
śliwski na świecie; przewyższa ona bogactwem 
zwierzyny wszystkie znane kraje myśliwskie. Kró- 
lem lasów i zarośli rzecznych jest tygrys, który 
wielkością bengalskiego królewskiego tygrysa zna- 
cznie przerasta. Pokazywane dotychczas w Europie 
syberyjskie tygrysy, dają zaledwie słabe wyobraże- 
nie o olbrzymich kształtach tygrysa mandżurskiego, 
W niektórych okolicach Mandżuryi, napada tygrys 
na ludzi w ich mieszkaniach, skacząc na dach, a 
załamawszy go, wpada do wnętrza. Polowanie na 
tygrysy odbywa się najczęściej w zimie: głębokie 
doły pokrywają lekkiemi gałęziami, a kiedy je śnieg 
pokryje, wabią tygrysa żywą przynętą, lub przez 
nagonkę wpędzają do łapki, gdzie go lancami za- 
bijają. Piękne futro tygrysa bywa przytem tak po- 
dziurawione, że dla handlu nie przedstawia jnż ża- 
dnej wartości. 

Nędza w Katalonii. Przesilenie ekonomiczne 
w Hiszpanii a zwłaszcza w Katalonii zwiększa się 
coraz więcej i grozi krajowi zupełną ruiną. Prze- 
mysł chyli się nieodwołalnie ku upadkowi, obecnie 
bowiem wstrzymały ruch i rozpuściły robotników 
te nawet fabryki, które dotąd pomimo najtrudniej- 
szych warunków starały się wytrwać. W ostatnich 
dniach straciło robotę około 35.000 robotników. Lu- 
dzie ci odwołują się do ofiarności publicznej, która 
niestety nie wiele im pomoże z powodu powsze- 
chnego zubożenia ludności. 

Kolej panamerykańska. Na budowę wielkiej 
tej kolei Żelaznej, która ma połączyć Amerykę pół- 
nocną ze środkową i południową, potrzebny jest 
kapitał 1258 milionów franków. Linia ta ma się? 
rozpeczynać w porcie Nelsona w zatoce Hudsoń- 
skiej i przeprowadzoną będzie przez Winipegg, Da- 
kotę, Kankas, Oklahamę, Teksas, Meksyk, Amerykę 
środkową, przesmyk Panama, Kolumbię. Ekwador 
i Peruwię do rzeczypospolitej argentyńskiej i za- 
kończy się w Buenos-Aires. Wraz z odnogami, 
które mają łączyć Rio de Janeiro i Vałparaiso 
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z linią główną, długość tej kolei wynosić będzie o 


wy, rozpoczęło już roboty i spodziewa się, że za 
lat ośm ją ukończy. 


17,000 km. Towarzystwo, które podjęło się budo- Z 
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Wagony kąpielowe. Na drodze żelaznej Kursko- € 
charkewsko-sebastopolskiej urządzono kąpiel w 2-ch = 
wagonach, sprzężonych z sobą, które na jednym z 3» 
oddziałów tej drogi żelaznej wysyłane są na linię G 
w ten sposób, ażeby raz na tydzień były na ka- m 


żdej stacyi. Właściwa kąpiel znajduje się tylko w 
jednym wagonie, gdyż drugi słaży za garderobę. 
Urzędnicy tej drogi Żelaznej, oraz ich rodziny ma- 
ją prawo korzystania z rzeczonej kąpieli bezpłatnie, 
Jak bardzo pożądanem było to udogodnienie, świad- 
czy fakt, że tygodniowo korzysta z kąpieli 1000 
osób. Wagony ogrzewane są parą z kotła paro- 
wego. 

Mianowania. „Gazeta Lwowska“ donosi: W okręgu kra- 
kowskiej dyrekcyi kolei państwowych zamianowani zo- 
stali asystent Zygmunt Rzonca w Rzeszowie naczelni- 
kiem urzędu stacyjnego w Żarszynie. Ze względów słu- 
żbowych przeniesieni asystent Jan Lamb z Rzeszowa 
do oddziału dla służby ruchu dyrekcyi w Krakowie, oraz 
aspirant Henryk Słoniowski z Zagórzan do Skawiny; 
Wojciech Pilch, robotnik pierwszej sekcyi konserwacyi 
w Krakowie i Maurycy Klapholz. zastępca pisarza w Kra- 
kowie, otrzymali z powodu ukończenia 25 lat służby 
nieprzerwanej i wiernej, remuneracyę po 200 K. 

Namiestnik przeniósł lekarza powiatowego dra Mie- 
czysława Kramarzyńskiego z Dąbrowej do Przemyśla i 
dra Tadeusza Milewskiego z Horodenki do Kołomyi, oraz 
asystentów sanitarnych dra Wojciecha Kurzyńca z Brze- 
ska do Dąbrowej, dra Piotra Jarockiego z Wadowic do 
Kurki i dra Ludwika Sobieszczańskiego z Gródka do 
Horodenki, oraz dra Henryka Palestra z Horodenki do 
Brzeżan. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kancelistów namie- 
stnictwa Leona Korytowskiego z Białej do Tarnobrzega 
i Bronisława Lewickiego z Tarnopola do Skałata. 


Repertoar Teatru krakowskiego. 

W niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławi- 
cami ; wieczór: „Flirt“. 

W poniedziałek po południu: „Kopciuszek*; wieczór: 
„Lilla Weneda”. 
„ Z kalendarza. W niedzielę 22 maja: Zesłanie Ducha 
Świętego i Heleny; w Iponiedziałek 23 "maja: Świąte- 
czny, Dezyderego i Julii p.; we wtorek 24 maja: Grze- 
gorza i Urbana pp. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 20 maja termo- 
metr doszedł od 7:6 do 143 U.; barometr podnosł się. 

Dnia 21 maja o godzinie 7 rano stan barometru 7479 
mm., termometru 7'8 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 21 maja: 
pogoda. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje -— fortepiany. piani- 
na, harmonie i płanele — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


Koncert chóru męskiego Tow. 
muzycznego. 


Ostatnią tegoroczną produkcyę w bieżącym sezo- 
nie złożyło Towarzystwo muzyczne w ręce swego 
chóru męskiego, oddając dochód z niej na rzecz 
szpitala OO. Bonifratrów. .Chór krakowskiego Tow. 
muzycznego zdobył sobie tak szeroki i ustalony 
rozgłos w świecie muzycznym, że koncert, którego 
program w poważnej części wypełnić miały jego po- 
pisy, mógł z góry liczyć na pełne powodzenie. Po- 
wodzenie to dopisało też w istocie wczorajszego 
wieczoru, a jeżeli sala nie była tak szczelnie wy- 
pełnioną, jak zwykle na koncertach Towarzystwa, 
to przyczyną tego z jednej strony jest pora obecna, 
nie sprzyjająca już ruchowi koncertowemu, z dru- 
glej nienzasadniona w krakowskiej publiczności nie- 
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chęć do koncertów na cele dobroczynne urządzanych. 
Dyr. Barabasz może z żywem' zadowoleniem i u- 
zasadnioną dumą spoglądać na pracę lat ubiegłych, 
której rezultatem jest tak dobrany zespół głosów. 
Zalety naszego chóru oceniła już w pełnej mierze 
Warszawa, bardzo na punkcie popisów chóralnych 
wybredna i wymagająca, dziś stwierdzić tylko mo- 


żemy z szczerem zadowoleniem, że zespół ten zje-| - 


dnoczony poczuciem zamiłowania i muzykalności 
trzyma się świetnie, doskonaląc w umiejętnem roz- 
kładaniu świateł, cieni I w rytmice. Wykonany 
wczoraj program był prawdziwą biesiadą artysty- 
czną. Złożyły się nań utwory bardzo różnorodne 
stylem i nastrojem od poważnej pieśni religijnej 
Wennerberga, lub rzewnej pieśni fińskiej Maira 
„Suomi Sang*, do pełnych dziarskiej i swojskiej 
charakterystyki ludowych pieśni w układzie Galla. 
W każdym z tych odmiennych rodzajów tętniało 
szczere nezucie, temperament artystyczny wykonaw- 
ców i ta jednolitość tonu, która jest owocem dłu- 
goletniego ześpiewania się głosów. 

W pani Janinie Grackiej-Krzyżanowskiej pozna- 
liśmy śpiewaczkę bardzo rutynowaną i rozporządza- 
jącą sympatycznym i dobrze wyszkolonym głosem. 
Wykonanie przez nią pieśni Żeleńskiego, Niewia- 
domskiego i Galla, oraz arya 4 „Aidy* podobało 
się ogólnie, jako produkcya ze wszech miar intere- 
sująca sposobem interpretacyi i doskonałem wni- 
knięciem w styl kompozytorów. Pani Krzyżanow- 
ska posiada w śpiewie dużo barwy i wdzięku i 
dlatego_jej wykonanie nie ma śladu banalności. 

Gra prof. Skarżyńskiego nazbyt jest znaną, aby 
jej zalety szczegółowo tu podnosić. Jestto niepo- 
śledniej miary artysta. którego każdy występ zna- 
mionuje postęp, wsparty usilną pracą. Wczorajszy 
program przyniósł kilka utworów nowych, w któ- 
rych prof. Skarżyński znalazł pole do rozwinięcia 
szczegółów swej wytwornej techniki i poczucia ma- 
zykalnego. Waryacye Klengla, które po raz pier- 
wszy słyszeliśmy, umiał okrasić werwą wykonania 
| podnieść płaskie ich efekta ślicznem cieniowaniem 
i doskonałą rytmiką. 

Publiczność wszystkich wykonawców darzyła go- 
rącemi oklaskami, wyróżniając sympatyczną druży- 
nę chóralną, której wręczono piękną lirę kwiatową. 

W. Pr. 


Wiadomości ratkówe, literackie i artystycne. 


Antonina Gedroic Matuszewic: „Biały de- 
mon“. Nowele i fantazye. Warszawa, 1904. Ge- 
bethner i Wolff. 

Wiązanka utworów belletrystycznych, treści bar- 
dzo różnorodnej, przynoszących wrażenia duszy 
egzaltowanej, romantycznie nastrojonej, patrzącej 
na świat i ludzi przez pryzmat tęczowych świateł 
lub szarej mgły. Typowe pióro kobiece, ślizgające 
się po powierzchni życia i zbierające z niej to, co 
niesie fala, podmuchem wichrów życiowych gnana. 
Autorka widocznie bujną wyobraźnią obdarzona i 
bardzo wrażliwa, snuje te obrazki jak wzorzystą 
kanwę, której głównym deseniem jest miłość w naj- 
różnorodniejszych tazach i objawach. Nie zgłębiła 
jego bolów, nie przeżyła niedoli, więc maluje je, 
że tak powiem, z drugiej ręki, stąd sprawiają one 
wrażenie konturów bez tła. We wszystkich tych 
fantazyach drga nuta szczerego uczucia, w szczegó- 
łach kompozycyi ujawniając subtelne dotknięcie ręki 
kobiecej. Obok tematów, nie celujących świeżością 
pomysłu, jak np. „Złoty medal*, ilustrujący znane 
dzieje młodego artysty, pasującego się z przeci- 
wnościami i ginącego u progu sławy, lub takiej 
romantycznej historyi, jaką opowiada w „Nanuczy- 
cielu domowym“, który umiał rozkochać w sobie 
córkę bogatego mecenasa, jest kilka o silniejszych 
akcentach, a nowelka „Tam“, opowiadająca o sta- 
rym dziwaku, ratującym od śmierci i przywracają- 
cym społeczeństwu zgrywających się w Monte Carlo 
młodych Polaków, zaleca się podkładem dramaty- 
cznym i dużą siłą uczucia. Nowela „Strzał* jest 
udatną próbą większego obrazka powieściowego, u- 
jętego zręcznie i opowiedzianego zajmująco. Do 
lepszych szkiców zaliczyć także trzeba obrazki 
„Spóźniona łza* i „Brat Adam*. Kilka pomniej- 
szych drobiazgów feletonowych, bez głębszej treści, 
nie wykracza poza ramy wylewu uczuć osobistych, 
a do tych zaliczyć wypada przedewszystkiem sen- 
tymentałny obrazek „Biały demon*, który dał ty- 
tuł całemu zbiorkowi. Antorkę stać na pogłębienie 
horyzontn obserwacyi, a farby, jakie posiada na 
swej pałecie, są pomyślnym zadatkiem na przy- 
szłość. „ wp. 
- „Swiatowita“ tom V wyszedł w Warszawie. 
Roczniki tego wydawnictwa, poświęconego archeo- 
logii przeddziejowej, jakoteż badaniom pierwotnej 
kultury polskiej i słowiańskiej, a wychodzącego pod 
redakcyą p. Erazma Majewskiego, zawierają zawsze 
rozprawy bardzo cenne i materyał ważny dla na- 
uki. W ostatnim tomie (cena rs. 2:50) znajdujemy 
prace pp. Majewskiego, Szukiewicza, Bydłowskiego, 
Stołyhwy, Czarnowskiego i Bołsukowskiego, nadto 
korespondencyę, przegląd archeologiczny, sprawo- 
zdanie z ruchu naukowego, rozbłory krytyczne, dro- 
bne wiadomości, bibliografię ogólną w kwestył aryj- 
skiej i t. d. Ciekawą jest korespondencya. W to- 
mie IV (str. 154) była podobizna znalezionego po- 
sążka z napisem starogreckim, o którego wytłoma- 
czenie proszono. Obecnie dr Tadeusz Estreicher 
(V, 183) wyjaśnia, że zdanie niejasne jest wy- 
jątkiem z Iliady i znaczy: „nie jest dobre wielo- 
władztwo“. Równocześnie jednak p. Spicyn z Pe- 
tersburga, członek ces. komisyi archeologicznej, na- 
desłał przestrogę, że ciekawy posążek jest falsyfi- 
katem, jednym z tych, które sprzedają po hotelach 
krymskich, zwodząc podróżnych, Zdarzenie to jasno 
wykazuje, jakiej wiedzy fachowej trzeba przy ar- 
cheologicznych badan*ach, aby nie paść ofiarą oszu- 
stwa. 


- Dział ekonomiczny. 


>< Kolej normalnotorowa projektowaną jest 
w Gralicyi. Miałaby ona zadanie połączyć miasta 
Złoczów przez Usznię z Zassowem. Celem tej ko- 
Jei byłoby przedewszystkiem połączenie tamtejszych 
zakładów przemysłowych. 

>< Wystawa koni otwartą została dziś w Wie- 
dniu o godzinie 11 przed południem w Praterze. 
W zastępstwie ministra rolnictwa zjawił się szef 
sekcyi Schlosser. Obecny był także ks. rejent Lnit- 
pold bawarski. 

>< Fabrykę maszyn „Perkun* we Lwowie na- 
był na licytacyi sądowej ks. Andrzej Lubomirski. 
Galicyjska Kasa oszczędności nie poniosła z powo- 
du licytacyjnej sprzedaży „Perkuna* żadnej straty. 


„ targów zbożowych. Kraków. 20-go maja. Płacono za 


100 klg. neto: Pszenica biała od —*— do ——. Psze- 
nica czerwona i żółta od —'— do — —. Pszenica wo- 
gierska od —'- du ——. Żyto krajowe od —'— do 


—'—. Żyto węgierskie od —*— do —'—. Jęczmiań bro- 
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warny od —*— do —'—. Jęczmień na krupy od —— 
do —'—. Owies z opłatą akcyzową od —'— do — —. 
Groch od 1450 do 24—. Tatarka od 14— do 15'40. 


Proso od 10:50 do 12'—, Fasola od 18:60 do 26 - . Ja- 
gły od 22*— do 28-—. Siano od #60 do 6'80. Słoma od 
4'40 do 4'80. Koniczyna od 8'40 do 8'80. Ziemniaki za 
hektolitr od 4*— do 4'80. Jaja za kope od 340 do 2:80. 
Masła za 1 klg. od 1-80 do 920. Masła za garniec od 
6:50 do 8:0. Spirytus na 95 Tralesa za hektolitr od 
"— do 190—. Okowita na 75%, Tralesa od —— d 
150:—. Kukurydza za 160 kig. od 13:— do 14'40. Ty- 
SUN 309 klg. od —— do — —. Wyka za 100 klg. 
o o ——. 

Z powodu Świąt izraelickich (Zielone Święta) targu 
zbożowego na Kleparzu nie było. 

Budapeszt, 20 maja. Pszenica na kwiecień 828 do 
8'32. Pszenica na październik 8:62 do 863. Żyto na 
kwiecień —'-- do —'—. Zyto na październik 675 do 
6'76. Owies na kwiecień 6:35 do 6'40. Owies na paź- 
dziernik 6:67 do 5:68. Kukurydza na maj 5'14 do 5.16. 
Kukurydza na lipiec 5:22 do 5:28. Rzepak na sierpień 
11:00 do 11'10. 

Oferty mierne. chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
spokojne; pogoda plękna. 


o 


Kronika lwowska. 


Lwów, 21 maja. 


Z teatru lwowskiego (j. póetrz). Tydzień tea- 
tralny we Lwowie przyniósł premierę operetki Of- 
fenbacha „Wenecya w Paryżu* i konkursowy dra- 
mat M. Szukiewicza „Podrzutek*, 

„Wenecya w Paryżu“, grana w teatrze „an der 
Wien“ w przeróbce Zemlińskiego, wystawioną zo- 
stała na scenie lwowskiej według autentycznego 
pierwowzoru partytury. Jest to utwór skąpy pod 
względem harmonizacyi orkiestralnej, posłada je- 
dnak kilka melodyjnych miejsc, prostych w po- 
myśle, lecz efektownie wyzyskanych, a przy boga- 
tych dekoracyach, inscenizacyi i wystawie może 
w repertoarze operetkowym zająć miejsce pomiędzy 
t. zw. „ulubionemi* widowiskami. 

Autor dramatu „Podrzutek*, Maciej Szukiewicz, 
nie jest w literaturze dramatycznej nowicyuszem. 
Znany w szeregach krakowskiej „Młodej Polski*, 
jako utalentowany liryk, wystawiał niegdyś pod dy- 
rekcyą p. Pawlikowskiego w Krakowie dramaty: 
„Snieg“, „Ułada* i Kwiat pieśni“. Zręczność w za- 
wiązaniu akcyi, wybitny nerw dramatyczny i piękny 
język, cechy, będące udziałem poprzednich utworów 
Szukiewicza, znachodzimy i w „Podrzutka*. Jednak 
obok tych zalet, zjednujących dla autora prawie 
zawsze widownię, spotyka się w utworze p. Szu- 
kiewicza zaletę daleko wyższą, bo czysto literacką. 
Tą zaletą jest doskonałe naszkicowanie charakte- 
rów, oparte na poczuciu psychologii i historycznem 
zapoznaniu się z epoką. Taka postać starosty Ło- 
pacińskiego jest przepyszną: przemawia wielką kon- 
sekwencyą i siłą prawdy. Wiele charakteru dał 
autor postaciom Martyny i księdza Floryana, a przez 
usta starościanki przemówił czuły liryk i opromie- 
nił ją jakąś jasną, bardzo serdeczną, a rzewną au- 
reolą. Faktura przytem sztuki bez cienia usterek. 
Akcya skupiona, epizody biegną harmonijną linią 
do punktu rozwiązania, dużo życia, ruchu i momen- 
tów, sprawiających silne wrażenie. Utworu słucha 
się od sceny pierwszej do ostatniej z naprężoną u- 
wagą, zwłaszcza, że rzecz sama rozwija się za po- 
mocą bardzo prostych środków, pozbawiona tem sa- 
mem wszelkiej literackiej pozy. Szkoda tylko, że 
utwór grano zamało „po polsku“, Czyżby przewa- 
ga t. zw. sztuk salonowych w repertoarze sceny 
lwowskiej zacieśniła zakres aktorskich talentów? 

Treści „Podrzutka* nie przytaczam --- gdyż dra- 
mat będzie niebawem wystawiony w teatrze kra- 
kowskim, wówczas więc czytelnicy „Nowej Refor- 
my* spotkają się z obszerniejszem z tegoż sprawo- 
zdaniem. 

Wiec rusko-ukraińskich nauczycieli ludowych 
ma się odbyć w najbliższym czasie we Lwowie. 

Do Krynicy na sezon letni wyjeżdża miejski 
teatr lwowski, mianowicie jego personal dra- 
matyczny. Odnośna umowa z zarządem Krynicy 
przyszła jnż do skutku. 

Zmiany w dyrekcyi kolei we Lwowie. W tych 
dniach będzie ogłoszona nominacya radcy Rybi- 
ckiego na zastępcę dyrektora kolei państwowej we 
Lwowie. Przed awansem lipcowym i w ciągu na- 
stępnego półrocza nastąpi spensyonowanie 12 wyż- 
szych urzędników w dyrekcyi lwowskiej. Wszyscy 
wysłużyli już pełną emeryturę. 

Proces ze skarbem kolejowym. Wczoraj roz- 
poczęła się w sądzie apelacyjnym rozprawa p. Ab- 
garowicza (Abgar-Sołtana) ze skarbem kolejowym 
o odszkodowanie za wypadek, jakiemu znany po- 
wieściopisarz uległ na stacyi kolejowej w Koro- 
ściatynie. Rozprawa potrwa kilka dni. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 

W niedzielę po południu: „Tęcza“; wieczór: „Wene- 
cya w Paryżu“. 

W poniedziałek * po południu: „Posłaniec Nr 6666“; 
wieczór: „Eros i Psyche*. 

We wtorek: „Wenecya w Paryża”. 

We środę: „Podrzutek*. > 


Z teatru wojny. 


Straty Japończyków w okrętach wojennych 
przedstawiają się wprost tragicznie. Nie 
dwa, — jak to podaliśmy w artykule p. t. 
„Nowa faza wojny* w dzisiejszym numerze na 
podstawie porannych depesz, lecz trzy wiel- 
kie pancerniki straciła Japonia, bądź z po- 
wodu mgły, bądź z powodu eksplozyi min pod- 
wodnych, a jeden został ciężko uszko- 
dzony. Admiralicya japońska przyznała się do 
utraty dwóch statków: „Hatsuse* i „Jos- 
hino*. Dzisiaj donosi Aleksiejew, że tuż pod 
Portem Artura zatonął pancernik japoński 
„Szikiszima* a „Fndżi* został uszko- 
dzony. 

Tutaj nadmieniamy, że wieści o zatonięciu 
krążownika „Kassnugi* podane także we 
wczorajszych naszych depeszach, okazały się 
fałszywemi, a powstały one jak się zdaje 
w znacznej części z powodu pomyłek w depe- 
szach. Mianowicie nazwę „Hatsuse* także jako 
„Hatsuge* podawaną, przekształcono na „Kat- 
suga“ względnie „Kassuga*. 

Straty japońskie w marynarce, jakkolwiek 
nie przesądzają jeszcze przewagi sił morskich 
Japonii, są przecież niesłychanie bolesne. Zdaje 
się, że zginęło przeszło 1000 łudzi, w 
tem bardzo znaczna liczba oficerów. Japońska 
admiralicya trzyma się systemu milczenia i nie 
podaje dokładnych sprawozdań z katastrof okrę- 
towych. 

Z dzisiejszych depesz zdaje się także nie- 
wątpliwie wynikać, że załoga Portu Artura u- 
smnęła brandery i że eskadra rosyjska wy- 
jeżdża już z portu. Nie jest to zapewnie 
dla Japończyków niespodzianką, na wszelki spo- 
sób bowiem zaszpuntowanie Portu Artura na 
15 dni ułatwiło im wylądowanie na wielu pun- 
ktach półwyspu Liaotung. 


NOWA REFORMA 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 21 maja). 


„Szikiszima* zatopiony. 


Petersburg. Telegram admirała Aleksie- 
jewa do wielkiego admirała, z daty wczoraj- 
szej, donosi: W nocy z 19 na 20 maja otrzy- 
małem pocztą następujące sprawozdanie kontr- 
admirała Withoefta z Portu Artura: 

Dnia 15 maja rano zjawiły się trzy nieprzy- 
jacielskie pancerniki i trzy krążowniki ze 
wschodu. Ruchy ich spostrzeżono z Liaotieszanu 
i ze Złotej Góry. W chwili, gdy okręty te za- 
jęły stanowisko, które kazało wnosić, że chcą 
atakować Port Artura, dostrzeżono nagle eksplo- 
zyę pod okrętem „Fudżi“. Pancernik ten przy- 
stanął na chwilę, a następnie pochylał się na 
prawo. Spostrzeżono wiele wydobywającej się 
pary. Natychmiast zbliżyły się do niego dwa 
krążowniki japońskie. Pancernik odzyskał 
stopniowo równowagę i zdawało się, że 
nie doznał poważnego uszkodzenia. 
W tej chwili zbliżył się do niego drugi pan- 
cernik tegosamego typu „Szikiszima*. (Pancer- 
nik liniowy o 15.080 ton pojemności i 50 dzia- 
łach, zbudowany w r. 1898. Przyp. red.). Nagle 
eksplodowała mina, w rodzaju tej, której ofia- 
rą padł „Petropawłowsk*. Okręt zatonął w prze- 
ciągu minuty. Trzy pancerniki odjechały na o- 
twarte morze, krążowniki zostały na miejscu 
katastrofy. 

Wysłałem 16 torpedowców, aby niepokoiły 
nieprzyjaciela i zaatakowały go, gdyby się zda- 
rzyła sposobność. „Nowik* wyruszył, aby ewen- 
tnalnie poprzeć torpedowce. W tej chwili zbli- 
żyło się pięć japońskich krążowników i otwo- 
rzyło ogień ze wszystkich ciężkich 
dział na nasze torpedowce, które po- 
wróciły. Uszkodzony pancernik „Fudżi“ odje- 
chał następnie razem z krążownikami, które 
podczas opisanych wyżej zdarzeń przyłączyły 
się do eskadry. W nocy panował silny wiatr. 

(Pokazuje się tedy, że urzędowe sprawozda- 
nie Togi nie mówiło całej prawdy, i że oprócz 
„Hatsusy* i „Joshiny*, stracili Japończycy 
„Szikiszimę*. Przyp. red.). 

Nad ranem dnia 16 b. m. zbliżyły się do 
miejsca katastroty trzy torpedowce, przeciw któ- 
rym wysłałem „Nowika*. Torpedowce oddaliły 
się. Okręt, który w zatoce Keer wyleciał w po- 
wietrze, był, sądząc po wyglądzie kominów, K rą- 
żownikiem. („Hatsuse* i „Joshino* były pan- 
cernikami liniowemi. Przyp. red.) Miał on wido- 
cznie zamiar wysadzić na ląd oddział wojska. 
Trzy torpedowce, które popierały akcyę, zostały 
przez ogień straży nadbrzeżnej uszkodzone. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ na podstawie wszy- 
stkich dotychczasowych wiadomości o katastro- 
fie okrętów japońskich, twierdzi, jakoby Japoń- 
czycy stracili 4 (?) okręty: 1 pancernik i 1 krą- 
żownik są zniszczone, 1 pancernik i 1 krążo- 
wnik ciężko nszkodzone. 


Katastrofa „Hatsusy”. 


Łondyn. O katastrofie okrętów japońskich 
zbyt wiele szczegółów nie podają dzienniki. — 
Donoszą tylko, że okręt „Hatsusa* wraz z dwo- 
ma innemi okrętami strzegł o godzinie 11 przed 
południem pomimo mgły na odległość 10 mil 
angielskich wejścia do Portu Artura, aby prze- 
szkodzić w danym razie wyjazdowi rosyjskich 
okrętów wojępnych. W tem natknął się „Hat- 
susa* na miyę, która część steru nadzwyczaj 
silnie uszkodziła. Natychmiast dano sygnał o 
pomoc, zanim jednak admirał Togo zdołał przyjść 
z pomocą, doniesiono mu zapomocą telegrafu 
bez drutn, że „Hatsusa* natknął się znowu na 
drugą minę i że jest straconą. 

Miny te niewątpliwie zostały przez Rosyan 
rzucone do morzy. 


Sukces rosyjski. 


Tientsin. Biuro Reutera donosi z Niuczwan- 
gu: Wojska rosyjskie rozentnzyazmowane są 
sukcesem, iż przeszkodziły dalszemu 
marszowi Japończyków od Fenghwang- 
czeng na linię Liaojang-Mukden. Uważają za 
pomyślną zapowiedź, że powodzenie to zostało 
osiągnięte w dniu urodzin cara (!). -- Podług 
ostatnich wiadomości, armia japońska, która 
przeszła Jalu, maszeruje w dwóch kolumnach, 
jedną na Haiczeng. drugą na Liaojang. Sądzą, 
że Rosyanie ściągnęli swe wojska na południu 
od Liaojangu, starli się z Japończykami i od- 
parli ich, zadając im ciężkie straty. 

Londyn, „Daily Telegraph* donosi z Mukde- 
nu pod datą 19 b. m.: Znaczny oddział Japoń- 
czyków wyruszył był na Mukden w wi- 
docznym zamiarze odcięcia linii odwro- 
towej Rosyan. Podług dalszych doniesień 
tegoż pisma z Niuczwangu, Rosyanie wykonali 
bardzo zręczny manewr strategiczny, obszedł- 
szy Japończyków, przez co zagrażają ich dal- 
szemu poruszaniu się naprzód, skutkiem czego 
Japończycy musieli się cofnąć do Fenghwang- 
czengu. 


Z Portu Artura. 


Londyn. Angielskie dzienniki omawiają, jako 
niespodziankę, fakt, że 16 łodzi torpedowych 
mogło wyjechać z Portu Artura. 

Londyn. „Standard* donosi z Tientsinu, 
że obiegały tam pogłoski, jakoby japońskie stra- 
ty były znacznie większe, niż przypu- 
szczano. „Daiły News* donosi, że rosyjska fłota 
torpodowa znajduje się poza obrębem Portu 
Artura i jest czynną. Przystań Portu Artura 
jest znowu wolną. Pięć japońskich okrętów 
transportowych, które wpłynęły do Talienwan, 
wróciły do Moli, bo towarzystwo okrętowe otrzy- 
mało wiadomość, że rosyjskie miny sięgają aż do 
przylądka Szantung. 


Utarczki. 


Londyn. O walkach, które Japończycy sto- 
czyli 17 b. m. 30 mil od Portu Artura koło 
miejscowości Sziszanłitan i Kuliszanti, 
a które to miejscowości obsadzili, donoszą, że 
po zaciętej walce cofnęli się Rosyanie w góry, 
straciwszy 300 ludzi. 


Okręt rosyjski zatonął. 


Tokio. „Biuro Reutera“ donosi, że w kołach 
cesarskiej kwatery dworskiej obiega pogłoska, 
że rosyjski okręt „Bogatyr“ zatonął z po- 
wodu mgły poza portem władywostockim. 


Nieprawdziwa pogłoska. 


Londyn. Wczorajszej pogłoski o klęsce Ja- 
pończyków przy odwrocie wojsk Kurokiego koło 
Fenghwangczeng nie potwierdzają na- 
wet ze strony rosyjskiej. 


Japońska odezwa do Polaków. 


Poznań. „Wielkopolanin* donosi, że lapoń- 
czycy rozrzucili w Mandżuryi polskie odezwy, 
| wzywające żołnierzy polskiej narodowości, aby 
przeszli w japońskie szeregi. Polskie odezwy 
wydrnkowano w Tokio. Odezwy wzywają nadto, 
aby Polacy razem walczyli przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. Polskim żołnierzom przyrzeka 
odezwa szczególną ochronę. 


Japonia w żałobie. 


Londyn. Cała Japonia w żałobie. W Tokio 
z bardzo licznych gmachów powiewają chorą- 
gwie żałobne. Teatry zamknięte, zabawy odwo- 
łane. 


Radość w Petersburgu. 


Petersburg. Prasa rosyjska popadła w szał 
radości i w śmieszny wprost sposób przecenia 
zarówno następstwa japońskiej katastroty okrę- 
towej, jak dobrowolnego cofnięcia się Kurokiego 
pod Fenghwangczeng. 

„Ruś* pisze, że wszechwładztwo Japonii na 
morzu staje się wobec tego wątpliwem. Gdy 
„Cezarewicz*, „Retwizan* i „Pobjeda“ będą na- 
prawione, to nasza eskadra będzie silniejszą (?) 
od japońskiej. My stracić możemy na Oceanie 
Spokojnym tyłko jednę eskadrę — Japonia je- 
dnak stracić może wszystko. 

„Peterb. Wiedomosti* wykrzykują: Dzięki 
Bogu, „Petropawłowsk* jest pomszczony! 

„Bierżew. Wiedom*. piszą: „Bóg Rosyi jest 
zaiste wielki. Właśnie w chwili, gdy nieprzyja- 
ciel sądził, że trynmfować może na lądzie i mo- 
rzu, gdy wilki w owczej skórze, podburzające 
Japonię do wojny, geniusz wojenny Japończyków 
pod niebo wynosiły, — padła katastrofa. Po raz 
pierwszy od początku wojny panuje w Tokio 
żałoba i powszechne zwątpienie. Oby ten wypa- 
dek przyspieszył zwycięstwo oręża rosyjskiego. 


Telefoniczne i telegraficzne l 
wiadomości „N. Reformy“ 


2 dnia 21 maja. 


Wiedeń. Przed sądem powiatowym odbył się 
dziś proces przeciw hrabinie Festesits, która 
wpadła do redakcyi „N. W. Journal* i „Mon- 
tagszeitung* i spoliczkowała redaktorów tych 
pism. Hr. F'estesits została zasądzoną na 140 K 
grzywny. 

Petersburg. W przyszłym miesiącu ma się 
odbyć proces przeciwko 30 osobom, oskarżonym 
o przygotowywanie zamachu na ministra Pleh- 
wego. 


Nowe stronnictwo. 


Lwów. Onegdaj zawiązało się z inicyatywy 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego nowe stron- 
nictwo chrześcijańsko-narodowe. — 
Z posłów do Rady państwa przystąpili do no- 
wego stronnictwa: ks. Żyguliński i Poto- 
czek. Na konstytucyjnem zgromadzeniu zabie- 
c; kilkakrotnie głos prof. Czerkawski z Kra- 

owa. 


Za „Oswobożdienje*. 


Wiedeń. Do „N. Fr. Presse* donoszą z Pe- 
tersburga, że za rozszerzanie rosyjskiego rady- 
kalnego organu, wychodzącego w Stutgardzie 
p.t. „Oswobożdienje*, docent uniwersytetu Ani- 
czkow skazany został na 3 lata, a literatka 
Bormanówna na 21/4 roku więzienia. 


Węgierska „wolność“. . 


Preszburg. Wyższy sąd skazał dziś słowa- 
ckiego posła Wesołowskiego za „podbu- 
rzamie przeciw węgierskiemu narodowi“ na 1 
rok więzienia i. 1000 korop Kary. „Zbrodni* 
tej dopuścić się miał poseł W. na zgromadze- 
niach przedwyborczych w r. 1901. W pierwszej 
instancyi sąd w Nitrze uwolnił posła W. od 
winy, prokurator wniósł jednak zażalenie nie- 
ważności a sąd wyższy w Preszburgu dziś spra- 
wę rozstrzygnął. 


. Francya i Watykan. 


Rzym. „Agencya Stefaniego* donosi, jak po- 
daje, z dobrego źródła, że skutkiem protestn 
Watykanu przeciw podróży Lonbeta do Rzymu 
otrzymał ambasador Nizard polece- 
nie opuszezenia Rzymu. Sądzą ogólnie, 
że Nizard wyjedzie dzisiaj wieczorem. 


Wojna w Tybecie. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Giangtse: 
Tybetańczycy usiłowali wczoraj zwabić tylną 
straż ekspedycyi angielskiej w zasadzkę i od- 
ciąć chcieli oddział, który wiózł pocztę. An- 
glicy rozpoczęli ogień. Oddział otrzy- 
mał wzmocnienie i po jednogodzinnej walce do- 
tarł wraz z pocztą do obozn. Po stronie an- 
gielskiej padł jeden żołnierz, trzej są ranni. 


Wybór prezydenta. 


Waszyngton. Jest obecnie pewnem, że Roo- 
sevelt otrzyma z 742 głosów konwencyi re- 
publikańskiej tyle, ile będzie mu potrzebnem, 
aby kandydatnra jego na prezydenta została 
postawioną. 703 delegatów zostało wybranych 
pod warunkiem, że głosować będą na Roose- 
velta. Większość innych 218 delegatów oświad- 
czyło się również za kandydaturą Roosevelta. 
Wybór 62 delegatów jeszcze nie jest znany. 


Wiedeń. „N. W. Tagblatt* donosi z Londynu: 
Znany i słynny profesor Rutherford wobec 
licznego audytorynm w Royal-Institution mówił 
o radium i stwierdził, że t. zw. ciepło ziemne ma 
pochodzić ze znajdującego się w wielkich ilo- 
ściach radium we wnętrzu ziemi. Radium znaj- 
duje się wszędzie w ziemi, na powierzchni jednak 
tylko w minimalnych ilościach. Im głębiej, tem 
więcej jest radium. Prof. R. wnosi, że radium 
w ogromnych ilościach znajduje się w ziemi i 
przez promieniowanie energii wytwarza ciepło, 
któremu organiczne żyjątka zawdzięczają swoje 
istnienie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


Niedziela, 22 Maja 1904. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi). 


Podziękowanie. 


Za liczne dowody szczerego współczucia z po- 
wodu śmierci nieodżałowanej pamięci 
Elkana Aronsohna 
serdecznie dziękuje 


1586 1 Rodzina. 


Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58 
znakomitej dobroci 
ZEGARKI oraz eleganckie WYROBY 


ZŁOTE i SREBRNE S 


) poleca najtaniej 
Begato illustr. 


EMIL GOLDWASSER 
/ polskie cenniki 


w Krakowie, Grodzka 58. 
wysyła darmo 


Polskie kapiele morskie w Adryatyku 


już otwarte! 


Therapia-Palace Dra Ebersa w Clrkvenlcy 
pod Rjeką (Fiume). Ceny pobytu bardzo umiar- 
kowane. Prospekty na żądanie. 1581 2 7 

Za dyrekcyę J. Przybyłowski. 


Dr. St. Benedykt Kwiatkowski 


Maryenbad b. I. asystent kliniki chorób 


« wewnętrznych Uniwersyte- 
tu Jagiell, ordynuje, jak w roku poprzednim, 
Kaiserstrasse „Stadt Hamburg“. 


PISZCZANY. 


Najznakomitsze uzdrowisko siarczano - mułowe 
dla reumatyków w cierpieniach stawów i kości 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza przy lschias. Sezon od 
18 maja. 1534 3 10 
Lekarz ordynujący: Dr Al. Teichmann. 


Dr M. Maleszewski 


b. asystet Uniwersytetu Jagigell 
Karlsbad ordynuje 1525 2 3 


3 Staffeln Alte Wiese. 
Dr Franciszek Dobija 


ordynuje 1272 5 8 
w Maryenbadzie. 


Kaiserstrasse, „Weisser Schwan“. 
Wszech nauk lekarskich. 


Wodociągi 
dla miast, gmin, dóbr, domów pryw. itp. 
wykonuje fachowo praktycznie i z pewną 
gwarancyą Binro techn. dla projekt. i 
przeprowadzenia wodociągów. 

Fabryka wodociągów i pomp 1238 4 0 
Jana Viteze w Przerowie (Morawa). 
Pompy, sikawki, pewne, trwałe, wszela- 
kieh systemów. Prace doświadczalne dla 
wydostania wody, poszukiwania i achwy- 
cenie źródeł itd. 


Dr Stanisław Poźniak 


b. sekandarynsz szpitala Św. Ludwika dla dzieci 
w Krakowie, mieszka 1423 4 5 


ulica Kolejowa, L. 13 (Telefon 474). 
Dr Michał Kaufmann 


ordynnje w sezonie kąpielowy,m, jak po- 
przednio, 1422 4 4 


w Maryenbadzie, Willa Lissa. 
Antrasolowe mydła Hella 


(białe mydła smołowoowe) 
okazują się wytornemi przeciw wyrzutom skórnym i 
nieozystościom cery. Bliższe szczegóły podaje znejdujące 
się tym momerze ogłoszenie: Bergera lecznicze mydła 
amołowcawe. 1293 8 3 


Podług badań słynnego trancuskiego chemika 
Berthelota wychwałana dotychczas naftalina okaza- 
ła się zupełnie nieszkodliwą dla moli i innych owa- 
dów, jak o tem niedawno pisały dzienniki. Wobec 
tego do walki z molami trzeba wezwać słynny w 
świecie Zacherlin, któremu nie zdoła się oprzeć 
żaden owad. 1142 


Grand Hotel Bellevue w Vósłau, w pięknem po- 
łożeniu na wzgórzu, przeszedł na własność J. L. 
Crowna, który go zupełnie odnowił, wspaniale urzą- 
dził i dnia | maja otwarł. 1478 


Do czyszczenia porcelany, szkła i przedmio- 
tów metalowych, jak talerze, szklanki, noże, wi- 
delce itd.. nadaje się bardzo proszek z ces. bo- 
raksu. 1193 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 21 maja. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 643:00. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 753:00. Akcye 
Anglobanku 378:5%. Akcye Unionbanku 580:—. Akcye 
Landerbanku 425:25. Akcye Bankvereinu 518:265. Akcye 
Bodencredit 932—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 545 - . Akcye kolei państwowych 63775. Akcye 
kolei południowej 79'—. Akcye kolei Klbethal 424—. 
Akcye kolei północnej 5540'—. Akcyę kolei ozerniowie- 
ckiej 575'—-. Akcye Alpiny 41475. Akcye Rims Muranyi 
491-—, Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 1990—. 
Akcye Fabryki broni 483:—. Akcye Tureckie tytoniowe 
881—. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1104—. Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
97-85. Renta majowa 88'40. Renta koronowa austryacka 
99'36. Renta koronowa węgierska 97:85, 56 l Listy 
Towaraystwa kredytowego ziemskiego 9969. 49/, Listy 
Banku hipotecznego 99' 41/49, Listy Banku hipote- 
cznego 101'%0. 5°% Listy Banku hipotecznego 113—. 
4°/, Listy Banku krajowego 99°37. 4!'/,%/, Listy Banku 
krajowego 10150. 6*/, komunalne obligacye Banku kra- 
jowego 10340. 4°% galicyjskie obligacye propinacyjne 
99-75. 4%/, galicyjska pożyczka krajowa z r. 1893 9860. 
4°/, Pożyczka miasta Lwowa 97'—. Losy tureckie 13025. 
Marki 117:40. Ruble 25325. 

Usposobienie: Mimo rezerwy świątecznej silne na Berlin. 

Cukier 24— stały. Spirytus 46'60 niezmieniony. Nafta 
niezmieniona, 


LU grach i akładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


_ 0 Towarzystwie „Szkoły ludowej . 


Niedziela 22 Maja 1904. 1904. 


NOWA REFORMA. 


W „PROBIERNI* PAROWEJ ZĘ WÓDEK 


ROMANA MARCZYŃSKIEGO 


NA ZWIERZYŃCU, (PÓŁWSIE, PALAO L. 20) 


Ali Sae 


0—>0—0O—0—0—0—0—0—0—0—0 
02 LEN „CED NASSIEL ANT | 


1581 1 8 


tuż za rogatką. nabyć można bajecznie tanio wybornych nalewek owocowych, wódeczek, likierów, rumów, araków i koniaków. $E" Specyalnie 
niskie ceny dla P. T. Odbiorców miasta Krakowa. TWĄ = 


he litra dobrej zdrowej czystej wódeczki już za cztery centy. 


DQ ——O—O- D—0———O—EN—© 


Poleca się 


Magazyn Mód 


kapeluszy damskich 
oraz przyjmuje 
do przerabiania. 


| 
JADWIGA POLLEROWA 


Kraków, ul. Grodzka L. 3, I. piętro. 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glicery- 


1005 9 10 | 


1 


K. Zielin sk 
Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-B 1. 39. 


Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa- 
nia, także na spłaty miesię- 
czne. Najnowszej konstru- 
kcyi binokle pryzmowe, bi- 
nokle o jednej pryzmie, oraz $% 
lunety do broni myśliwskiej $ 
kulowej, dziś niezrównane § 
przez żadne tym podobne. $ 
Magazyn obficie zaopatrzony 
w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 


nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, |konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
które umawa płegi, iłszaje, wegry | wszelkie | gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada własną 


wyrzuty, ozyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. komie | obecnie K. A l" mag. 
farmacyi, ul. Śtradom Nr. 7 Í inne drognerzye; 


w Boohni Jen Michnik, drogrerya; we Lwo- 
wie Alfred Beacosk, ul. Hetmańska Nr. 4. 

Z powoda licznych podrabisi uprasza się W7 
raśnie żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiego 
magistra farmaoyi.* 


83 88 0 


Ządać tylko 


ESI i KAREGO 


419 18 94 


Jest to najlepszy środek do ozy- 
uzozenia każdego eleganckiego oduw:a 
| żółtego i czarnego. Szczególnie zaleca | 
się na obuwie ze skóry Boxcalf, Osoarla, 
Chovreaux | na lakierki. 


Wiedeń, XII/1. 


osad rachmistrza, kasye- 

ra, buohaltera, korespon- 
denta w godzinach rannych do 

2-giej po południa za skromnem 
wynagrodzeniem w Krakowie lub w po- 
bliżu Krakowa, albo techniczny nadzór 
nad lasem przyjmie mężczyzna lat 32, 
wszechstronnie teoretycznie i prakty- 
cznie wykształcony, ze szkołą lasową 
i egzaminami rządowemi z rachunko- 
wości oraz z leśnictwa i z 10-cio letnią 
praktyką lasową. Wykonuje dokładnie 
pomiary zrębów i oszacowania tychże, 
jak również całych przestrzeni lasów. 
Łaskawe zgłoszenia „Sylwan“ poste 
rest. Kraków. Pośrednictwo biur wy- 
kluczene. 1579 2 8 


POMPY 


wszelkiego rodzuju, do domo- 
wych i publicznych celów, dla 
rolnictwa, budowli i przemysłu. 


RURY i WĘŻE 


wszelkich rozmiarów. Pompy do 
studzien zwykłych i kolejowych. 


WAGI 


najnowszej ulepsz. konstrukcyi 


dziesiętne, setne i pomostowe | 


g drzewa i żelaza, do handlu, 
przemysłu, fabryk, do rolnictwa 
i innych przemysłowych oelów. 


Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobu pomp i maszyn 


W. GARVENS 


Wiedeń I. Schwarzenbergstragse Nr. 6b 


Katalegi za darmo | opłatnie. 
1057 8 26 


| 1496 ! 8 


szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanami wykonuje z wszelką dokła- 
dnością w przeciągu 24 godzin. 5696 1 0 


R Za 0 EE 


PIOTR SZUFA 


ma zaszczyt powiadomić Sz. PP. Odbiorców, że w celu 
dogodności powiększył i przeniósł swą pracownię 


WYROBU OBUWIA 


z dniem 15 maja 1904 r., z ulicy Nad Rudawą 1. 7, 
na ulicę Szewską l. 4 w Krakowie. 


Mając dłuższą praktykę i wyższe wykształcenie w swym 

zawodzie, jestem. w stanie zadowolić wszelkie wymagania. 

Dziękując za łaskawe względy Szanownej P. T. Klienteli, 
polecam się nadal i pozostaję pełen poważania 


Piotr Szufa 


1541 2 6 Kraków, ul. Szewska |. 4, parter. 
Panowie! Panowie! PEŁ Panowie! 


Kraj" nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ludzi co roku 
opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba; przyczyną 
tego jest, że u siebie nie nie wyrabiamy, tylko sprowadzamy i kupujemy 
u obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają 
się na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta i robią świetne interesa, 
sprzedając nam towar lichy za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości 
naszej, która nas w oczach obcych ośmiesza. — Kto zatem potrzebuje na 
zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, modne, trwałe, praktyczne, 
a nie drogie, na czas umówiony z całą starannością odrobione, niech zamówi u 


Zygmunta Chilli, krawca w Krakowie, Wielopole 1. 3, obok Gł. poczty. | ~ 


Robi również za ugodą na raty. Wypożycza fraki i anglesy. Przy zamówieniach 
przyjmuje starą garderobę w cenie wartości tejże. Na prowincyę wyseła na 
żądanie, za nadesłaniem trzech marek pocztowych po 10 kalerzy, próbki, 
oraz sposób brania. miary. 10490 80 


Chemicznie czysty cesarski boraks jest najnsturalniejszym, bardzo łagodnym i naj- 
zdrowszym środkiem upiększającym skórę, czyni wodę miękką, wylecza szorstką 
i nieczystą skórę, przez co staje się delikatną i białą. Uznany przeciwgnilny środek 
do pielęgnowania ust i zębów ido leczn. ażytku. Ostrożność przy zaknpnie! Tylko 
prawdziwy w ozerwonyoh pudełkach po 25, 30 i 75 hal., z obszernym opisem. 
Nigdy luźny. Prócz tego: Pasta mydło Maoka, mydło z oesarskiego borakgsu, 
mydło lillowe, mydło Tola, proszek do zębów z boraksu ossar. i wonny 
boraks oesar. — Wyłączny fabrykant dla Austro-Węgier: GOTTLIEB VOITH, 
WIEDEŃ, INI;1. 1192 2 7 


Najada tio aan O źródło 
lityonowe. 


mia w roumatyzmie, gośócn, w cierpie- 

miack moczewych, nerkowych, cukrzycy 
i pęcherza. 

i Ulubiona woda stołowa. 

Główny skład: J. Wentzel, kupiec w Krakowie. 


jk A(ISbadzie | 


= niz 


pajac 1-25 


SZCZAWNICA 


Zakład zdroj.-kąpielowy i inhalacyjny. 
NRA SOULE & HARRINGTON 


Kuracya wodolecznicza i kefirowo-żentyczna. 
Pierwazorzęedna stacya klimatyczna. 
Urządzenie postępowe, desinfekcya mieszkań. 
Sezon od 20 maja do końca września. 


Wody najsilniejsze szezawy alkaliczno-słonawe ze znanych ze skute- | 


czności zdrojów: Józefiny, Magdaleny i Stefana we wszyst- 
kich aptekach ı składach wód mineralnych. 


Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje 


Dyrekcya Zakładu górnego 
Feliks Wiśniewski. 


ZAWIADOMIENIE. > 


Nadzwyszej pomyślne skutki leeze- 


Willa 


| pod „Białym Orłem“ w Zakopanem, 
nowo zbudowana, o 16 pokojach z okna- 
mi na południe, "jest z całem urządze- 
niem bardzo tanio do wynajęcia, 
tak na lato, jak i na zimę. Pokoje 
ogrzewane. Zgłoszenia tam. 1343 4 4 

prawdziwy, pato 


Miód pszczelny e trec ano. 


serowy, hez żadnych domieszek 'pod gwarancyą, 
wysyła po 6 kg. w blaszankach szczelnie zam- 
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mikowcaoch, poozta Siemikowce, koło Deny- 
BOWA. 1201 27 80 


KURS PRYWATNY 


dla nanki 


rachunkowości państwowej i buchalteryi 
przy Płacu Matejki L. 9, Il-gie piętro 


prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą- 
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rahunkowej i zło- 
żyć egzamin rach państwowy, bądź je- 
dynie egzamin z buchalteryi, bądź jeden 
i dragi. Dla zamiejscowych odrębny 8y- 
stem nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań osobne godziny. Warunki bar- 
dzo przystępne. 


M. Grzybek 


c. k. nrzęd. rachunk. 


1390 6 0 


Kancelarya główna hr. Potockich w Krzeszowicach pod pod Krakowem 


poszukuje ogrodnika 


do prowadzenia dużego ogrodn pałacowego, kwiatowego i owocowego, ze 
szklarnią, cieplarnią, ananasarnią i figarnią. 1516 4 6 


Do „podań należy dołączyć curriculum vitae i capisy świadectw, SZ% się nie zwróci. 


W. STALHOWIU/ 


krawiec wojskowy i cywilny 
w Krakowie, Rynek główny |. 30 


poleca 


skład swój zaopatrzony w wielki 

wybór materyałów tak wojsko- 

wych, urzędniczych, jak i cywil- 

. nych na każdą porę roku z pierw- 

SĘ szych fabryk angielskich, francu- 

skich. oraz krajowych, najwięcej 
renomowanych. 


Wykonywa 
wszelkie za- 
mówienia po- 
dług najśwież- 
szych żurnali 
paryskich, w 
najkrótszym 
czasie i po 
cenach naju- 
miarkowań- 

szych. 


1490 


Wiedeń. - Hotel | Müller v Wiedeń. 


BT Nr. 19, GRABEN Nr. 19. "TRG 


Najpiękniejsze położenie Wiedni» — Od dawna słynny hotel, zunełnie świeżo odnowiony. 
Elektryczne oświetlenie, winda wa o8ób na wszystkie piętra, piękne apartamenta, oddzielne 
pokoje od złr. 1-60 wraz z obsługą i światłem. Restauracya znakomita, 1430 5 8 


F. Hack, właściciel. 


Wakacyjne kursa muzyczno 
(od 18 lipca do 10 września) 


a) fortepian, skrzypce, śpiew solowy; b) nauka o harmonii, kontrapunkt; c) przygotowanie 

do złożenia o. k. egzaminu państwowego w Wiedniu. Pradze, Lwowie (w r. 1901—1804 złożyło 

ten egzamin 48 kandydatów z tego zakładu): d) metodyczne kursa Instrukcyjne dla nauczycieli 

muzyki na fortepianie (metodyka nauki gry na fortepianie, rozkład nauki, prakt. ćwiczenia), 

Oddział dła listow. teeret. nauki. Prospekty wysyła kancelarya Zakłada, Wiedeń, VII/1, Zie- 
glergasse 29. Początek nowego (31) roku szkolnego 1 października 1904. 


1429 22 Me 4" > muzycznych Kaisen w Piadniu, 


Restauracja „Riedhof” 


Wiedeń, VIII., Wickenburggasse 15. 


Największy pierwszorzędny zakład, wspaniały ogród z ozdobną werandą zwier- 
ciadlaną i 4 wielkiemi salami szklanemi. — Piwnice słynna z win krajowych 
| i zagranicznych — Od dawna słynąca kuchnia. 

Jan Benedikter, restaurator. 


1476 2 10 


Już nadszedł świeży transport OBUWIA 


na porę wiosenną i letnią do handlu 880 10 10 
J. 


Poleca się: BUCIKI DAMSKIE chevreaux od złr. 3:50, popielate jelonkowe 


ul. Szewska L. 7 (róg Rynku) dom p. Fenza. 
binciki od ztr. 350, żółte od 3 złr. BUCIKI MĘSKIE chevrsaux od 4 złr. po- 
cząwszy. DZIECIĘCE OBUWIE po bardzo niskich cenach. 
„Wielki wybór. Wszystko r robota reczna. 


Hotel Ig. Dungl'a 


Wiedeń I., Petersplatz 9. 


= VW środkowym pmkcie miasta prerwszorzędny dom dla rodzin. 
Oświetlenie elektryozne. Ceny niskie. 
Wyborna restauracya itd. itd. — Odwiedzany przez towarzystwo 
polskie od 50 lat. 1178 6 12 


Pierwgzorządna amerykańskie odnie meskie firmy 


Manufacturers of Boots & Schoes 


Boston U.S.A. 


| poleca w wielkim wyborze wyłączny skład 


FILIPA EILEGO 


W KRAKOWIE, RYNEK 14. 


1353 10 v 


a Miód patoke, kuracyjny i 
Miody. deserowy z własnej ereki 
w 5 kg. blaszankach po 6 K, miód do picia 
w gąsiorach 4 litr. po 6 K 70 h. wysyła za 
zaliczką opłatnie W. Mikitka, proboszcz 
w Kupozyńocaoch, p. Denysów. W większej 
ilości znacznie taniej. 1535 6 12 


4 


NAJ LEPSZE WYGIENICZNE © 


Towary Gumowe | 
do oelów sanitarnych 
polecają 23 210 


Reim i Spółka t 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, { 
nw darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


pATENTY 


wyjednywa inzynier 4356 40 104 


M. Gelbhaus, 
przes władzę aut. i zaprzysiężony rocznik pat., 
Wiedsń, VII., Sliebensterng. 7, 
naprzeciw ces krół. urzędu patentowego. 


p m, AIGUA 
ÈT 93 ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓBOWANY ŚROLEK 


PO PIELEGNOWAKIA PEA | 
A.MOTSCHAC WIEDEŃ AA 


232 20 41 


ROBES et CONFECTION 


L. Ritzinger et Co 
| 


Wiedeń, I, Kolmarkt 8. 
1475 W pobliżu c. i k. Hofburgu. 36 


„ Prasy do siana 


Eyen do pakowania siana, 

A% słomy, torfu. luu, wel- 

ù ny, bawełny, skór 

ù snrowych i wypra- 

wionych, oraz 

prasy hydrauli- 
czne, 


wyrabiają o najlepszej konstrukcyi 


Ph. Mayfarth & Go. 


w Wiedniu, II1. 


Katalogi_za darmo. 


Elisabethinum 


891 5 10 


————-———— | Niemiecki pensyonat dla dziewcząt 


i miejska wyższa szkoła żeńska 
w Ołomuńcu (Morawy). 
Król. główne miasto Ołomuniec posiada 
w idealnie pięknem położeniu pierwszo- 
rzędny pensyonat dla dziewcząt, urzą- 
dzony z wielkim komfortem teraźniej- 
szości. Wykształcenie naukowe i towa- 
rzyskie, wychowanie macierzyńskie. naj- 
staranniejszy rozwój fizyczny, (wiejki 
ogród, taniec i gimnastyka, boisko do 
zabawy tennis i do ślizgawki, boiska 
do gier, basen do pływania, wszystko 
w domu własnym, elektr. oświetlenie, 
centralne ogrzewanie); Francuzki i An- 
gielki w domu; nauka muzyki wszel- 
kiego rodzaju. Z pensyonatem połączo- 
na jest 
szkoła abb domowego 
i gotowania, 
która przez teoretyczne wykłady (0 za- 
płacie, o prowadzenin ksiąg domowych. 
o pedagogice i hygienie) i przez naukę $= 
praktyczną przysposabia dziewczęta do 
rozumnego prowadzenia gospodarstwa 
same Swietne uznania i prospekty 
wysyła opłatnie. 


A 48 Dyrekcya. 
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Maay zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność Krakowa i okołicy. że otworzyłiśmy 


Magazyn Obamina 


męskiego, damskiego i dziecięcego 1063 9 18 
przy ulicy Zwierzynieckiej 4 (obok drukarni Anczyca) — pod firmą 


Pierwsza Spółka Krakowska Szewców 


Magazyn nasz utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancyą, 
według najnowszego fasonu. — Przyjmujemy zamówienia na wszelkie rodzaje 
obuwia i wykonujemy takowe na czas oznaczony, z największą dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość, w cenach przystępnych. — Posiadając dłuższe i wyższe 
wykształcenie fachowe, zapewniamy, że będzie naszem staraniem z największą 
skrapulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom Szan. P. T. Publiczności, 
która nas swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając się łaskawym wzglę- 
dom, kreślą się za firmę Jan Włodarski i Walenty Korta. 


Najlepsze powleczenie podłogi! 


FRITZELACK 


Najwydatniejsze Najtrewalsze | 
Przeto w użyciu najtańsze. 


Skład w, Krakowie: Reim i Ska, Rynek główny, w Chrzanowie: 
M. Wasserberger, w N. Sączu: L. Lichtmann. 1088 8 10 


Dzierżawa propinacyji. 


Miasto Jarosław wypuszcza od 31 grudnia 1904 r. na przeciąg |- 


lat trzech, ewentualnie lat sześciu w dzierżawę, najwyższy czynsz 
ofiarującemu, swoje wyłą:zne prawo propinacyi w całym obrębie miasta 
Jarosławia, oraz na folwarku „Olszanówka miejska* i w miejscowości 
„Gergont* tudzież prawo poboru należytości propinacyjnej i dodatku 
gminnego od piwa i od gorących napojów do własnego użytku, tudzież 
do wyszynku sprowadzanych. 
Jako cenę wywołania ustanawia się obecny czynsz dzierżawny, a to: 
a) za dzierżawę prawa propinacyi i poboru należytości 
propinacyjnej w mieście Jarosławiu w kwocie 
b) za dzierżawę prawa poboru dodatku gminnego w mie- 
ście Jarosławiu w kwocie 106.000 K 
czyli razem ogólną kwotę - 200.000 K 
Każdy licytant obowiązany jest złożyć wadynm w kwocie 20.000 K 
w gotówce lub papierach wartościowych w kasie miejskiej, a kwit przedło- 
żyć komisyi licytacyjnej. 
Licytacya odbędzie się dnia 15 ozerwoa 1904 o godz. 11 rano 
w ratuszu w biurze Burmistrza. Szczegółowe warunki licytacyi można 
przejrzeć lub podjąć w biurze Sekretarza Magistratu. 
O tem zawiadamia się interesentów. 


Magistrat król. miasta 
Jarosław, dnia 7 maja 1904. 


100.000 K 


Burmistrz: 


Dr Adolf Dietzius. 


1610 8 8 


Dra Roberta FISCHERA 


doktora chemii i kosmetyka, 


Wieden. l., Habsburgergasse 4. 


Środek do tępienia włosów (Fpilatgire). 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach Itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epiłatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, rkutek powolny, ale niezawodny. 
Kpilatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zāpēłnie | przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Cemy osobliwości: 
zir. zir. 
Y Woda biond (blondeur) flakon (pół 
litra) 
Puder Email, puder na dzień, 8 od- 


Srodek tępiący włosy (Epilatoire) do 
zupełnego wytępienia i przeszko- 
dzenia ponownemu wyr == 


mały flakon . 5— cienia, karton £ różem . 3— 
wielki flakon . 110— karton bez różu . - 2— 
Pasta Teint do natychmiastowego 3 kj bw once eu Sa 
pode ni Eia ramion Regenerator włosów flakon . . . 2- 
i t. d., kawałek . 0. t— Krem do miesienia twarzy, słoik F— 
Krem przeciw piegom, słoik r Środek przeciw czerwoności nosa, 


karton 
Kosmetyczny plasek. kwarcowy do 


Ozon, w wodzie WESTA flakon 
(pół litra) ; A usunięcia trądzików . 1:50 


Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie. 
wiadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego Świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 
kosmetycznych za darmo, także listownie. 580 
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CIEPLICE TRENCZYŃSKIE 


8 


Słynne termy siarczane 36—42 ©. zba- 
wienne w gośćcu, artrytyzmie, nerwobó- 
lach, porażeniach i t. d. 


Wanny marmurowe i baseny —-- oddzielne 
dla dam — natryski, muł siarczany. 


Wymogom obecnym odpowiedne zakłady: 
hydropatyczny i Zanderoski do masażu 
i gimnastyki leczniczej. 


na Węgrzech w Karpatach. 

z osadą słowacką, stąd 

porozumieć się łatwo. 

Od stacyi kol Tepla-Tren- 

czyn-Teplitz 20 minut do 
zakładu. 


Dyrekcya rozsyła prospe- 
ktyi przyjmuje zamówienia i 
na mieszkania. Wszelkich 
wskazówek udziela Dr Fi- 
lipkiewicz ; — broszura 
tegoż w celniejszych księ- 
1381 4 5. garmiach. 


Sezon letni od 1 maja do końca września. 


W maju i wrześniu „pension“ tylko w do- 

mach zarządowych dziennie 6 Koron; pokój 

i kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobre restaura- 
cye. muzyka, teatr i wszelkie rozrywki. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 8 21 0 
Balsam brzozow y 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- B 
dzinrawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- £ 
znakomitszy Środek piękności; jeżeli się jednak ten "30k wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, § 
w takim razie dopiero nabiera prawie oudownej „iły. i 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsca skóry § 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadaja prawie nie- 
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przezto lónią- $ 
oo białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza ma twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa+w najkrótszym czasie piegi, plamy 


słoika s opisem ażycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benxoesowe, nałagodniej- 
sze | najodpowiedniejsze mydło dia skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ot. 


w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mah! apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 


Ę Przetwory Fuchsol W. PARISA 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie a Z. Ruckers; Ñ 


u M. Adlera, J. Niesołowakiego; w v Bielsku u Alfr. Blamenthała i w drogusryi A. Haas. § 


W AP RE CRO W M 


_ ZAKŁAD 
Kamieniarsko - Rzeźbiargki 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


w KRAKOWIE, naprzeciw cmentarza, 


podejmuje się wykonania pomników 

i grobowców według własnych lub 

dostarczonych rysunków, tak w miej- 
scu, jak na prowineyi. 


3 e 

£ © 12 R <a 4 * 
cx lud AGR ~ zdr Posiada wielki wybór gotowych po- 
== omów zd W ZZ HI mników z piaskowca, marmurn labra- 
c= M sh = doru szwedzkiego i śląskiego granitu. 


893 8 Q 


Grand Hotel Bellevue w Vöslau 


w pięknem położeniu na wzgórzu, 


obejmujący przeszło 130 bardzo pięknych pokoi, salony z balkonami i oddzielne 
apartamenta, urządzony z prawdziwym komfortem. przeszadł z dniem 1 maja 
b. r. na moją własność. 


Sale na zebrania, sala bilardowa. Winda, elektr. oświetlenie. Łazienki, 
automobile itd., wszystko na miejscu. Wspaniały widok na wszystkie strony. 
Wyborna kuchnia, Słynna piwnica. 


Z poważaniem: I. L. Crown, właściciel. 


NIEDOŚCIGNIONE 


są świeżo wynalezione, na powszechnej wystawie w Chicago 
odznaczone 


oryginalne zegarki z amerykańskiego Złota plaqne 


Remont.-Savon (odskakująca koperta) 1 trzy koperty ze złota 
plaqué, z wybornem antymagnet. wnętrzem precyzyjnem, ure- 
galowane na sekundę i ze świeżo patentowan. wewnętrznym 
regulatorem skazówek. Zegarków tych dla ich wspaniałego 
wykonania, obfitych artystycznych rycin (są i gładkie w za- 
pasie) nawet znawcy nie mogą rozróżnić od prawdziwie zło- 
tych. Cudnie piękne cyzelowane koperty pozostają na zawsze 
bezwarunkowo niezmienionemi, a za dobry chód daje się na 
piśmie trzechletnie poręczenie. 


: Cena tylko 6 złr. == 
Stosowny do tego łańcuszek ze złota plaquó złr. 1:50. 
Do każdego zegarka za darmo skórzany futeralik. 


Do nabycia tylko przez główny skład: Alfred FISCHER, 
Wiedeń, Adlergasse 10. 1328 4 4 
o saab gna sa zaliczką. — Za niestosowne zwrot pieniędzy. 


JAWORZE 


koło Bielska na Śląsku austr. 


powozy, 


sd: 1 10 


Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 metrów, w bezpośredniem są- 


siedztwie pasma Beskidów, przeszło 1000 metrów wysokiego. Zakład wodole- 
czniezy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowinowe. sanatorynm 
zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi terenowej i terapii klimatycznej. 

Restauracya we własnym zarządzie, wygodne mieszkania po niskich ce- 
nach, stacya kolei, poczta, telegraf, apteka na miejsco. 7418 3 10 

Kierownictwo lekarskie obj al Dr Zanietowski, asystent Uniwersytetu Ja- 
gielłońskiego. były asystent zdkiadu „Therapia Palace“ i kierownik zakł. 
jeczniczych w Swoszowicach i Ja$kowicach. 


Wyjaśnień udziela zarządca Kazaa ERZE SP: 


Bardzo wielka ilość 
osób polepseyła swoje zdrowie 
i takowe utrsymuje przez uży" ante 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


dek popularny od dłuższego czasu. ekono- 
ARA łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, renmatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów. brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach. anemii, ziem 
trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


43218 


PIGUŁKI CA UYIN są do nabycia we 
wszystkich Pe aptekach świata, 
PARYŻU : 
ATA Saint-Denis, 147 


Na 8- dniową próbę wysyłam swą ma 
Solingen maszynkę do strzyżenia włosów 


za zaliczką ztr. 2'75 i zobowiązuję się w olągu 8 dni przy- 
jąć ją napowrót i pieniądze natychmiast zwrócić. Maszynka 
ma 16 cm. długości, jest z najlepszej stali, bardzo dobrze 
niklowana, z 32 zębami, 3 grzebieniami wsuwanemi, do 3 
rodzai strzyżenia, 3 mm., 7 mm. i I0 mm., z podwójną śrubą 
Gwint bezpieczeństwa i sprężyna zapasowa, w pięknem 
pudełku wraz ze wskazówką taką, że każdy może zaraz strzydz włosy. Wszystko tylko złr. 
2:75. Maszynka do etrzyżenia brody złr. 2'75. Nożyce do strzyżenia koni z drewnianą rączką, 
niezbędne dla gospodarzy, zir. 2:50. Prawdziwy Solingen bezpieczny przyrząd do golenia 2 zir. 
Wysyła za zaliczką tylko fabryczny skład EG EK Wiedeń, l., Flelschmarkt Nr 17—78. 
23 


Jedyne eani Środki do ZU- 
pełnego wytępienia 


szczurów, myszy do- 
---mowych i polnych, 


jakoteż robactwa wszelkiego TO- 
dzaja. Nie zawierają trucizny. 
Liczne uznania. Główny skład 
w Krakowie, Reim i Ska, skład 
materyałów pod „czarnym psem“. 
tudzież apteka pod „złotym orłem* 
i droguerya pod „lwem*, Stra- 
1078 4 8 dom 7. 


w dy r! VEL; 


Miejsce kąpielowe „Wóslau* 


ległemi miejscami do spacerów w lasach szpilkowych. 


dziesiąt pociagów osobowych i pospiesznych. 


| | Skuteczne przeciw chorobom kobiecym. histeryi, hipochondryi i wszelkim cierpieniom nerwowym, 
$ | przeciw bezkrwistości, cierpieniom w doln. częściach ciała; dobre dla odzyskujących zdrowie itd. 


wątrobiane, blizny, ozerwoność nosa, stłuszczenie i wszełkie inne nieczystości cery. Cena A | Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya mleczna, żętyczna i wodami minerałnemi, | 


elekiroterapia, gimnastyka i mięsienie (massage). 
Codzień koncerty, bale itd. w domu zdrojowym. 


Witzmann sen., Witzmann jnn. i w wielu innych willach i domach mieszkalnych. 


Poczatek kuracyi winogronnej od 1 sierpnia. 1477 2 8 


w uroczem położeniu, w południowo- wschodniej stronie na wzgórzach wiedeńskiego lasu, z roz- 


Koleją południową godzina jazdy z Wiednia. Dziennie kursuje przeszło sześć- 


Mieszkania w hotelach: Hallmayer (Schweizerhof), Back, Zwierschiitz, Communal (Ranssnitz), 


Lekarze: Dr. J. Krischke, J. Weininger. — Pora kąpielowa od maja do października. 


Niedziela 22 Maja 1904. 


Najwięk. skład Singera maszyn ù szycia | haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


J. TET aE ERE 
w Krakowie, Rynek główny 18, 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftn 
najnowszej konstrukcyi , odznaczające zię zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 zł». 
ą Gotówką 100/, taniej. 16 29 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


GLOBIN 


powinien być w użyciu n każdego, kto chce 
swemu obuwia nadać wspaniały połysk (l) 
i utrzymać je eleganokiem i trwałem, ( 


jako 111979 


środek do czyszczenia skóry 


Jedyny fabrykant: FRITZ SCHULZ jun. Akt.-Ges., Eger I B. u. Leipzig. 


p 
B 


© 


Fabryka Wyrobów blacharskich 
i instalacyi Wodociągów 


istniejąca od r. 1875, odznaczona na wystawach nagrodami 


W. Kosydarskiego 


w Krakowie, Rynek 24 (naprzeciw odwachu). 


Poleca sie nadal do pokrywania dachów, do urządzania instalacyi wodociągów, 
dzwonków elektrycznych, telefonów, piorunochronów. 

Ma zawsze na składzie własnego wyrobu: Wanny, Closety i wszelkie przy- 
rządy do obsługi chorych i zdrowych; Naczynia gospodarskie, Wieńce meta- 
lowe it. d. 

Dziękując za dotychczasowe uznanie, polecam się nadal, a staraniem 
mojem będzie wszelkie powierzone mi roboty najdokładniej i po cenach przy- 
stępnych wykonać. 


1813 8 10 Z poważaniem W. Kosydarskt. 


OCOBGGGOGOOGGGOEOGCOGOGOOGGOCGO 
BPa 3O dni na próbę 
wysyłam każdemu prawdziwy Bōhnela systemu kotwicowego patent. zegarek Roskopf i zobo- 
wiązuję się w przeciągu 80 dni zegarek przyjąć napowrót i zapłaconą kwotę bez żadnego 

potrącenia natychmiast zwróció. 
Prawdziwy Bóhnela systemu kotwicowego 
Patent. ZEGAREK ROSKOPF 
antymagnetyczny i sekundy wskazujący 484 G 6 

Tylko zł. z dającem się regulować trwałem wnętrzem. 36-godzin idący, 
2-50 o kopertach z imitow. stali iub niklu do otwierania, z patent. 
z fute- emaliowaną (a nie papierzaną) tarczą, jest dla swej wielkiej 
rałem, odporności i dokładnego chodu najlepszym trwałym zegarkiem 0 
łańcusz. i każdemu, kto potrzebuje mocnego, niezawodnego zegarka, go- e) 
i pamią dzi się go polecić jak najlepiej. Do każdego zegarka dodaje się 

tką za darmo futeralik wraz z pięknym niklowym łańcuszkiem z wl- 
siorkiem, z pierścieniem odskakującym, karabinkiem 

0 i wieczną pamiatką, a wszystko razem kosztuje 
$ tylko 2:50 złr., 3 zegarki 6'75 złr., 6 z6- 
garków 12 złr. Tensam zegarek z obrazem Najj. 

Pana, z pięknym obrazkiem z polowania lub krajo- 

brazem kosztuje o 30 ct. więcej. Za dobry chód daje 

l się 3-ietnie pisemne poręczenie. Wysyła za zaliczką 

i. fabryczny skład Bóhnela zegarków Roskopf 
.. a 
Max Bóhnel, zegarmistrz, 
Wiedeń, IV., Margarethenstrasse Nr 48 


dostawca c. k. urzędników państwowych, 
odznaczony Grand Prix I wielkim złotym medalem 
w Paryżu 1904. 
Największa i najstarsza firma, założona w r. 1840. 
OSTRZEŻENIE! 
Na liczne zapytania Szan. Czytelników tego dziennika donoszę, że ja posiadam wyłą- 
czny skład fabryczny prawdziwych Bóhnela systemu kotwicowego patentowanych zegarków 
Roskopf I także ja pierwszy począłem je ogłaszać. Jednakże rozmaite firmy wciąż naśla- 
dują moje ogłoszenia i w sposób klamliwy zachwalają ordynarne zegarki blaszane, których 
żaden zegarmistrz'nie może naprawió. Proszę przeto uważać dobrze na nazwisko MAX 
BOHNEL, zegarmistrz. Wszelkich innych naśladowniotw u, ricky nie przyjmować. 


| OGGCE GOGECCE 200o 


PERFUMERYA ZENO 


(ZENON JAROSŁAWSKI) 
Wiedeń, I., Graben Nr. 7, 

Jako osobliwości domu: Bam. de Cologne Extrait triple po 2—, £—, 
8'—, 14*— i 16:—, Violete d'Abbazin po 3:60, 6—, 10—. 
Najlepszy puder Ladies Powder po 3'—, 5— K. White 
Rose Powder po 4£—, 6—, 8— K, Gold Cream po 1'40, 27— K, 
Crème concombre po 2—, 3—, 

Tudzież wszelkie osobliwości pierwszorzędnych, oddawna słynnych firm 
trancuskich, angielskich i niemieckich. 1496 2 10 


Najwytare odznaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędn. zakład 
parowej farbiarni, 8 


Największa 


fabryka tego rodzaju 


ublorow, sukien | 


:DEOZATIĄOSO 


AN 


werelkiego rodzaju anifor= 
stanie patya 


"qosmieq qorqjsizsm om qorsnIzs IOTd I 
yoAuqempel [AJ83EU1 VINYWISHVA 


w Galicyi, Czechach, Morawie i Ślązku. 


| 

| 

| 
| abryka: Berno, Zelle 38. "Ta 

al. 

Własne filie: w.zszorie ‘yio pasy azkzenłoj po 

Zamówienia z prowlncyi wykonuje się skrupulatnie 

Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 
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NOWA REFORMA. 


Niedziela 22 Maja 1904 
ministracyi większych realności po- | 


d 
A szukuje rutynowany administrator | 
z pierwszorzędną referencyą i kancją.; 
Zgłoszenia pod „Administrator“ przyj- 
muje Adm. „N. Reformy“.  15:838 


optyk w Krakowie, 
przy ul. Floryańskiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
borometry termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 1050 58 0 


Zarząd kopalni gipsu Augusta Biesiadeckiego 
w Skotnikach pod Krakowem, poczta i urząd tele- 
graficzny Kobierzyn, sprzedaje 


GI PS 


budowlany w każdej ilości po cenie bezkonkureneyjnej 
z odstawą wprost do miejsca budowli lub stacyi kolejowej 
w Krakowie, Podgórzu, Skawinie, Swoszowicach i okolicy. 


Patenty na wynalazki SR 


wyjednywa 154 21 0 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


DËR. Schmidta „ 


bowego i Fizyka $lynn' 


jk Tylko prawdziwy 
obok umieszczona macjaochroiwaj 
suwa czasową gfichołe, 
ciekz uszy szamw nszach 


Biuro patentowe 
Petersburg, Wozniesienskij Prospekt 3. 
Berlin, Potsdamerstrasse 3. 
prawie nowych rezerwoarów 


20 objętości 5-—600 hektolitrów, 
całkowite urządzenie do cegielni, bro- 
waru i dwa do tartaków parowych, ochro- 
ny kotłów o średnicy 1—3 metrów a 
10 metrów długości, kotły parowe sy- 
stemu Kornwali, Dupuis, Bouilleur, ko- 
tły z rurami i kotły z rurami do pło- 
mienia, maszyny parowe o 8 do 150 HP., 
6 parowych motorów o 4 do 12 HP, 
pompy parowe Membran, Worthington 


wA) Do ratycia poŹzł. za fla- 
szkę wrazze sposobem użycia jedynie w apiece 
Zygmunta Ruokera 
we Lwowie. 


Oferty na żądanie odwrotnie. 1601 8 3 


OT © 836 


Rok założenia 1900. 


i centryfugalne e m SS die pea Kraków Liw Ów 
ryjki, kamienie młyńskie, młynki do ko- . 

ści, desintegratory, windy, p esy, całe|| ulica Floryańska FILIA ZWIĄZKU 
urządzenia transmisyjne, 1000 metrów KR AWCÓW 


Nr 7 


Rynku 
głównym. 


szyn do kolejek,” 60 wózków posuwa- 
nych i przechylanych, ogniska fabry- 
czne i drabiny. przyrządy do parowa- 
nia, 10 tokarni, heblarnie, Shaping, ma- 
szyny do wiercenia, maszynki do dziur- 
kowania, 1500 wentyl: i kurków, 600 
metrów rur z tarczami, rury mufowe 
schody kręcone, wagi wagonowe, pomo- 
stowe i decymalne. oraz i inne urzą- 
dzenia ma tanio do sprzedania 

Ernestyna Kulka 
kupno i sprzedaż urządzeń maszynowych i fa- 

brycznych 1566 2 6 
Przerów (Prerau) dworzee, Morawy. 


Plac Halicki Nr 7 


gdzie centralna 
kawiarnia, 


tuż przy 


Pierwszorzędny 


Zakład Krawiecki 


na zamówienia. 


Wielki wybór Wielki wybór 


Urat bołowych 


kraj owego wyrobu. 1314 8 4 
SKŁADY 


sukien, 
kamgarnów, 


KTO LUBI 


delikatną, czystą twarz bez piegów, Š% 

pulchną, giętką skórę i rumianą oerę? 4 

Niech się myje co dzień znanem le- 
czniczem 


Liliowen mydłem Bergmana 


ze znakiem ochron.: Dwaj górnicy, 
wyrobu n 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
Djeczynie n. Ł. 
Po 80 hal. za kawałek mają 
na składzie: 1331 4 40 
Apt. W. Redyk w Krakowie 
M. Proń 
K. Jahr 
F. Gralewski 
K. Wiszniewski 
Bartmański i Sp. 
L. Rosenberg 
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz 
F. Zopoth i Sp. 
j. Wiśniewski i Ska 
J, Klemensiewicz 
J. Reim i Spółka 
Roman Drobner 
St. Rezuowski; 
Stanisł. Pawłowski 
Jan Michnik; 
. R. Jakubowski 
L. Georgeon 
T. Kwieciński 
„ Klausner 
Apt. A. Karpiński, 
J. Kołodziejowski 
Paulina Brunner 


danie wyjeżdżają przykrawacze na prowincję. 
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szewiotów, 


krajowych i angielskich. 
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Pierwsza krajowa Fabryka kufrów, oraz wyrobów zymarsko-siodlargkich i talanteryjno-skórzanych 
LUDWIKA MARKOWSKIEGO 


przy ul. Szpitalnej L. 32. Filia ul. Floryańska L. 6 w Krakowie. 
i 
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Mara emalia do podłóg, 


Bursztynowa 
glazura do podłóg, 


Momentowa glazura 
do podłóg, 
Marxa emalia biała 

i kolorowa yy is 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 


Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego | - 

dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 

kuchenne | na przedmioty domowego gospodar- 

stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 

żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 
$olan w płókarniach i kuchniach. 


Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim i Sp., R. Drobner. 


Poleca na sezon letni bogato zaopatrzony magazyn, 

jakoto: Kufry i torby różnego rodzaju, necessery, 

papierośnice, etui na cygara i binokle, paski do 

pledów i t. p., oraz wielki wybór siodeł mę- 

skich i damskich z przyborami, Derki letnie 
i Uprzęże na konie podług żądania i wzorów. 


po cenach bardzo przystępnych. Robi się także 


pokrowce na kufry i torby. 1467 6 15 


Fabryki wyrobów glinianych pod firmą 


„MAURYCY BARUCH“ 


w Łagiewnikach przy Podgórzu, 
polecają swoje wyroby, a mianowicie; 


Piece kaflowe, Kominki i Kuchnie biało 
szklone lub w kolorach o wyborowej 
glazurze, pięknej formie, trwałem i do- 
kładnem okuciu, zaoszczędzającem zna- ` 
cznie paliwo. — Do pieców katlowych 
na żadanie dodaje pomnażacze ciepła, 
„Unicum“ systemu Silbermanna, które 
w miejscowościach wymagających wy- 
datniejszego ogrzewania, lub wilgotnych, 
są niezrównane. 
Dachówkę żłobkowaną (falcowaną) sy- 
stemu szwajcarskiego „Constans“ zali- 
czoną do najlepszych, odznaczającą się 
wielką wytrzymałością, łatwem kryciem, $£ 
a przytem lekkością. 5 
Cegłę podwójnie prasowaną, ręcznie 
prasowaną, maszynową, studzienną i 
piecówkę. 
Cegłę pantentowaną do sklepień, sy- 
stema inż. Ludwiga. 
Cegłę: ogniotrwałą zwykłą, klinową formową i płyty ogniotrwałe piekarskie. 
Na żądanie wysyła Zarząd fabryk odpowiednie cenniki i wzory ilustrowane, 


Adres dla listów i telegramów: 


pro e O TA 
Ostatni tydzień. 


Loterya fand. Cesarzowej Elżbiety 


pod najwyższym protektoratem 
Jego o. i k. Wysokości Arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda 


Główna wygrana 


koron wartości, dalsze wygrane 
po 10.000, 5000, 3000, 
2000, 1600, 1000 K itd. 
razem 7000 wygranych. 
Los.kosztuje 1 koronę. 


Ciągnienie 
nięciwołalnie 28. maja 1904 


pod urzędowym nadzorem. 


Losy sprzedają w Krakowie: 
Jakób Hochstim, kantor wymiany ; 
A. Holzer, dom bankowy; 
Pfau et Baschkopf, kantor wymiany. 
972 8 12 


MAURYCY BARUCH w PODGÓRZU. 


1456 3 4 Nr telefonu 79. 


Przyjmuje się także kufry i torby wszelkiego ro- 
dzaju do reperacyi i gruntownego odrestaurowania 


Nr. 117. 7 


rama i Podziw budzący instrument! Mii! 


T BOM BI NO. 
Dmąc, wygrywa się bez nauki 

i bez znajomości nut BAE" natychmiast B® najpiękniejsze pieśni, 
tańce, marsze, jak: „Trębacz z Sakkingen*, „Nie gniewaj się“, 
„To jest lube dziewczę*, „Kto nam zaufa“ Straussa, „Przy wie- 
czerzy*, Poczta w lesie“, „Marsz Radeckiego*, „Hasło myśliwskie”, 
„Dziewczę me“, „Bądź pozdrowiona nocy, co nas podsłuchujesz'', 
„Majowy wietr.yk* i jeszcze przeszło 800 innych doborowych ka- 
wałków muzycznych na naszej nowo wynalezionej 18-tonowej, 

doskonale i pięknie wykonanej niklowej trąbce: 
RA i „"TROMBINO*. 1139 2 6 
Trombino jest najsensacyjniejszym wynalazkiem teraźniejszości i wywołuje wszędzie wielkie 
zdziwienie, zwłaszcza wtedy, gdy kto w towarzystwie naraz wystąpi jako wirtuoz trombinowy, 
podczas gdy przedtem tej biegłości nikt nie przeczuwał, Setki melodyj można grać natych- 
miast bez nauki, bez trudu I bez natężenia, przez samo założenie należących do tego pasków 
z nutami. BSK” Wspaniała muzyka o pięknym, silnym tonie. "WB Bardzo piękna zabawka dla 
domu, dla towarzystw, podczas uroczystości. Na wycieczkach piechotą, na kole, wozem lnb 
łódką, bardzo wesołe towarzystwo. Można grać do tańca i przy śpiewie. Trombino wysyła się 

wszędzie wraz ze spisem licznych pieśni i z łatwą do pojęcia wskazówką kosztuje: 

1. rodzaj, burdzo pięknie niklowany, o 9 tonach złr. 250 
II. rodzaj, bardzo pięknie niklowany, o 18 tonach . . . . . . . . 1 « « . 1 1. . 

Paski z nutami do I. rodzaju 20 ct., paski z nutami do II. rodzaju 35 ot. 

Wysyła za zaliczką jedynie i wyłącznie: 


Henryk Kertész, Wiedeń, I. Fleischmarkt Nr. 18—802. 


I WO NIC 


„ZAKŁAD ZDROJOWO -KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY. 


(Stacya kolejowa Iwonicz). 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 

Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofaloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich chorobach 
wymagających przyspieszenia odnowy materyl. 

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. Na 
sezon tegoroczny wybudowano 2 domy o 60 pokojach. 

j Lekarze zakładowi: Docent Dr Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-szym do 20 czerwca i w III-cim od 20 sierpnia mieszkania 
znacznie tańsze. — Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
udziela się tylko w I i III sezonie. 

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i mał przyjmuje 
i wszelkich wyjaśnień udziela 


1385 3 8 Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


- Magazyn mebli 
i Zakład tapicersko - dekoracyjny 


pod firmą 


STANISŁAW STACHOWSKI 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 1, 


| poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe„i fantazyjne do 
salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka żelazne, 
materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy do podróży, poduszki, makaty 
francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych do 
zupełnie skromnych umebłowań, jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, 
materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż wszelkich 
innych dekoracji. 1946 6 10 


Dobrym starym środkiem domowym, 
który powinien się znajdować u każdej rodziny, jest powszechnie znany, zawsze skute- 
oznym się oka.ający 
Ernesta Hessa gumowiec (eucalyptus), 

z poręczeniem czysty, od 12 lat wprost z Australii sprowadzany produkt przyrody. 

W Niemczech i Austro-Węgrzech prawnie chroniony. Niska cena 1 K 50 h za orygi- 

| nalną flaszkę, która starczy bardzo długo, umożliwia nabycie każdemu do odzyskania 

zdrowia i zapobieżenia chorobie. 

| Przeszło 1500 pism z pochwałą i podziękowaniem, 

| chociaż tego nie żądałem, nadeszło do mnie od nleczonych, którzy mieli darcie 

| w członkach, bóle w plecach, w piersiach, szyi, postrzał, duszność, katar, ból głowy, 

schorzałe wewnętrzne delikatne organy, stare rany, choroby skórne i t. d. 

| Każdy powinien kazać sobie przysłać bardzo ważną książkę, w której są opisane 

dokładnie przetwory z gumowca (enkaliptu) i jak się odbywa ich wielorakie skuteczne 

użycie w wymienionych chorobach. W interesie wzzystkich cierpiących wysyłam ową 

książkę wszędzie zupełnie za darmo, a dla przekonania kazałem w niej wydrukować 

| mnóstwo świadectw uleczonych. 

| Uważać dobrze na znak ochronny. 
Klingenthal w Saks. Ernest HESS, wywóz gumowca. 

Skład w Galicyi ma aptekarz Mr. M. Oberlaender w Haliczu. 


| 
| 


547 16 26 


Od roku 1868 w użyciu. 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


przez wybitnych lekarzy polecane, jest używane w bardzo wielu państwach Europy ze świe- 
tnym skutkiem przeciw 


wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju 


| w szczególności przeciw powtarzającym się i pasorzytniczym wyrzutom, przeciw liszajom, 

jakoteż przeciw siności nosa, wzdymkom z odmrożenia, potowi nóg, łupieżowi brody i głowy. 

Bergera mydło smołowoowe zawiera -40'/, smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od 

wszelkich innych mydeł smołowcowych. — W uporczywych cierpieniach skórnych używa się 
także bardzo skutecznego 


Bergera leczniczego mydła smołowoowo-siarczanego. 
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, przeciw wy- 
rzutom skórnym i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i do kąpieli 

służy do codziennego użytku 


Bergera glioerynowe mydło smołowoowe 
zawierające 35%, gliceryny i pięknie pachnące. 
Cena kawałka każdego gatunku 70 hal. wraz z broszurką. Ządać w aptekach 
i w handlach tego rodzaju wyraźnie Bergera mydeł smołowcowych i baczyć 
na odbity tn znak ochronny i obok znajdujący się 
podpis firmowy 6. Heli et Co, na każdej etykiecie. 


Odznaczenie honorowym medalem w Wiedniu 1888 
i złotym medalem powszechnej wystawy w Pa- 
ryżu 1900. 
| Dla osób, które woni smołowca nie znoszą lub nie lubią, wyrabiamy z bezbarwnego 
oczyszczonego smołowca mydła anthrasolowe, które puszczamy w handel pod nazwą Hella 
mydła anthrasolowe (białe mydła smołowcowe). Głównemi gatunkami są: mydło anthrasolowe 
5 i 10%,. Mydło anthrasolowo - boraksowe, mydło anthrasolowo -siarczane, mydło anthrasolowe 
z kwiatem siarkowym, mydło toaletowe anthrasolowo-gllcerynowe. Mydła anthrasolowe okazały 
się podług orzeczenia lekarzy nadzwyczaj dobremi przeciw wyrzutom skórnym i nieczystości 

cery. -- Cena kawałka 80 halerzy. 
Dostać można w aptekach i handlach 'tego rodzaju. — Główny;skład: 


G. HELL et C€.mp. Wiedeń, I., Sterngasse 8. 


Dostać można w KRAKOWIE w aptekach: Fr, K. Mikuckiego; M. Pronia; Wiktora Re- 
dyka; Ludwika Rosenberga; Karola Jahra; J. Macudzińskiego; K. Wiszniewskiego; H. Bar- 
tmańskiego i Spółki; Z. Marcoin. — W składach aptecznych: Fr. Zopotha i Spółki; 

A. Pachackiego; Arnolda Reifera; jakoteż w każdej aptece w Galicyi. 817 9 30 
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Przedsiębiorstwo prZeWoZu 


i transportu mebli 


Jozef J. Leinkauf 


Spedycye 
prki BO UL ary 4, 
rodzaju. nowe sprowadzane 
29 15 52 


WOZY MEBLOWE. 
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PALIT Niedziela 42 Maje 1504, 


NOWA KEFOANA 


Na sezon podróżny: | NA SEZONZPODRÓŻNY DLA P.T. ARTYSTÓW I AMATORÓW SZTUK PIĘKNYCH: | NA SEZON KĄPIELOWY: 


f Flaszki podróżne. Sztalugi polne składane. — | Kasetki kompletne do ma-|Płótna malarskie na miarę i 
! Kubki do podróży papierowe, | Sztalugi polne z siedzeniem.|lowań olejnych I ett na blejtramach naciągnięte. PAZ 
gumowe i metalowe składane. | Sztalugi polne szkicowe z pa-|wych, Torby olejne | akwa- |Bloki do szkicowania. Papie- Pantofelki do kąpiell. 
Neccesery podróżne. sem do założenia przez ra-|relowe z różnych fabryk.|ry, Kartony I Deszczułki do | Aparaty, Taśmy, Rękawiczki 
Rzemyki do podróży. mię. — Parasole polne —|Palety z drzewa i porcela-| malowania. Lustra czarne i Gąbki d ; Aita 
nowe. Pendzie we wszystkich | do odbijania pejsarzy. Wy- ąbki do nacierania ciała. 
gatunkach. Werniksy i inne | roby z drzewa oliw. i jawor. | „Szmell* preparat do kąpieli. 
środki do malowania. Aparaty |do pomalowania, oraz Inne Vystol m trgllet u Mi. 


do wypalania. przybory do malow. I rysow. 
Linia A-B 


| Ret 37 Reim i Spółka, Kraków "=> 


Opal, Benzolinar, Soldatin, Feraxolin, Aphanizon, | Perfumy — Mydła — Pudry — Wodę kolońską.| Plasterki na nagniotki, Malsnera. — Wasmutha 
Mydełka Przybory do' golenia. plaster dla turystów. 1186 7 0 
i inne środki do czyszczenia sukien z plam.| Środki kosmetyczne, Środki do czyszczenia|Lusera i Clavethyi Tynktura na nagniotki. 

Lakiery do kapeluszy. i konserwowania zębów. Szczotki, Grzebienie,| Aparaty do filtrowania wody. — Aparaty 
Lakiery, Kremy, Pasty do lakierowania bucików. | Lusterka i inne artykuły i przybory toaletowe. |i wszelkie”przybory do robienia wody sodowej. 
naa" 


teligentna wdowe sred. lat z językiem naio- 

mięckim przyjmie obowiązek gespedyni-ku- 

charki u starszege pana lub na plebanii, —- 

„M. K.*. Mikołajska kj p. efioyna, Kraków. 
1678 


á» duszę á. p. 


Grzegorza Macieja Grzybowskiego 


profesora szkoły realnej 
jako w piątą rocznicę śmierci, 
odbędzie się 1596 
Msza św. żałobna 
we środę 25-gu maja 1904 r. 


o godzinie 8ej rano, 


w kościele św. Mikolaja. 


lat 40, katelik, oženi się z ładną, inteligentną 
panienką lub wdówką bezdzietną, mającą po- 
wny posag. Rzecz traktowana Ra serye. 
Listy poste restarto „Kiraków, Artur". 
1684 1 9 


- Leśniczy 


ĉo zarządu lasu 500 mórg obszaru 
znajdzie zeraz miejsce. 
Zgłoszenia listowne z podaniem kwa- 
lifikacyi i dotychczasowej praktyki 
(gdzie i przez jaki czas) przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy“ pod adre- 
sem: Łeśniozy 8. D. 1691 1 10 


Poduszki do wydymania”sa-|Laski składane do przycze- 
tynowe, pluszowe i skórzane. | pienia jakiegokolwiek-para- 
Wanny I miednice gumowe | sola. — Kapelusze blałe dla 
— podróżne do składania. — 


malarzy. 


Pensyonat leczniczy “Ala -dzieci 
Julii-Benoni-Dobrowolskiej 
w Zakopanem, Jagiellońska, willa 
„Nieezuja“ otwarty cały rok, 


w Raboe, willa „Stara kelonia* 


otwarty na miesiące letnie. 
1596 1 8 


KRYNICA 


Zarząd świeżo przez nuowonabywcę od- 


ieiki = "EE | mą m " ram dać har. A = Żądać we” flaszkach, mających Jasno-niebleski znak fabryczny aowionego i z wszelkim komfortem arzą- 
Ślązak, EL ią S r O m Pa li a n 0) SL Ostrzega z podpisem Prof. GIROLAMO PAGLIANO. Dostać meżna w każdej dsonego | 
re ip pi tlale więcej aptwa so +o/8 Hotel-Pension Tarolówka 
= dryn jk ao å ia. krwi | Skład dla Ansrtyi: 

PRACA .„F EWY SI najlepszy środek do czyszczenia krwi wiictwani! -aag SSG Mosty „ACK 4 


ma zawsze pokoje dla przejezdnych go- 
ści od £ koron za dobę, oras, że w ore- 
sie od 16 maja do 30 czerwca, a potem 
od 1 września, ceny dla pensyonarzy 
są o 25°% zniżone. Fortepian, wypo- 
żyozalnia książek i gry towarzy- 
skie na miejsen w hotelu. 
1538 2 8 


Poszukuje się | 


Leśniczego 


z wyższą kwalifikacyą do madzoru 
zarządu lasu 200 ha. obszarn, w po- 
wiecie tarnowskim. 
Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Reformy" pod adresem Kon- 
stanty W. 1599 1 10 


Sokrates Bracchetti, Ala (Połud. Tyrol). 


CALO NAJPIĘKNIEJSZEJ KORTY 
A 


traci z latami swoje plastyczne kształty, jeżeli nie nastąpi 
zawczasu rozumne pielęgnowanie. Kto naciera należycie 


wynaleziony przez Prof./Girolamo Pagliano, Fłorencya, via Pandolfini (Włochy). 


Przeciw otyłości 


F. LORD, Kraków, Floryańska 55. 


qłówny Skład Rowerów 


następujących fabryk: 


1) „Waffenrad* austr. fabryka broni 
w Steyer; 

2) „Styria“ Joh. Pach i Ska w Gracn; 

4) „Dürkopp“ fabr. row. w Gracu; 

4) „Premier - Helical“ fabr. rowerów 
Hillman Herbert Cooper-Coventry; 

5) „Regent“ fabr. row. Wiedeń; 


ciało co dzień z rana i wieczorem francuską wódką 
Brazaya, utrzymuje je młodociano i świeżo i zaciera 
nieprzyjemne oznaki rozpoczynającej się starości. Od 
40 lat uchodząca za dobrą francuska wódka Brazay 
dodaje ciału jędrności, wzmacnia skórę i nerwy. Codzienne 
nacieranie francuską wódką Brazay działa cuda. Należy 
żądać wyraźnie Brazay wódki francuskiej, gdyż tylko 


Herbata l. Thielego 


Fabryka chem. techn. 
i pharmc. w Manncheim. 


Usuwa tłustość, wzmaonia ciało, 
zdrowiu nieszkodliwa, używa się jako 
— zwykły napój bez dyety. — 

Za swą skuteczność otrzymała tysiące 


uznań i podziękowań. Paczka (125 gr.) 
2 kor., pocztą 4 paczki franko. 


sa ¿ta nazwa poręcza za prawdziwość i skutek. 


e. 


© Harbata z Brodów! © Os dawien dawna ze swej dobroc! | zapaebe znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiera majowego, polsca mandol 


W. Adamowicza 


11 w Brodach ns pogrunicza rosyjskiem 400 


1 funt „Familijnej* bardao dobrej . . . . . . ete, 1.40 
23% 1 fnnt „Melanga de Moskan“ w oryg. opat., najlepazej 9.51 
SEs 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginałnem opakowanie 5 50 
5 F | funt „Okruohéw“ z najlepszych herbat kwiatowych . 1% 
a Bia Kawa Ceylen, znakomita, franco 6 kilo . . . . . . — 

© Herbeta z Brodów! © Bullen wołyński. hygieniczny I kilo . . . . 


Do nabycia we wszystkich Aptekach 
i Drogueryach. Gdzie niema, proszę 
zamawiać wprost od firmy 


„KF o r tu m a* 
Kraków, Sukiennice 23. 


1448 5 10 


6) „Cleveland“ orygin. ameryk. rowery 
Hartford. 1674 1 0 


Rowery motorowe Laurin Klementi inne. 


szĘęd zi 


e do nabycia. 


R 


SŁYNNA W ŚWIECIE DLA SWYCH WYBORNYCH GATUNKÓW. 
Jedyna Rurtowna sprzedaż w Anstryi: 

Germann ot Günther, Wiedeń, Mariahliferstraaze 17. 

Skład w Związku handlowym „Kółek rolniczych”, 1487 8 16 


Do zawierania 


Ubezpieczeń dla dzieci 


według nowej taryfy, bez oględzin le- 
karskich, przyjmnje się zdolne i inte- 
ligentne osoby, jako zastępców, za wy- 
nagrodzeniem stałego miesięcznego ry- 
czałtu i osobnej prowizyi. — Wydatny 
uboczny dochód dle urzędników, knpców, 
nauczycieli i emerytów. Oferty pisemne 
do Towarzystwa ubezplieczań „GLOBUS“ 
we Lwowie, Plac Kapitalny 3. 157719) 


Szparagi 


najprzedniejszą sezonową jarzynę do- 
borowej jakości, świeżo ciętą, wysyła 
w każdej ilości po 1 K za kilo 
Julian Olearczyk, Żólkiew. 
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CY; Kupuj tylko we flaszkach, bo to co w dutca: 

dA Nic nie warta — prawdziwy znajdziesz wszędzie, j 
Gdzie plakat „Zacherlina wywieszony będzie. 
© dobroci pozużyciu przekonana się wkrótce 1149 1 2 


Rmędze Drakarni L. E, Girmi. 


Z Drukarni Literackiej [przedtem pod limy Newa Tirakartis Jagielska) w Krakowie. ul. Jagisilsksks 10. 


